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Zielarz 
WŁADYSŁAW 
MALKA . 

Widok z góry uwid-0czniłby 
niewielką meandryczną rzecz
kę · wzdłuż poszarpanej linii la
su. Na jej przeciwległym brze
gu można byłoby ujrzeć szero
kie połacie łąk, · nieco dalej 
zabudowania, które z niegdy
siejszej wioski przeobraziły się 
w suburbia wojewódzkiego mia
sta. 

W pewnym miejscu rzeka 
odwraca się od skraju . lasu, 
tak, jakby uprzykrzyła się jej 
obecność drzew, skręca w głąb 

. płaskiej niziny, która kiedyś 
stanowiła jej pradolinę. Jest to 
oc~ywiście skutek ludzkiej in
gerencji, las sięgał brzegów 
rzeld, póki nie został wytrze
biony, rzecz jasna, parę setek 
lat temu. 

Rzeka po dwóch-trzech ki
lometrach ponownie łączy się 
z lasem Na niewielkiej kilku
nastohektarowej przestrzeni 
mi~dzy brzegiem rzeki. a linią 
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lasu usadowłło •bł kDka l'O· 
1podarstw, kilka ludzkich 
gniazd. Są one dość macznie 
oddalone od wsi, która z wol
na przestaje być wsią. Blisko 
natomiast, poczynając od leśnej 
stromizny, ulokowały się cam
pingi. Jest to teren warszaw
skiej, łódzkiej, a nawet śląs
kiej rekreacji. Jest to także 
powód do zmiany charakteru 
wsi, jej ucywilizowania na ska
lę większą niż się tó na ogól 
zdarza. . 
Pośrodku tego skrawka ziemi 

przebiega ciemna linia u:ral
tu. Zagłębia sfę ona w las I 
zataczając szeroki · łuk, prowa
dzi do drewnianych, letnisko
wych domków. Od asfaltu od-

bija natomiast w kierunku o
wych zagród wydeptana ludz
kimi nogami, wyjeżdżona ko
łami setek samochodów polna 
drożyna. Polne drogi nie posia
dają nazw, ale ta mieć ją po
winna. J .est w niej ukryta ale
goria ludzkiej mizerii, wiary i 
niewiary, a również zwyczajnej 
ciekawości. 

Po kilkuset metrach, idąc tą 
drogą, staje się na jej krańcu. 
Tutaj urywa się, trochę nieo-

. czekiwanie niknąc w 
porastających ją tra- 12 
wach. Po krótkiej 
chwili można ją je-
dnak ponownie wy-

Foto: Grzegorz Gąlasi'l\.rl<t 

Gromnica, złoto ł sikawka 
M~REK MAMOS 

20 maja 1676 roku między godziną 8 a 8 rano wybuchł pożar 
w oddziale drukarni zakładów Hofrichtera. W akcji ratunko
wej brały udział wszystkie, to znaczy trzy oddziały straży o
gniowej. Pożar zakończył się dopieto wówczas, gdy obiekt do
palił się, ale władze miejskie wyraziły najwyższe uznanie stra
żakom za odwagę, poświęcenie i dzielność. Był to chrzest bojo
wy łódzkiej straży pożarnej. 

O organizowaniu profesjonalnej miejskiej straży ogniowej w 
Łodzi pomyśleli, jako pierwsi, członkowie Obywatelskiego Sto
warzyszenia Strzelców, gdzieś w latach siedemdziesiąt~ch ubie
głego stulecia. Nie dlatego aby wcześniej nie było w Łodzi 
groźnych pożarów. Wręcz przeciwnie. Kroniki miejskie podają 
na przykład że już w roku 1572 „Bóg raczył nawiedzić pogo
rzelą miaste'czko Łodzia". W WYniku pożaru spaliło się aż pół 
miasta, czyli 41 domów. W · tamtych czasach traktowano jednak 
ogień jako dopust boży, a więc za jedyną „skuteczną" obronę U· 

ważano wystawianie gromnic w ·oknach domostw w celu odwró
cenia kierunku pożaru. 

Po dziesięciu latach, dzięki temu, że pan miasta. pozwolił ~ 
swego lasu wycinać drzewo, mieszczanie odbudowali domy„ j~~
nakże rozumu przy tym nie nabyli za wiele. Jeszcze dw1esc1e 
lat później, po drugim rozbiorze Pols~i, jak wykazała .ankieta 
władz pruskich, tylko w niektórych gospodarstw~ch znaJdo~a!y 
się sikawki drewniane o różnorakim zastosowaniu. Młodz1ezy 
służyły do urządzania dyngusa. Przydawały się do wy
konywania lewatywy bydłu i koniom. Ewentualnie zaś 8 
mogły służyć do gaszenia pożaru. Oczywiście nie trze~a 
nikogo przekonywać, jak mało skuteczne były owe si-
kawki. 
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Jak kulturę 
ciągnąć w górę~ 
MAREK KOPROWSKI 

- Czy bywasz w domu kul
tury? 

· Takim pytaniem zaskoczvlem, 
kllkadz~esiąt bardzo różnych 
osób. Odpowiedzi byty niespo
tykanie (jak na czas niejedno
myślności) zgodne: - nie! 

- Dlaczego? 

Tu jqż wysfapily wyra.me 
rozmoe - nie mam czasu. nie 
wiem gdzie taki dom jest; nie 
mam takiej potrzeb·y; sam za
spokajam swoje zainlere&owa
nia kulturalne; wystarcza mi 
telewiz1a i gazety - to odpo
wiedzi najbardziej typow!!. 

Czepiam się odpowiedzi nie
typowe]: - nie zna.idu:ię u: 
propozycjach domów lcultu1·y 
niczego. co by mnie zaintere
sowalo 1 postanawiam spraw
dzić, czy rzeczywiście są one 
tak nieciekawe, czy beż gust 

' -Odpowiadającego tak wyrafino
wany, 

Problem został wywołany co· 
raz częściej ostatnio wygłasza

na teza (również na łamach 
„Odgłosów"). że dom kulturv w 
swej klasyczne; postaci iuż sie 
przeżył. że trzeba poszuki war. 
nowego mc1d<elu. stosować inne 
formy działania, pracować no
woczesnymi metodami. Slo
wem: ·trzeba robić rewolucie. 

Idę więc szukać dziliry v ca
łym, może guza, a może iasnej 
odpowiedzi. 

„N-IE POPRAWIA SIĘ 
PIECA, KTóRV DOBRZE 
GRZEJE" 

Nastawiony bojowo i kry
tycznie wkraczam (właśnie: 
wkraczam) do Zakładowego 
Domu Kultury przy Zakładach 
im. Sżyrnona Harnama ... Rena
-Kord". I od wejścia znalazłem 
si• w tyglu. który zrobil na 
mnie wielkie wrażenie. Takiego 
zaangażowania i zapału pra
cowników. instruktorów i u
czestników nie widziałem daw
no, a moiJe nigey. Chyba tylko 
w filmach o odbudowie War
szawy z wojennych zniszczeń . 
Ludzie pracują tu nie patrząc 
na zegarek. 'W czasie moiego 
pobytu wrócił z , Warszawy za
stępca dyrektora. Był późny 

wieczór. 

- Widzi pan, nie poszedl do 
domu, Na.Jpierw przyszedl tu
taj - mówi półgłosem dyrek
tor Andrzej Klinowski. - I tal~ 
jest ze wszystkimi. 

Dyrektor urzęduje w nie
wielkim pokoiku. w którym 
prócz niego pracuje główna 
księgowa. a przy małym - sto
liczku siadają instruktorzy. no
tują coś, piją herbatę, uze;ad
nia.ia sprawy ze sobą i .z dy
rekcją, Przez ten pokój prze
wija się mnóstwo ludzi (iak 
w siedzibie rewolucyjnej cen
trali) mających „coś" do gospo
darzy placówki. W pokoiku tym 
decyduJe się o wszystkim Pra
wie bez przerwy dzwonia tele
fony, Lecz tu nie dzieje się 
żadna rewolucja. Tak wyglą
da nm.·malna praca. Z innych 
pomieszczeń dobiegają glosy 
próbujących chórzystów i akom
pani~ment dla tańczących. 

- Dobrze, że nie ma dziś 
próby !JTkiestr'IJ dętej. Pan pe
wnie by zwai·iowal. ale m'IJsm.y 
się prz11zwyczaHi - śmieje sie 
dyrektor. 

Cały dom kultury mieści się 
w pięciu pokoiach Plus saia 
prób zespołów tanecznych i 
zajmuje połowę II pietra stare
go budynku biurowego na tere
nie zakładu. W tei ciasnocie 
23 zespoły, sekcie i k0ła zain
teresowai'i zrzeszaja 'lOOO u
czestników stałych <zakład za
trudnia 3000 pracowników). 
Przychodzący .tak sobie'.' nie 
są liczeni . a ich też nie jest ma
ło. „Obsługuje" te mas\~ ludzi 
4 pracowników etatowych i 11 
instruktorów. 

W tych san1Ych. wanmk'dch 
35 lat temu· „urodził się" znany 
Zespól Pieśni i Tańca im Har
nama. który poza Australia hyl 
iuż wszedzie. Znany iest może 
bardziei w świecie niż w kra
ju Cóż, nie on (zespół) jeden. 
Pracujący od 32 lat w ZDK 
obecny dyrektor (15,800 zł pen
sji). był tancerzem w zespole. 
Dyrektor za kładów t;1kze. rów
nież wielu pracowników i in
struktorów. Nawet.„ 

- Cz11 zna Pan taki ZDK, 
który na. wlasnei piersi wyho
dowal sek1·etarza POP? 

- Nie znam. Nie słyszalem. 

- Ludzie, którzy tu Pr?Y
chodza. wsio;ka?a na stale. O. 
ten in~trukJ01· 1uśmiecha sie 
skromnie. młody , w okularach) 
chciał się zaczepić na t?·ochę. 
zanim znajdzie coś le11szeqo. 
Jest już 5 lat i nie my.Hi od
chodzić. Jest takich więcej. 

Chyba rozumiem: udziela im 
sie zapał i entuzjazm. oplata 
!'eh ta niezwykla atmosfera. or
gańizacja pracy, mają wdzięcz~ 
nych i chętnych odbiorców. 
Sam czuję, że ieszcze tu przyj
dę. Nie z obowiązku, „tak so
b~e". 

- Panie, kt.o może pomaga 
nam iak może, bo z finansami 

. krucho. Gdy trzeba bylo iddać 
obuwie tancerzy do reperacji za 
194 tys. zl, zglosil się ojciec 
członka zespolu. przyniósł wiel
ka; pusz1cę kle.iu i za „Bóq za
płać". t·u na mie.1scu. naprawil 
wszystkie. Panie. to cieszy i 
pracować się chce. Spr;;;ątaczka, 
choć nie musi. pierze i pra
suje kostiumy. Jest tu z nami 
do późne.i nocy. Są to przykla
dy pierwsze z brzegu. 

..:... A propos finansów .. Dosta
liśmy na l985 r. od zaklctdu 
3,8 mln zl i ~ UML 3 mln zl. 
I to w.~zystko. A jeden 'W?l.iazd 
zespollt kosztuje l,5 mtn zl. 
Choć jesteśm11 na terenie za
kladu. musimu p!acić · safr}i 1ip. 
za światlo. Za każdą · szufelkę 
czy zmiotkę placimu zakladowi. 
Nie dlatego, że taki pazerny. 
Dyrekcja nam sprzyja. Przepi
sy, panie. takie. Prezydent Jó
zef Niewiadomski obiecal nam 
ekst·ra · 6.00 tys. zl . 
Niestety, glónnu 
księgowy się nie zgri
dzil. Przepisy. Nie 
stać nas na lmpienie 

4 

/ 



ł 

Odgłosy 

Adres redakcji: 90-113, 
Łódź, ul. Henryka 
Sienkiewicza 3/5. 

Telefony: redaktor naczelny 
i zastępca redaktora 
naczelnego: 36-52-44, 
sekretarz redakcji, 
fotoreporter: 36-80-99, 
publicyści: 36-77-70. 

Redaktor naczelny: Lucjusz 
Włodkowski. 

Zastępca redaktora 
naczelnego: Tomasz Sas. 

Sekretarz redakcji: 
Grażyna Olechnowicz. 

Kierownik działu 
literackiego: Grzegorz Gazda 

Redaktor techniczny: 
Janusz Kozłowski. 

Zespół: Ryszard Binkowski, 
Dariusz Dorożyński, 
Eugeniusz Iwanicki, Teresa 
J erzykowska, Andrzej 
Karolczak, Roman Kubiak, 
Jerzy Kwieciński, Bogda 
Madej, Andrzej Makowiecki, 
Paweł Tomaszewski, Jolanta 
Wrońska. 
Grafik: Janusz 
Szymański-Glanc. 

Fotoreporter: Grzegorz 
Gałasiński. 

Korekta: Mariola Knaga. 
Jolanta Sawiuk. 

Stale współpracują: 
Tadeusz Błażejewski, 
Edward Bryl, Krzysztof 
Drzewiecki, Bohdan 
Gadomski, Witold 
Kasperkiewicz, J. Stanisław 
Knypl. Włodzimierz 
Krzemiński, Edmund 
Lewandowski, Władysław 
Malka, Marek Mamos, 
Zenon J. Michalski, 
Krystyna Namysłowska, 
Jerzy Panasewicz, Ewa 
Pankiewicz, Karol 
J. Stryjski. 

Wydawca: Lódzk.le Wydawni
ctwo Prasowe RSW „Pra.sa -
Książka - Ruch" 91-103 Łód:t 
ul. Piotrkowska 96. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra
ficzne RSW „Prasa - Książka 
- Ruch" 90-950 Lódź, ul. Armii 
Czerwonej 28. 

Redakcja nie zwraca nie za
mó·wionych rekopisów i z&;trze
.ea sobie prawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty: 1. dla 
instytucji i zakładów oracy: -
zlokalizowane w miastach woje
wódzkich i p<Szostalych miasta.eh 
w których znajduja sie siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Ksiażka Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tvch oddziałach 
- instytucie i zaklady pracy 
zlokalizmvane w miejscowo~
ciach. ~dzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa Książka 
Ruch" opłacają prenumerate w 
grzędach pocztowych i u doce
czycieli. 2. dla indywidualnych 
orenumeratorów: ooobv ti.zyczne 
zamie:s~kale na wsi i w miej· 
scowościach stdl!lie nie ma od-
działów RSW „Prasa - IUiaż
ka - Ruch" aplacają orenume
rate w urzędach oocztowych i 
u doręczycieli: o;sobv fizyczne 
zamieszkałe w miastach - !ie
dzi bach Oddziałów RSW .. Prasa 
- Ksiażka - Ruch'' opłacają 
orenumerate wvłacznie w urze
dach pocztowych nadawc.zo-od
dawczyeh, właściwych dla mie1-
sca zamieszkania prenumerato
ra. _Wpłaty dokonuje sie używa
jąc •• blankietu wpłaty" na ra
chunek bankowy miejscowego 
Odd1Jialu RSW „PrMa - Książ
ka - Ruch". 3, Prenumer.ate z.e 
zleceniem wysyłki za ~anice 
przyjmuje RSW „Prasa 
Książka - Ruch" Centrala Kol
portażu Prasv I Wydawnictw. 
ul. Towarowa 28 00-958 War
szawa, konto NBP XV Odd:mal 
w WMszawie nr 1153-201045-
·139-11. Prenumerata ze, zlece
niem wYSYlki za gr81llice pocztą 
zwY'kla ;est droiisza od prenu
meraty klrajowei o 50 proc., dla 
zleceniodawców iindywidualnV1:h 
i o 100 proc. dLa zlecających in
stytucji i zakładów pracy. Ter
minv przyjntowania prenumera
ty na kraj i za granice - ·do 
dnfa 10 listopada na I kwartał 
i oólrocz~ roku nas.tępne~o oraz 
całv rok następny - do dnia 
1 każdego miesiaca - poprze
dzaiące1'o okres nrenumeraty 
roku bieżącego. 

Zam. 1572. P-2. 

2 ODGŁOSY 

rzegląd 
prasy 

Na analfabetyzm polityczny 
wcale licznej grupy polskich 
inteligentów zwracałem uwagę 
wielokrotnie; ale tego nigdy za 
wiele - a poza tym komforto
wo: jakoś prawie nikt się nie 
obraża ... Nie ma bowiem takie
go, kto poczułby się osobiście 
dotknięty pomówieniem całej 
grupy o jakąś brzydką przywa
r~. W takich przypadkach sza
lenie łatwo się odciąć, pokazu
jąc palcem na kolegów, mó
wiąc - ja jestem inny, to nie 
o mnie chÓdzi... Przed sobą sa
mym alibi murowane. • 

Z drugiej zaś strony ja nie 
taki głupi, by napisać wprost, 
że konkretny. w swoim czasie 
urodzony, tu i ówdzie wy
kształcony, gdzie bądź zatrud
niony i jakoś tam zamieszkały 
inteligent X jest analfabetą -
do tego politycznym. Niedawno 
za łagodniejsze epitety (i do 
tego zgodne z prawdą) jeden 
taki przez trzy lata mnie po 
sądach włóczył. 

W ten sposób oczywiście przez 
cale lata - ba, nawet pokole
nia - można wytykać inteli
gentom ich grzechy (zresztą nie 
tylko inteligentom i nie tylko 
grzechy ... ) bez żt\dnego wido
cznego skutku, Ale zawsze to 
miło, gdy 

PRZYBYWA 
SOJUSZNIKOW 

w tym zbożnym żmudnym 
dziele. 

Podczas dyskusji na XIX 
Plenum KC PZPR niezwykle 
interesujący, pełen pasji i mąd
rze uargumentowany pogląd w 
tej materii przedstawił Jerzy 
Krassowski - reżyser i dyrek
tor Teatru Narodowego. Jego 
wypowiedź, zatytułowaną „Od
powiedzialność za naród i pańs
two", wydrukowały m,in .. ,Ar
gumenty" (nr 21 - 85.05.26). 

„Oprócz wyrozumowanej 
„malkontencji" (czyli opozycji 
-:- przyp. TS) np. wewnętrznej 
emigrttcji ·zarobkowej po
wiada Krassowski - istnieje 
grupa ( ••. ) u.żyteczn11ch pocz-
ciwców tzn. Ludzi subiektywnie 
moralnych, może nawet ofiar
nych, którym wmówiono. te 
„grają", a w rzeczywistości „są 
grani", („.)". Ta wcale liczna, 
jak się okazuje, grupa jest 
właśnie obarczona politycznym 
analfabetyzmem; Krassowski 
swoją "!ksplikację przeprowadza 
na jednym z liczn:tch możli
wych wątków owego analfabe
tyzmu, zapewne najgroźniej
szym - na kwestii niemieckiej. 

„Dla nas Polaków - powia
da Krassowski warto.kią 
szczególną, podlegającą ofiarnej 
trosce, była i jest 

SPRAWA NARODOWEJ 
WOLNO~CI 

i niezawtslości państwowej. ( ... ) 
Nasze tradycje są nam drogie, 
naszej kultury nie wyrzekli
by§my się nigdy, Lecz dlatego, 
te tak wlafoie odczuwamv ja
ko naród („,) - dlatego musi
my z dużą dozą czujności trak
tować próbt1 grania na naszvch 
uczuciach.. 

Afektem iednak latwtej jest 
manipulować niż myślą, a któż 
bardziej od i1tteligencji winien 
chronić niezależność myśli? To 
nasza rola. to rola intelektua
Hstów, którzv stoją i muszą 
stać na straży czystości mózgu, 
bo ;em tego nie robią, nie są 
intelektualistami. Niechże pod
legają weryfikacji ci, którzy 
pragną polskim intelektualis
tom wmówić, :i:e sprawa suwe
renności narodowe; istnieje tyl
ko w odniesieniu. do Wschodu, 
wobec Zachodu za.ł nawet za
przaitstwo narodowe otrzymuje 
miano patriotyzmu. ( ... ) 

Slyszymy o Targowicy - ma 
to być rym do wspólczesności, 
poniewa:i:. znowu chodzi o 
Wschód. („.) Dzi.ł o Targowlcy 
siyszymy od ludzi, którzy na
wolują do rewizji Jalty t Pocz
damu., którzy w zachodnich 

ISTNIENIE DALTONIZMU 
POLITYCZNEGO 

bo przecież nie o wydolność 
intelektualną tu. idzie". 

Nie ulega wątpliwości, że ów 
daltonizm (to samo, co ja na
zywam politycznym analfabety
zmem) jest szczególną przypad
łością Polaków - ale nie wy
łącznie inteligentów. Skąd właś
ciwie się on bierze? Sądzę, że 
nie tylko. z niedostatków edu
kacji, choć te są jego źródłem 
podstawowym. Ale są je_szcze 

• dwa istotne powody - pierw
szym z nich jest merytoryc~nie 
uikły współudział obywatel! w 
całym systemie demokratyczne
go sprawowania władzy~ n~c 
tak bowiem nie kształci poli
tycznie jak praktyka i rzeczy
wiście odczuwalne konsekwen
cje współodpowiedzialności. 
Drugim powodem jest - jak 
sądzę - żywiołowy wzrost tzw. 
drobnomieszczaństwa jako sys-
temu wartości i sposobu 
życia, wręcz ideologii; a 
JUZ dawno Tuwim d<;J-
wiódł chociaż wierszem, ze 
istotą' drobnomieszczaństwa jest 
przestrzeganie świata o s o b n o 
i bezrefleksyjnie. 

Nie jest to zresztą ~edyny 
problem z inteligencją. Myli-
łem się, pisząc kilka tygodni 
temu (nr 18 „Odgłosc>w" 
85.05.04.), że „okołoplenarna" 
fala zainteresowań· ·inteligencją 
szybko opadnie. Jest to ch.yba 
zbyt fajny temat, by z mego 
zrezygnować. Przeto słuszny 
jest pogląd Krzysztofa Teodora 
Toeplitza („Polityka" nr 21 -
85.05.25.), że otworzyliśmy właś
nie puszkę Pandory ... 

„.„Niekoniecznie musz~ wyla:
tywać z niej zarazy t plagi, 
jak w antycznym "micie, ale na 
pewno muszą z niej wylatyw~ć 
problemy trudne, no~~· nie 
dające się zbyć ogólnikiem. („.) 
Problemy inteiigencji w Polsce, 
zwlaszcza obecnie, mają bo
wiem to do siebie, :i:e z trud
nością dają się zakrzyczeć hur
raoptymizmem, pokryć uprasz
czającymi sloganami, lecz raz 
poruszone muszą prowadzić w 
stronę spraw skomplikowa
nych". 

KTT też od razu rusza w tę 
stronę. Start ma ostry, ale wy
niki wątpliwe. Pisze bowiem 
tak: „Sprawa, upraszczając nie
co, sprou:adza się więc 

DO WZOROlWORSTWA 

( ••• ) to, że warstwa fachowych, 
wyksztalconycl~ ł rz1Ltkich. lt!-
dzi potrzebna jest spoleczeils
twu. w jego awansie do XXI 
wieku - jest oczywistością. 
Koncentrując się jednak na tej 
oczywistości nie powinniśmy 
tracić sprzed oczu także dru
giej, wielkiej kwestii - że po
trzebna jest w spoleczeństwie 
warstwa, która potrafiłaby 
stworzyć wzorce zachowania i 
myślenia, zdolne przeciwstawić 
się rozkładowi moralnemu, śle
pocie światopoglądowej ł pol.i
tycznej, obniżeniu kryteriów 
wykształcenia i ku.ltu.rv. To 
znaczy obniżeniu rzeczywistej 
wartości ż11cia, które przeżywa
my". 

Amen - tak porywająca jest 
to wizja, tak wielka jest to mi
sja. Gdyby nie drążąca całą tę 
konstrukcję intelektualną, taka 
drobna moja wtltpliwość - skąd 
KTT wie, że wielkie klasy spo
łeczne w społeczeństwie budu-
jącym socjalizm nie' są we 
własnym zakresie zdolne . do 
wzorotwórstwa i zechcą takowe 
akurat powierzyć warstwie spe_
cjalnych „guru", przewodników, 
nauczycieli i strażników święte
go ognia. Skąd wie, że jeśli 
nawet do tego dojdzie, wypro
dukowane wzorce trafią do mas 
gotowych do bezkrytycznego 
ich zaakceptowania, zwłaszcza 
w aspekcie moralnym.„ 

Dlatego czysty 

MIOD W MOJE SERCE 

środkach masowego przekazu . 

leje (w tym samym numerze 
„Polityki") pisarz Eustachy 
Rylski, autor najlepszego ubie
głorocznego debiutu, który na 
pytanie wywiadowcy Zdzisława 
Pietrasika - „czym zatem jest 
Literatura?" - odpowiada tak: 
„Literatura to jest opowiadanie 
interesujących historii". I jesz
cze mówi rzecz najważniejsza: 
.. Jeżeli będę w ogóle dalej pi
sal, co wcale nie jest pewne, to 
na pewno nie dlatego, żeby 
zalatwiać jakieś ważne sprawy, 
Pisarz nie jest ani inżynierem 
dusz, ani sumieniem, ani prze
wodnikiem, wiele szkód zostalo 
poczynionych dlatego, że nie
którym tak się wydawalo". 

wolają o stosowanie wobec Pol
ski i Polaków przemocy. Przy 
dużej powściągliwości trzeba 
jednak nazwać rzecz po imie
niu: jest to politvczna hipokry
zja przyprawiająca o mdlości. 
Nie w tym rzecz, że wśród 37 
milionów znajdują się polityc::
ni aferzyści. Chodzi jednakże o 
to, że zjawisko takie rachuby 
s1ooje opiera o 

Kocham pana, panie Rylski 
· - ·właśnie za tę opinię ... 
Natomiast pozostając cziągla 

przy tym samym numerze „Po· 
Utyki"' - zupełnie nie rozu-
miem Zygmunta Szeligi (nie 
będąc w tym odosobniony), 
kończącego właśnie swój saty
ryczno-statystyczny serial 
„Gdzie się żyje najlepiej", trze
cim odcinkiem poświęconym 
,.zagadkowym różnicom" mię
dzy województwami. 

Oto Zygmunt Szeliga natrafił 
na dane dotyczące śmiertelno
ści niemowląt i dziwi się nie
pomiernie, dlaczego najwyższa 
jest w woj. piotrkowskim (24,8 
·zgonów na 1000 urodzeń} i w 
łódzkim (23,7 - na 1000). „Nie 
widać żadnych wyraźnych. 
związków mięrlzy śmiertelnoś-
cią niemowląt a warunkami 
naturalnymi, uprzemysłowie-
niem, urbanizacją, wysokością 
zarobków i dochodów itd. Nie 
daje też odpowiedzi analiza da
nych o służbie zdrowia. ( •.. ) Na
suwa się podejrzenie, że im 
mniej lekarzy ( ... ) t11m większe 
szanse dla niemowlęcia. l od
wrotnie (np. w lódzkim aź 31,1 
lekarzy na 1000 mieszkańców)". 

Biedny Szeliga... Tabele sta
tystyczne przesłoniły mu całko
wicie 

ZDOLNOŚĆ 
POSTRZEGANIA· ŚWIATA 

jaki jest naprawdę. Otóz zarę
czam Szelidze, że można dowie
dzieć się, dlaczego w łódzkim i 
piotrk<,>wskim jest najwyższa 
śmiertelność niemowląt - obej
dzie się bez prowokowania 
służby zdrowia. Tyle, ze dotar
cie do prawdy. moze być trud
ne - mimo „wszechmocy" pra-
wa prasowego. Co więcej -
sądzę, że wiem, dlaczego tak 
jest, aczkolwiek swój pogląd o
pieram bardziej na intuicji f 
doświadczeniu, niż na konkret
nych dowodach, o które bardzo 
trudno, 

Po takim oświadczeniu, będą
cym w istocie przyrzeczeniem 
publicznym, nie pozostaje mi 
nic innego, jak zobowiązać się, 
że spróbujemy dotrzeć do praw
dy, chociaż, jak wynika z mo
ich przeszłych doświadczeń, 
może to się nadal okazać nie
możliwe„. 

Dajmy wszakże pokój tema
tom smutnym, a nawet ponu
rym. Dobiega końca maj 
czas więc najwyzszy pomyśleć 
o lecie, takie w dziedzinie za
wartości prasy - czyli mówiąc 
wprost: o tych ogórach po
główkować, szanowni państwo! 
I pierwszy temat jak znalazł: 

O SECESJI WśROD 
NATURVSTOW 

donieśliśmy pierwsi, publlkując 
list odszczepieńców - anty
marczakowców (nr 18 - 85.05. 
04.}. I proszę - temat podjęty! 
Groński w „Polityce" (ciągle 
ten sam numer) nawet zaproje
ktował hymn dla Odłączonych: 
„Mtl jesteśmy natur11ści ideolo
gicznie cz11ści" it!f. _W „ Tak _ _i 
Nie'1 (rir 21 - 85.05.24,). Anna 
Poppek podjęła trud obrony 
prezesa Marczaka i jego idei. 
Nie będziemy zostawać w tyle ... 

Ale wszystko to furda! Cała 
Polska rzuca się na „Szpilki'', 
albowiem zaczęły (nr 20 -
85.0:S.16.) one drukować frag
menty nowej powieści Zbignie
wa Nien;ickiego 

„WIELKI LAS" 

Sam autor tak przedstawia swe 
dzieło: „l{siqżkę tę napisałem 
po lekturze powieści najwię-
kszego epika naszego stu.lecia 
Anthony Bu.rgeaa, pt. „Tremor 
of Intet". Zafascynowała mnie 
historia człowieka, który uczy 
kobietę milości wyrzucając za 
okrętowy bulaj wszystkie pod
ręczniki s~suoiogi.i. Uczyć sie
bie i uczyć kobietę miłości -
czy to nie piękne? Napisalem 
książkę, która jest zaprzecze
niem przyjętego przez naszvch 
kryt11ków - dobrego •maku i 
dobrego gustu. Zabawa z kr11-
tykami od lat bowiem 1tanowi 
rozrywkę w motm monoton
nym życiu. (.„) Bohater ma 
nazwisko Maryn. Postanowilem 
dać zarobić naszvm tandetnvm 
„kalamburzystom".". 

Momentów nie cytuję, ale z 
drukowanego w „Szpilkach" 
fragmentu wynika, że będzie co 
poczytać. Powiem więcej - nie 
w „Szpilkach", tylko u nas 
„Wielki las" będzie drukowany 
w c al o ś ci, zgodnie z o
bietnicą autora przyznającego 
,.Odgłosom" pierwszeństwo i 
wyłączność. Nie wierzcie rekla
miarstwu Fillera. „Wielki las" 
tylko u nas! 

TOMASZ SAS • 
„ 

Minął tydzień 
/ 

Z OKAZJI DNIA DRUKARZA 

naszym przyjaciołom - towarzyszom sztuki 
sowych Zakładów Graficznych w Łodzi, 
wspólnym celem: wydawaniem możliwie 

drukarskiej z Pi·a
złączonym z nami 
najlepszego pisma, 

życzymy najserdeczniej: 
- cierpliwości wobec naszych fanaberii, spóźnialstwa I bała

ganiarstwa (umiarkowan.ego„.); 
- stałego i obfitego dopływu twardej gotówki na inwesty

cje I modernizacje; 
- wstrzemięźliwości w podnoszeniu cen ich bezcennych usług; 
- a prywatnie - wszystkiego najlepszego! 

BIURO POLITYCZNE KC PZPR DOKONAŁO 
OCENY 

sytuacji społeczno~politycznej w województwie łódzkim. Z uzna
niem mówiono o działalności ideologicznej w łódzkiej instancji 
partyjnej. Oceniono inicjatywy zmierzające do poprawy warun
ków życia społeczeństwa - m.in. zahamowanie spadku ilości 
mieszkań oddawanych do użytku, dobre wyniki produkcyjne 
przemysłu lekkiego, który jednak domaga się pilnie moderniza
cji licznych zakładów Zalecono m.in. poszukiwanie dalszych 
mozliwości rozbudowy bazy socjalnej i doskonalenia pracy hnnd
lu w związku z najwyższą w kraju aktywnością zawodową ko
biet. z uznaniem podkreślono planowy przebieg budowy s,pi
tala - Pomnika Centrum Zdrowia Matki-PolkL 

PLENUM Kl PZPR PO$WIĘCONE KULTURZE 

obradowało w poniedziałek, 27 maja. O kwestiach dotyczących 
przemian i kierunków rozwoju kultury w naszym wojewódz
twie podniesionych w dyskusji i dokumentach uchwal)nych 
podczas posiedzenia poinformujemy w następnym numerze 

W CENTRUM PRASOWO-TELEWIZYJNYM 

przy ul. Sienkiewicza gokil kierownflr Wydziału Prasy. Radia 
i Telewizji KC PZPR Bogdan Jachacz, zapoznając się z watun
kami naszej pracy I koncepcjami rozwoju centrum jako osrod
ka kulturotwórczego w mieście. 

JUBILEUSZE CZTERDZIESTOLECIA 

obchodziły dwie największe łódzkie uczelnie wyższe - Uniwer
sytet i Politechnika Ich dorobek to nie tylko tysiące absolwt?n
tów pracujących w gospodarce narodowej, nie tylko setki tcz
wiązanych problemów naukowych i prac badawczych oraz prak
tycznych wdrożeń, lecz przede wszystkim stworzenie z naszego 
miasta ośrodka nauki, liczącego się w kraju i poza jego grani
cami. 

PROCES TRZECH ORGANIZATO~OW 

nielegalnego związku - Bogdana Lisa, Adama Michnika i Wła~ 
dysława Frasyniuka - rozpoczął się w Gdańsku. Prokurat1 1ra 
oskarża ich o kierowanie „podziemnymi" strukturami \Jyłej 
„Solidarności" i dążenie do wywołania niepokojów publicznych. 
Oskarżeni nie przyznali się do winy, a Michnik stwierdził. że 
nie rozumie zarzutów (?!). 

,,IZAURYZACJA" 

naszego życia publicznego osiągnęła szczyt. Bohaterowie najpo
pularniejszego w dziejach polskiej TV serialu - brazy1i1scy c-k
torzy Lucelia Santos i Rubens de Falco odwiedzili nasz kraj. 
Trudno opisać, co się z tego powodu działo, niemniej nasi re
porterzy podjęli ten trud - w najbliższym numerze relacja z 
„łódzkiego epizodu". 

VfCESEKATOR 

Pod skrzydłami „Ruehu" 

Kiedy w 1969 r Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i 
Książki „Ruch" zainicjowało na obszarze ówczesnego wojewóuz
twa łódzkiego przegląd amatorskich teatrów lalkowych, dzia
łających przy klubach prasy i książki, organizatorzy imprezy 
spoglądali w przyszłość z niezmąconą ufnością W kolejnych 
przeglądach, odbywających się co dwa lata, wzrastała systema
tycznie liczba uczestniczących zespołów, impreza nie utraciła 
rozmachu również po nowym podziale administracyjnym. 

Pierwsze powody do niepokoju o przyszłość nie tylko tego 
przeglądu, ale ruchu amatorskiego w ogóle, wystąpiły z po
czątkiem lat osiemdziesiątych, Przed dwoma laty przegląd, od
bywający się tradycyjnie w uniejowskim zamku (tradycyjnie 
też pod przewodnictwem Marty Janicowej) zgromadził już kil
kanaście zespołów, w tegorocznym natomiast, jubileuszowym. 
bo juź dziesiąty'm uczestniczyły 22 zespoły z woj. piotrkowskie
go, sieradzkiego, skierniewickiego i łódzkiego, a kilku czy ""il
kunastu zespołów, istniejących przy klubach, nie zakwalifiko
wano do przeglądu, 
Pomińmy zagadnienie artystyczne.j jakości zaprezentowanych 

przedstawień, co wymagało odrębnego, analitycznego omowie
nia, choć nawet na podstawie obejrzenia kilku zespołów łę.t
wo można stwierdzić znaczną rozpiętość poziomu, często, ale 
nie zawsze, jak się okazuje, za1eżnJ! od tego. kto opiekuje się 
zespołem: fachowy irn;~ruktor, gospodarz klubu czy, powiedzmy, 
miejscowy nauczyciel. Najważniejsze jest samo ucz.estnictwo, 
ważny bezinteresowny trud włożony w przygotowanie się do 
przeglądu, wprawdzie niewymierne, ale bezsporne są korzyści 
samokształceniowe, m.in. w dziedzinie kultury słowa a wresz
cie wartość nie do pogardzenia stanowi sam przyjazd z odleg
łej nieraz miejscowości i atrakcyjny pobyt w pięknym parko
wym otoczeniu uniejowskiego zamku. 

Pomoc przedsiębiorstwa „Ruch" dla • ruchu amatorskiego, 
rozwijanego przy klubach, jest znaczna i wszechstronna. Za
pe"-'"Ilia ono piecz~ zawodowego instruktora, a w przypadku 
sprawowania jej przez gospodarza klubu umożliwia prze~zkole
nie na Uniwersytecie Ludowym w woj. kieleckim, finansowa
nym przez ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch", ponadto „Ruch" 
dba o materiały repertuarowe i metodyczne. 
:Różnorodna postać tak cennego dla amatorskiej kultury me

cenatu „Ruchu" zasługuje z pewnością na gruntownle;5ze o
mówienie. 
J. K. • 
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Maj, czerwiec 1905 roku w todzi (3) 

Na początku maja 1985 roku opublikowałem 
w „Odgłosach" dwa artykuły pod wspólnym 
nadtytułem: „Maj, czerwico 1905 roku w Łodzi", 
Pierwszy z nich nosił tytuł: „„.nie garstka to 
tylko zuchwalców", a drugi: „Na bakier czapki, 
do góry wąsy". Pierwszy przedstawiał 
przyir;otowania i obchody l Maja w Łodzi w 1905 
roku. Drugi opowiadał o znacżeniu pieśni 
robotniczej w walce klasowej. Po wydarzeniach 
majowych z 1905 roku sytuacja w ł.odzi 
uspokoiła się tylko pozornie. Nadal rosło 
niezadowolenie robotników, o swoje prawa 
walczyli rżemieślnicy, nasilał się niepokój 
warstw panujących. Teraz więc przedstawiam 
to, co działo się w ł.odzi po l maja 1905 roku. 
Ponieważ jest to- ciąg dalszy prezentowanych 
poprzednio wydarień i problemów, stąd i 
kolejność numeracji rozdziałów. 

.13~ STRACH PADŁ NA POLICJĘ 

~~ na długo przed wydar~niami pie.rw
tzomajowymi w Łodzi, 1dy policmajater . łódzki 
lłarion Chrzanowski pisał raport do zw1erzch
llich władz w Piotrkowie Trybunalskim . i za
warł w nim nast~ujące stwierdzenie: 

„ot1'%11"'Uił stale raporty od podtegłej mi 
pofic;i o nadzwyc~a; nłespokojn11m, bliskim J>G• 
Mld "4Stroju W midcie, O Ostrzeganłu p1'l/Wat-
7'YCR osób, b11 nie znajdował11 się na ulicy "' 
pobliżu funkcjo'lt(lriuszy policji, oficerów i 
tDojsk. gd11t mogq zginąd razem s nimi.„". 

Nie były to płonne obawy. W czasie ostatniej 
demonstracji 1 maja 19011 roku, kiedy pochód 
póinym wieczorem przechodził ulic14 Nawrot, 
koło domu nr 102, demonstranci zadali nożem 
ałedem ran Ksaweremu Bieniakowi, biorll• IO 
• agenta policji. 

,,z pola walki" - pi1mo 8DKPIL - doniosło, 
te I maja o godsinie 20,30 na rop ulicy 
W1chodniej i Sredniej (Maroelego Nowotki) po
raniony został rewirowy Ponlatow1kt. Tego:t 
dnia 1trzelano do rewirowego Marmuzowa, ale 
bez skutku. Marmuzow jednak tak przestraszył 
1ię zamachu, że uciekł za granicę. 

„WczMal znów zdarzył11 sł4 wt1P4dki Mpcdu 
M agentów policit §ledczej" - doniósł endecki 
„Rozwój" 5 maja 1905 roku. Na ulicy Przejazd 
(Juliana Tuwima) poraniono -18-letniego Włady-
1ława Szczepaniaka, a na ulicy Mikołajewskiej 
(Henryka Sienkiewicza) pobito kijami Włady-
1ława Romanowicza. 

„z pola walki" 1ugerował~, te od ~ mas~ 1905 
roku ucierpiało w Lodzi więcej pohcjantow l 
tajnych agentów nit to podawały oficjalne ł.ró
dła. Nienawiść do policji i jej agentów była 

- wówczas ogromna. Rozmiary tej nienawiści 
ilustruje takie oto wydarzenie. W czasie rewi
zji w jednym z łódzkich domów oficer tandar
merii zwrócił się do towarzyszącego mu cywila 
per „panie Nowakowski". Wiadomość o tym, ż~ 
.pan Nowakowski" jest agentem policji rozeszła 
aię 1zybko i trafiła do bojowców. C1 postano
wili"" zapolować na Nowakowskich. Jednegu 
dnia zabito sześć osób o tym nazwisku, sądząc, 
ie wśród tych sześciu może być i ten właściwy., 

Wieczorem 8 maja 19015 roku w czasie nabo
tw\wa majowego odprawianego w kościele Iw. 
Krxyt.a na i:ogu ul~cy Przejazd (Juliana Tuwi
ma) 1 Mikołajewskiei rozpoznano agenta policji 
Andrzeja Maciaszka. Czując 1i.ę ugrożonym, 
Andrzej Maciaszek uciekł z kościoła 1 schronił 
się w jednym z domów przy ulicy Przejazd. 
Następnie wdrapał się na dach tego domu. 
$ciągnięto go z dachu na ulicę 1 potwornie po
bito. Jego twarz przedstawiała krwaw4 miazgę, 
a w pęknięciu czaszki widać było mózg. Zgro· 
madzony wokół pobitego tłum nie pozwolił zbli
żyć się lekarzowi dla udzielenia pomocy. Do
piero oddział kozaków i piechoty odpędził tłum 
i umożliwił lekarzowi zajęcie się ofiarą. An
drzeja Maciaszka przewieziono do szpitala, 
gdzie zmarł. 
Samosąd dokonany na Andrzeju Maciaszku 

znalazł swój epilog pued sądem. „Rozwój" do
niósł 19 maja 1905 roku, że ukarano za ten 
czyn braci Feliksa i Władysława Dospiełłów, 
Józefa Zimeckiego i Władysława Janiszewskie
go. 

14. JAK ROZPRAWIONO SIĘ 
Z POLICMAJSTREM 

10 lutego 1905 roku przed fabryką Ludwika 
Geyera na ulicy Piotrkowskiej strzelono do 
łódzkiego policmajstra Iłariona Chrzanowskiego. 
Został lekko draśnięty. Nic więc dziwnego, że 
w kwietniu 1905 roku, gdy pisał swój raport o 
przygotowaniach robotniczych do obchodów 1 
Maja, nie omieszkał zamieścić tam następującej 
prośby: 
„Kończąc mam zaszczyt prosić na;uprzejmie; 

Waszą Eksc.,elencję, czy nie uzna Pan za możli
we dać do codziennej mojej dyspoz11cji eskorty 
z 6 kozaków, którzt1 towarzyszyliby mi podczas 
moich przejazdów służbowych po mieście, z te
go powodu, że i ja otrzymuję listy z pogróżka
mi, ma;ąc zaś na względzie obowiązek slużbo-

. wt1 nie uważam za możliwe pozostawić miasta 
bez mego osobistego nadzoru. 

Rozumiem dobrze, że taka eskorta nie może 
mnie w zupełności oslonić, jednakże daje pew
ną gwarancję 'bezpieczeństwa, a co najważniej
sze - możność zatrzymania przestępcy w każ
dym miejscu". 

Gubernator piotrkowski M. Arcimowicz uznał 
prośbę za zasadną i przydzielił eskortę. Obawy 
Iłariona Chrzanowskiego nie były bezpodstaw
ne. Planowano na niego zamach. Domyślał się 
tego f nawet z eskortą rzadko pokazywał się na 
ulicy. Było to właśnie w kwietniu 1905 roku. 
Zamachu podjęła się bojówka PPS. 

Bojowcy zrozumieli, że nie uda się im zapo
lować bezpośrednio na policmajst,ra. Postanowili 
więc użyć podstępu. Zaplanowali zamach na 
kapitana Wiśniewskiego, pogromcę robotników 

fabryki L. Geyera. Zaczajono się na niego na 
Górnym Rynku (Plac Władysława Reymonta). 
Rozumowanie było prost&: jeśli padnie kapitan 
Wiśniewski, to Iłarion Chrzanowski będzie mu
siał przyjechać na miejsce zamachu, a wtedy 
zabity zostanie i on. Zamachowcy jednak próż
no czekali na kapitana Wiśni~wskiego. Zainte- · 
resował się natomiast nimi policjant. Chciał 
zrewidować jednego z bojowców, akurat tego, 
który miał ukrytą bombę. Policjanta zastrzelo
no. Z 10 osób, z Jakich składała się bojówka, 7 
zostało ujętych. W śledztwie zeznali om, że pla
nowali ·zamach na policmajstra Iłariona Chrza-
nowskiego. ' 

Nic więc dziwnego, !e gdy zbliżał się 1 Maja, 
Ilarlon Chrzanowski mając nawet eskortę 6 ko
zaków, poczuł się zagrożony i wyjechał z Ło
dzi. Skomentowało to „Z pola walki", pisząc, 
że„policmajster tutejszy Chrzanowski, lotr, ja
kich niewielu wziąl urlop i pojechal do swego 
majątku na wid. Tam czuje się, widać, bezpie
czny". 

W 1905 roku nie udało się dokonać zamachu 
na łódzkiego policmajstra. A skoro już jestem 
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ladników spełniły firmy krawieckie: Adolfa 
Kestlera z ulicy Mikołajewskiej i Wilhelma 
Wackera z rogu ulicy Piotrkowskiej i Głównej 
(aleja Adama Mickiewicza). 
Strajkował! czeladnicy xzeźnkcy, kelnerzy oraz 

kolejarze. „Rozwój" doniósł, że 10 maja 1905 ro
ku przyjechał do Łodzi inż. Kopytowski 
członek Rady Zarządu Kolei Fabryczne-Łódz
kiej aby rozpatrzyć kolejarskie żądania. Do
magali się oni skrócenia czasu pracy, założenia 
telefonów w budkach zwrotniczych, przydziele
nia pomocników dla zawiadowcy i kasjerów na 
stacji Łódź Fabryczna oraz zwiększenia liczby 
dróżników. Inżynier Kopytowski - jak infor
mował „Rozwój" - jeszcze kilkakrotnie przy
jeżdżał do Łodzi w sprawie kolejarskich żądań, 
nim je w końcu spełniono. 

Nie we wszystkich cechach dochodzono jed
nak do porozumienia. Nie doszło do takiego po
rozumienia w cechu stolarzy i ślusarzy. 

Niespokojny był maj 1905 roku w Łodzi. Ten 
niepokój spowodował, iż na ogrodzeniu cmen
tarza przy kościele św. Krzyża wywieszono 
ogłoszenie następującej treści: 

Zanim nadeszło 
upalne lato 
przy zamachach na niego, to pozwolę sobie do
prowadzić rzecz do końca, cł).oć to narusza 
przyjętą chronologię. Następny bowiem zamach 
przygotowywała w 1906 roku. Organizacja T~ch
niczno-Bojowa ŁKR PPS. Nie doszedł on Jed
nak do skutku. llarion Chrzanowski zdawał so
bie sprawę jaka w Łodzi panuje nienawiść do 
nieg i nie dawał zamachowcom okazji spełnie
nia ich zamierzeń. Postanowiono znów skorzy
stać z podstępu. 

W grudniu przypada Mikołaja. Były to prz~
cież imieniny cara Mikołaja II. W tY'.m dm~ 
policmajster łódzki Iłarion Chrzanowski musi 
udać się na nabożeństwo do cerkwi. Trzeba 
więc urządzić zal'adzkę na t:rasie: Zas.adzkę. ~a
ką urządzono na zbiegu uhc Mikoła3ewskieJ i 
Krótkiej (Romualda Traugutta). Iłarion Chrz~
nowski jechał powozem w otoczeniu sześciu 
dragonów. Eskortę ostrzelano. Spłoszone nagły
mi strzałami konie poniosły. Do powozu zama
chowcy nucili bombę, ale ta ·- własnej roboty 
- nie wybuchła. Rzucono ·drugą. Padła na tył 
powozu i wybuchła. Iłarion Chrzanowski został 
ranny w nogę i popękały mu bębenki w uszach. 
Ranni byli też woźnica i policjant, który sie
dział obok niego na koźle, oraz jeden z eskor
tujących powóz dragonów. Stało się to wszystko 
w grudniu 1906 roku. 

15. W lODZI NADAL BYŁO 
NIESPOKOJNIE 

Minął 1 maja 190~ roku. W Łodzi nadal b~ło 
niespokojnie. Wieczorem 4 IJlaja do teatrow 
„Wielki" i „Apollo", które mieściły się przy uli
cy Konstantynowskiej (Obrońców Stalingradu), 
przybyło około 200 młodych ludzi i zażądało 
przerwania przedstawień, gdyż tego dnia w 
Warszawie i Łodzi odbyły się pogrzeby zastrze
lonych przez wojsko w dniu 1 maja. Policjanci 
dyżurujący w teatrach usiłowali zatrzymać mło
dzie!, ale wieść o żądaniach demonstrantów 
dotarła na widownię i publiczność sama wyszła 
z teatrów. Dyrekcje obu teatrów oświadczyły, 
ie przerywają spektakle z przyczyn od nich 
niezależnych. Gdy do teatrów przybyło wojsko 
nikogo już nie zastało. 
Trwały nadal strajki rzerniedlnik6w, urzędni

ków, czeladników. 9 maja 1905 roku „Rozwój" 
doniósł o trwającym strajku czeladników pie
karń chrześcijańskich. Poinformował też, że w 
szpitalu imienia Małżonków Poznańskich pod
niesiono płace o 15 proc. wyższemu personelowi 
i o 10 proc. niższemu. Zobowiązano się popra
wić wyżywienie. 

Czeladnicy murarscy domlgali 1ię w tym cza
sie IO-godzinnego dnia pracy z półgodzinną 
przerwą na śniadanie i półtoragodzinną na o
biad. Domagali się wcześniejszego kończenia o 
godzinę pracy w sobotę, ale godzina ta musi 
być też ~łacona. Domagali się pokrywania kosz- . 
tów leczenia skutków wypadków przy pracy. 

Zastrajkowali stróże domowi. Domagali się 
podwyżki płac i n1e chcieli więcej być na służ
bie policji. 

Subiekci księgarscy iądali wolnych niedziel 
dla chrześcijan i sobót dla Żydów. Domagali 
się, aby księgarnie były otwarte od godziny 8 
do 21, chcieli mieć prawo do dwutygodniowego 
urlopu między majem a wrześniem i domagali 
się podniesienia płacy o· 10 procent. Żądania te 
zostały spełnione przez właścicieli księgarń. 
Podoisano stosowną umowę, która zawierała 20 
punktów. 
Doszło do porozumienia piekarzy z czeladni

kami. Podobnie zresztą w Pabianicach, gdzie 
cechowi piekarzy przewodził Edmund Drabiko
wski. Doszło do porozumienia między pracow
nikami a właścicielami firmy murarskiej Nes
tler i Ferenbach. Za ich pr;i;ykładem poszły in
ne firmy murarskie w Łodzi. Podobnie stało się 
w firmach krawieckich. Najpierw żądania cze-

Kilkakrotnie upominaliśmy naszych parafian 
dd' spokojnego zachowania się po ak01kzon11m 
nabożeństwie majowym. 
Ponieważ upomnienia nasze pożądanego skut

ku nie odnoszą, w obawie nrzeto, aby z po
wodu wyzywającego zachowania 3ię nie nastą
pit rozlew krwi niewinnych ofiar, raz jeszc_ze 
zawiadamiamy, iż zmuszeni będziemv do nie
odprawiania nadal nabożeństwa majowego". 
Ogłoszenie to podpisał ksiądz proboszcz Ka

rol Szmidel, a opublikował je również „Roz
wój". Było to 18 maja 1905 roku. W kilka dni 
później tenże „Rozwój" -:- powołując się n~ in
formacje uzyskane od księdza Karola Szm1?el.a 
- doniósł, iż arcybiskup warszawski zaw1es1ł 
we wszystkich kościołach Łodzi odprawianie 
nabożeństw majowych. 

16. NIEUDANY STRAJK 1 ROZPRAWA 
Z MAJSTRAMI 

Strajki w tym czasie zdarzały się niemal co
dziennie. Ale o dziwo zapowiedziany na 15 ma
ja 1905 roku strajk powszechny protestacyjny 
przeciw strzelaniu do pierwszomajowych de
monstracji nie udał się. Wywiad żandarmerii 
carskiej był dobrze poinformowany o przygoto
waniach do tego strajku. Udało się tajnym a
gentom carskiej żandarmerii dowiedzieć, że 

1w związku z przygotowaniami do strajku na 15 
maja do Łodzi przyjadą inteligenccy działacze 

Bundu". W nocy z 11 na 12 maja 1905 roku 
przeprowadzono rewizję u Izydora Lewkowicza 
i znaleziono wiele ulotek oraz sztandar z napi
sem: „Niech żyje Ogólno-Zydowski Związek 
Robotniczy na Litwie, w Polsce i Rosji", „Precz 
z samowladztwem", „Niech żyje socjalizm". 
Aresztowano też kilku obecnych tam działaczy 
"Bundu" oraz gospodarza. 

Takich rewizji tej nocy było więcej. Tajniacy 
obserwowali agitujących za strajkiem i śledzili 
ich. W taki sposób trafiono do mieszkania tka
cza Dawida Gutmana, u którego znaleziono 48 
ulotek wzywających do strajku w języku pol
aikim i 64 w języku j,i,dysz. 

Kontrakcja policji zapobiegła strajkowi. Rów
nież - jak to trafnie ujął generał major W. 
A. Czerkasow - „dzięki obecności :inaczne; 
liczb11 wojsk strajk nie miał powodzenia". Ale 
sytuacja nie wyglądała wcale dobrze!. Polic
majster łódzki Iłarion Chrzanowski śle teraz do 
Warszawy raporty, w których informuje o sy
tuacji strajkowej w Łodzi. I ma o czym dono
sić. Każdego następnego dnia rośnie liczba 
strajkujących fabryk. Również „Rozwój" ipfor
muje o strajkach. Na przykład 23 maja doniósł, 
że strajkowało 1.083 robotników, 25 maja 
2.661 robotników, a już 26 maja - 10.040 
wreszcie 31 maja - jak poinformował „Roz
wój" - w Łodzi strajkowało 20.579 robotników 
w 50 fabrykach. 

Nie były to tylko· zwykle strajki, podczas 
których wysuwano różne żądania. Była to też 
rozprawa ze znienawidzonymi majstrami, któ
rzy szczególnie „zasłużyli się" w gnębieniu ro
botników. 16 maja 1905 roku „Rozwój" doniósł: 

„W fabryce Karola Bennicha i Arona Wojdy
alawskiego, robotnicy niezadowoleni z postępo
wania zarządzających fabrykami, wynieśli ich 
na ulicę". 

19 maja 1905 roku: 
„Dziś o godzinie 7 -rano robotnicy w liczbie 130 

przyszli do fabryki wstążek jedwabnych Tow. 
AKc. Czamańskich przy ul. Piotrkowskiej 96 -
i najpierw w11nieśli na ulicę obermajstra Al
bitza, wrzuciwszy go do rynsztoka, a następnie 
wróciwszy do Zarządu Fabrycznego postawili za 
warunek, że jeżeli do jutra nadmajster nie 'bę
dzie wydalony, wszyscy robotnicy zastrajkują". 
Żądanie to poparli robotnicy z filii Towarzys

twa Akcyjnego S. Czamańskiego która mieściła 
się przy ulicy Długiej 91 (Gdańska). 

Siłą usunięto z fabryki Karola Szułtza zarzą-
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dzającego Pfeifera, z fabryki Markusa Fuchsa 
- majstra Zimmermana, z fabryki Ludwika 
Geyera - podmajstra Hillego. 

Chwytano się różnych sposobów. 
W fabryce Karola Scheiblera (Wodny Rynek 

2 - dziś Plac Zwycięstwa) robotnicy weszli do 
kantoru i wzięli dyrektora Karola Kozłowskie· 
go na ręce, wynieśli go na ulicę i z okrzykiem: 
hura! tam go rzucili. Karol Kozłowski nie wró
cił już do fabryki, udał się szybko do domu, a 
następnie wyjechał z ł.iodzi. 

Robotnicy fabryki D. Freidenbetga przyszli 
do mieszkania Hermana Freidenberga i zapro
sili go do fabryki na rozmowy, zapewniając mu 
bezpieczeństwo. Herman Freiden.berg poszedł do 
fabryki, podjął rozmowy z robotnikami. Wysłu
chał ich żądań i obiecał dać na nie odpowiedź 
następnego dnia. Ale robotnicy nsi tc:i się nie 
~godzili i zażądali odpowiedzi natychmiast. Aby 
Herman F.reidenberg nie mógł wezwać pomocy. 
przerwali połączenie telefoniczne. 

Natomiast robotnicy fabryki Towarzystwa A
kcyjnego Sz. Rosenblatta, która mieściła ' się 
przy ulicy św. Karola (Franciszka Żwirki), 
wzięli przedstawiciela firmy Maksa Rosenblatta 
na ręce i tak długo go trzymali, aż obiecał 
spełnić ich żądania. 
Kończył się maj, zbliżało się lato, a więc 

urlopy. Na urlop wyjeżdżali właściciele fabryk, 
bogaci mieszczanie, wyżsi urzędnicy, kupcy, lu
dzie wolnych zawodów. Na urlop pojechał też 
Emil Geyer. Za nim na urlop postanowiła udać 
się jego żona Anna. Przed domem przy ulicy 
Piotrkowskiej 103 zatrzymał się powóz, do któ
rego wsiadła Anna Geyer. Ale tu spotkała ją 
niespodzianka. Robotnicy firmy Ludwik Geyer, 
w której Emil Geyer był zarządza-
jącym, wyprzęgli konie s powozu. 
a Annę Geyer wnieśli na rę!,tach do do
mu, z prośbą, aby nie wyjeżdżała, bo może być 
im potrzebna. Anna Geyer nie usłuchała tej 
prośby. Potajemnie, pieszo, opuściła dom, a 
następnie wyjechała z Łodzi. 

- 17. Z1NOW ROZLEGŁY SIĘ STRZAŁY 

Zaostrzająca się sytuacja w Łodzi musiała 
doprowadzić do starcia. Tak się też stało. 26 
maja 1905 roku o godzinie 23,55 gubernator 
piotrkowski M. Arcimowicz depeszował do ge
nerał gubernatora warszawskiego K. Maksymo
wicza: 

„W uzupelnieniu. dzisiejsze; depeszy donoszę, 
:te k<nm11 patrol kozacki wezwan11 w Łodzi do 
fabr11ld Scheiblera powitan11 zostal kamieniami 
przez tłum atrajkując11ch robotników sąstedniej 
fabryki. Jeden kozak został rann11. Kozacy od
dali sześć strzalów, od których jeden robotnik 
został zabity, dwóch rannych. Dziś całkowicie i 
częściowo zastrajkowało w dziesięciu fabrykach 
15.000 robotników. Sytuacja zatrważająca, . moż
na oczekiwać strajku powsz~chnego". 

Zastrzelono wtedy na rogu ulicy Mikołajew
skiej i Emilii (8 Marca) Jerzego Grabczyńskie
go, który akurat spokojnie udawał się do domu, 
a raniono Franciszka Siudę. Robotnicy zabrali 
ciało zabitego, SDKPiL wezwała wszystkich do 
udziału w pogrzebie na 28 maja 1M5 roku. 

"' Była to niedziela. Zebrało się blisko SO tysię-
cy ludzi. Odśpiewano „Czerwony sztandar". 
Wygłoszono przemówienia: po polsku i nie
miecku. Wznoszono okrzyki: „Precz z caratem!", 
„Niech żyje rewolucja!", „Niech żyje sprawa ro
botnicza!'', „Nieder mit dem A'bsolutismus!", 
„Es lebe die Socjaldemokratie!". 

W pogrzebie wzięły udział delegacje PPS 
„Bundu". Na sztandarze PPS widniał napis: 
„Precz z rządem mordercz11m! Niech żyje wol
ność! RPS". Delegacja „Bundu" przyniosła wie
niec. Na sztandarze SDKPiL widniały napisy: 
„Precz z wojną! Precz z caratem! Niech żyje 
rewolucja! Cześć poleglym bohaterom!". Kon
dukt pogrzebowy przemaszerował ulicami: 
Fabryczną, Pustą (Stanisława Wigury), Piotr
kowską do Czerwonej, Wólczańską do Kątnej 
(Walerego Wróblewskiego) i przez pole na 
cmentarz. Graiy orkiestry. Sklepikarze poś- · 
piesznie zamykali sklepy. Nagle rotległy się 
strzały. Na tłam maszerujący za trumną padł 
strach. Okazało się jednak, że to bojowcy .strze
lają na postrach. Nakazano im ciszę. 

Na cmentarzu przemówienia po polsku i nie
miecku. Przedstawiciel PPS wzywał do walki 
z Moskalami. Przedstawiciel SDKPiL odpowie
dział mu, że nie o walkę z Moskalami chodzi, 
a o walkę z rządem carskim. Do miasta po
wrócono gromadą :z; irozwi.niętymi sztandara
mi. 

Pod sam koniec maja doszło do starcia ro
botników z wojskiem na ulicy św. Andrzeja 
(Andrzeja Struga), gdzie było pięciu rannych i 
na Widzewie, gdzie było osiemnastu rannych. 

W sali koncertowej Fryderyka Sellina zebrali 
się i:iajstrowie, aby zastanowić się, dlaczego ro
botmcy wyrzucają ich na ulicę i co dalej robić. 
Obecni byli delegaci z Pabianic i Tomaszowa 
Mazowieckiego. Wybrano dwanaście osób jako 
są? polubo:'l'ny, . ~tóry ma rozpatrywać spory 
między maJstrami 1 robotnikami. 

W sali Giełdy natomiast zebrali się fabry
kanci. Radzili długo, ale w końcu doszli do 
:'17niosk.u, że trzeba „wyslać zbiorową petycję
Jak poinformował „Rozwój" - drogą telegrafi
czną do general gubernatora w.arszawskieao o 
prz~dsięwzięcie śr?dków ochronnt1ch, zabez!)ie
cza3ących osoby, 3ak i majątki wlaścicieli fab
ryk", 
Nadchodziło piękne, upalne lato 1905 roku. 

• ~S .. Uwazny Czytelnik zwrócił mi uwagę, ze 
op~suJąc wystawę z bukietem czerwonych róz i 
nozem kltchennym, symbolizu.iącymi rewolu
cję popełniłem błąd. Opis ten zaczerpnąłem z 
„Łódzkich pór roku" Ireny Tuwim Zamieni
łem „kwiaciarnię Salwy" na „kawiarnię "' al
wy". Za ten błąd przcur-iszam. 

L. W. 
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ze str. 1 

nowych kufrów na stroje dLa 
zespołu. \Viększośc z nich ma 
wartość muzealną: oryqinal1ie 
hafty, wyszywanki... A orzed 
nami u:yjazd do Franc1i i Ro
landii. 

- Panie, jak ponad setka 
naszych ta.ncerz11 konczu vróbę 

(nie mówie o młodych . mlod
szych i na1mtodszych) to ma1q 
do dyspozycji dwie um·11walki 
w pokoiku aos1J0darczy11i. N11-

wet byle ?akiego vryszmca rne 
ma. Pięć lat temu mialu być 
wymieniane stropu, bo gro:i:ą 
zawaleniem. Do dziś ?est to nie 
zrobione. Ale my nie narzeka
my. 

- A na ostatni4 imprezę da
łem 154 osoby t moale111 dać 
dwa razy tyle. A .• Obrońcy Po
koju". ten najwieks?u zalclad TtJ 
Lodzi dal 34, z tego d wo ie vo
życzonych od nas. A oni majq 
11 mtn ze swojego zakładu i 
4 mln z UMl... Widzi pan. · 

Zupełnie bez sensu. w tym 
kontekś.:-ie i bez przekonania 
mówię o nowoczesności, o kry
zysie ldas.vcznego modelu. o 
nowych formach . 

.... Chodź nan - dyrektor o
twiera wielka IZB.fe w ~elanie. 
Sa tam trzy gitary elektrvcz
ne. - To ;en ttasza nowoczes
ność. Przvszli mlodzi. chctelł 
mieć zeapóZ. Doln'ze. mówię . 4 

nuty znacie? Nłe? No to sill 
najpierw nauczycie. Dalem im 
inst'l'uktora i nauczyli .łię. I 
mają i:espóZ. 

- Model tego domu kuttur11 
wypracowywaliśmy 35 lat. I 
nam sie 3f)'l'awdza. Nt~ i>OPTa· 
wia się pieca. kt6r11 dobrn 
grzeje. 

Po chwili dodał: - A mote 
te fonn11 traducyjne •4 wlafaie 
nowoczesne? 

'Nie włedziatem. eo mam od-
1>owiedzieć. 

Posiedziałem 1eszcze trochis 
(jakoś nie chciało mi sie wy
chodzić) w t.vm J;(aszczu s'Oraw 
i ludzi (zupełnie przestało ml 
to przeszkadzać). posłucha.em 
opowieści o tym, że stan wo
jenny nie przerwał działalności, 
że mimo wyma~anych pr21eou
stek przvieżdżali bvwalcv sooza 
Lodzi. praca szła pełna para. 

W ZDK „Obrońców Pokoju" 
Powiedziano ml. że w !!tanie 
wojennym chronlll placówke 
Tam chronili. tu pracowali. 
Wyszedłem wreszcie z zame

tem w l?łowie I mocno osła
bion:vm T>tzekonani~lll o słUs?:
ności opinii głoszących kryzys 
klasycznego wzorca. 

Późnfel Y>rz:yszly refleksje: 
czy nie jest to przypadkiem 
dom kultury T>rz:v zesY>ole Pieś
ni f tatka. bo orawle wszvscy 
(choć nie wszyscv). oracuja 
właśnie dla tie~o zesT>Olu 'I Ale 
czy to ważne! Przecież dC'lm 
ten skupił wokół siebie ogrom
na rzesze aktvwnvch lud-ii On 
żyle. kipi, zaraża wr:ecz entu
zjazmem. pracuie. 1ak orecv
zyina maszyna. eh~ troche po 
wariacku. Szerzy kulture w 
środowisku. ~ciaga ludzi do· 
słownie z ulicy. Jest otwarty 
dla wszvstkich. A czy nie o 
to chodzi? 

CISZA, SPOKOJ 
I SPRAWOZDANIA 

Ponieważ w „Harnamie'' nie 
znajdu1e potwierdzenia krvz:r
su. pcham sie gdzie indzie1. 
mianowicie do ZDlt przy 
„Obrońcach Pokoju". Tam z:a

;t1taje (przynaimnie1 w czasie 
mego pabytu) zp;oła Inna 
atmosfere. Panuje kościelna 

wręcz cisza. Pietrowe~o budyn
ku z kawiarenka. sala wido
wiskowa i duża ilościa innvch 
pomiesrczeń nie rozsadz3 ~war 
l~dzki, ani żaden inny. Gdzieś z 
daleka dolatuie śpiew orzy 
akompaniamencie oianlna To 
dyrektor domu własnorecznie 

akompaniuje śoiewakowi 

pracownikowi zakładów. Cd:v 
skof ·zyl!, cisza pogłębiła się. 

ekretarka umalowała usta i 
podała herbate. To była cała 

jej oraca. 
Siedzimy w wielkim gabine

cie dvrektora Józefa Gałeckie
go 01?l11dam orol!ram obcho
dów 65-lecia Istnienia Placów
ki Uoowszechnlania Kultury 
LZPB im. Obrońców Pokoiu 
- owszem. lmoonuiacv orzla
dam zdiecia z imorez: !<-apela 
z Przerlzalnianei. Dzleciecv Ze· 
spół Pieśni i Tańca .Se„amkl" 
Regulamin VT Turnieiu 7,akla
dów o Puchar Radv Pra!"ow1,ic 
cze1 i oroeram W'!ońlnrarv 
ZDK l instvtuci::imi ku!•urv A 

to: BWA. Akademia Muzyczna. 

4 ODGŁOSY 

Oddfr1łem 'fAd71rnn K0łil ;1nn
<ivch l'.liazku Komuni.vtmc'iw 
Polski ch PWSFTv i T. 1JP:u· 
PWSSP Wvdaie mi sie ;,„ ten 
ostatni orogram iest ~prawa 
istotna. mogaca nadać ororn 
tei olacówce orofil no'' o
czesności. 

Przynudzam wiec znów c 
krvzvsle. nowvch formach itd. 

- Nie rozumiem takich Pl!· 
tań. O co mnie Pan pyta~ :\1µ 
rob11n11 to. czeqo oczekuia od 
nas ludzie. Jeśh zaspnlto.;amµ 
ich oczelcitvania. UU'ażam ze 
robota •tasza iest celowa A no
wocze$rtOść? Mamy na Ksieżum 
Mlynie Gale.rię Sztuki. na mzy
kla cJ. Teraz wu1ttawia tam Jo
nathan West. Mam11 DKF. Klub 
filmowy pod opiekq PW SF'TtiiT, 
prelekcje wykładowców PW SSP 
na temat ubioru, wyposażenia 

dP przech dząr~ 'I'.' ni to 
szloch. n1 ś1111ech Az 'ood~ . .;o · 
czvlem nci krr.cSelku . 

- O. wlafoie. to nasi „psy
c110tronicy„, Treningi cies:::<t si~ 
wielkim powodzeniem. t_,udzte 
bardzo je sobie chwalq. Naj
lepszy dowód. że choć oplata 
jest wusoka sJ)O.l'o uc:::estr.ików 
po zakończeniu cyklu zapis1~1e 
sie na następn1). A celem ?eqo 
jest usuniecie ~razów i napięć 
psychicznych. a także uzyskać 
można umleietnośc bl11skau'icz
nego wypocz11nku i reiaksacji, 
pobudzzc umiejetno.ś ć zapamię
tywania. leczyć nalogi. wurob;.ć 
zdolności bioenergelyczne. u
miejętność oddziaływania 11a. 

wlasną podświadomość. Poza 
tym, również jako pierwsi w 
Lodzi, wprowadziliśmy cy!:l 
spotkań „Z komputer~m na 

'.'\a strz:dcle lnnv ooglad ma
· ą o,.;oliczni rn1e~zkańcy. któ
r ym dom ten rzeczywiscie je,t 
potrzehny. Mówia o tym i to 
1\·i dać. 

Kieruiacv ta placówka maia 
świadomość kcmieczności zmian. 
\Yiedza. że muszą stworzyć mo
del. nazwijmy go trywialnie. 
usługo\VY• dom kultu1". A be
dzie to. wydaje mi sie. mała 

· rewolu(:ja w dotychczasowym 
systemie upowszechniania kul
t.ur:v prnez dom:v do te~o oo
\Votane. Sadze. że pred3ei czv 
później, wiele (bo wiadomo. że 
nie wszvstkie) placówek pójdzie 
~a drogą. 

Lecz przecież nie taka. ta
kiej zażądał publicznie (było 
w nieodleidvm burzllwym o
kresie różnych żadań) iakili 

„Szkiców e t!lmłe 'OOlskim". 
mających ukazać sie w tym 
jeszcze roku. Myśli się również 
o założeniu taśmoteki video, 
choć na przeszkodzie staia 
tl'udnoki techniczne. Filmy pre
zentowane na pokazach video, 
zdobywane są przeważnie ka
riałamf prywatnymi. Notabe
ne jest to 1edvna T>lacówka. w 
której ryłem. gdzie wvkorzys
tuje sie aparature video. Gdzie 
indziej iakby sie przed t:vm 
wzbrauiano. nie bardzo widząc 
ceJ takiego drogiego zakupu. 

' Działa oczywiście Amatorski. 
Klub Filmowy, o którego po
ziomie mech zaświadczy fakt, 
:t.e orzysparza co jakiś cza! 
studentów Wydziałowi Ope!."a
torskiemu Szkoły Filmowej w 
Lodzi i nie tylko. 

wanki - to coś lest "Ile tiłk. 
To znaczy, że ich wiedza o ooe
cyfice takiej placówl{i iest 
żadna. a to co u11lyszałv i i"'
baczyły na mieiscu. nie zła
mało kodu przekazanego im 
przez wvkladowców. 1 iak tu 
mówić o {lowoczesności? Z 
kim 1 Lepienie bałwanków z 
dziećmi też iest ważne. tylko 
że zestawione z taka akurat 
placówka nie r:vmu;e 5ie. Za
chodzi klasyczne por:-·„.,~~' 0 

poieć. 

CO NIECO 
O DZIELNICOWYCH 
DOMACH KULTURY 

Dlatego co nieco. bo to te
mat aa o olme opowiarlanie. 

Jak kulturę ciągnąć w górę? 

Sieć tvch placówek ob~imu
ie swoim zasiee;iem tet·en całe

go miasta. Jest to informacja 
t.yle prawdziwa. co teoret:v::zna. 
Każda dzielnica posiada swoi 
dom kultury (olus kilka lub 
kilkanaście małych filii). a wia
domo, 1ak bardzo rozbudowuia 
sie łódzkie dzielnice. NT>. z da· 
lekiego Teofilowa do DOK -

wnętr.r mieszkaln11ch. Cz:y to 
pa ; chciał uslyneć, czv moze 
o inną nowoczesność dwdzi1 

Gdybym chciał orzedstawlć' 
cał'a palei. dokonań. zaml~rzeń . 
działające 1ekcje. HSPoły I 

grupy zainteresowań wvmienlo
ne w sprawozdaniach f oro~ra

mach. za1ełoby to oól numeru 
„Odgłosów". Sa one interesu
jące. <!iwiadcztt o przemyślanym 
działaniu l oomyslowoścł 1nd:r.:l 
odpowiedzialnych za kulture w 
tef olacówce. 

Poza t.vm. dyrektor ookazułe 
mi w.vkaz komisii. którvch iest 
członkiem (a wszystkie zajmu
ją sie sprawami kultury robot
niczej): przy KC PZPR. prz:v 
UML. rada ·dyrektorów domów 
kultury i inne. Znaczv fest cP
niony f doceniany. Jest neda
gogiem I zna swó:I fach. 

Gdy wvchodze z pustego (o

prócr: pracQwnlków nie ma nl
ko~o. a 1est późne poooludnie) 

' domu kultury. samo, ni~ proszo
ne pcha • sie oor6wnanie 1 

„Harnamem". Tam nikt nie na
kazywał m.f <a z pewności& ist
nieją) 11prawozdań. prol(r3m6w. 
wykazów. Wszystko miałem 

jak na widelcu: moiłem soba
czyć, posłuchać. dotknać. 

Nic na słowo honoru Nawet 
poparte biuletvnamJ I barwna 
osobowością dyrektora Józefa 
Gałeckiego, 

DOM KULTURY 
PLACOWKĄ 
USŁUGOWĄł 

Dwa domy kultury (choć tak 
różnie sie prezentuiaoe) to za 
mało, żeby zaprzeczvć. bądt 
potwierdzić. że hasło „kryzys" 
jest prawdziwe w stosunku. do 
tych olac6wek. · 

Zmieniam wiec branże insty
tucji , matkujacei (oi. czy w 
tym pr-i:vnadku nie bedzie to 
macocha? - leplei iednak nie 
uorzedzać) t odwiedzam Spo
leczn:v Dom ltulturv RSM .. Lo
kator" przy ul. Nowopołskie1 
12/14. Wchodze do pokoiu dy
rektor Aleksandry Jóiwiak na 
I Pietrze nowel!(o, przestronne
go budynku I iuż od drzwi ·za
czynam o nowocze!mości I o 
kryzysie. z uporem maniaka 
powtarzam formule. do której 
nie mam jeszcze pełnego or7e
konania. 

- Spodziewalam się takiego 
pytania Sami widzimy, że ten 
dotychczasowy model przeżyl 
3ię Pnynajmniej w naszym 
domu. Szttkam11 nowych roz
wiązań. 

A wiec 1ednak. Po raz pierw-
szy zna1duje ootwierdzenie. 
Ciekaw iestem tych nowych 
pomysłów . Prowokuie: 

- Czy mo7.e takich jak w 
DDK-Powsie? 

- Prosze pana. 1ak orzeczv
talam w „Odglosach". te oni 
byli pierwsi. to aż mna za
trzęslo Przecież my jako pierw
si w wdzf wprowadziliśmy 
treningi psychotroni czne .,1·ee· 
bert'i.inq" i „alfa" oraz kurs 
radiest~z1i na użutek domov·y 

flustracia dźwiekowa lei 
kwestii iest dolatuiace ~za ścia
ny nieludzkie, przeciagle wy-

tv„. w czasie których m.iti. v
c:i:ymy języka komputerowego 

- To iuż jakby działalność 
usługowa. 

!'liedoważony reformator. ""lia
nowicie. by domy kultury orzt
robić na warsztaty (stolarskie. 
ślusarskie i inne) dla społe
czeństwa. bo to jest ich właś
ciwa rola. Biedakowi zupełnie 
w głowie !ie oomle5zalo x 
euforii. Chciał robić rewolucje 
po chiń5ku. 

SPECJALIZACJA NA 
WYSOKIM POZIOMIE 

Istnieją tendencje do tworze
nia domów kultury o waskiej 
io:pecja!izacji. Przykłady w Ło
dzi sa: Dom Teatru i Dom Fil
mu i Plastyki. 

- O, wla§nie. Powoli i>r.rc
stawfamu sit. bo musimy '14 

działalność użytkową, u;;lugo
wą. Dam panu pr111klad. Zor
ganizowaliśm11 kurs dziewiar

stwa ręcznego. Pań zalosilo sit 
nawet sporo. Ale gdy dowie
dzialy sit. ie nie dostaną i:ad
nych uprawnień 11ozwalających 
na prowadzenie usług czy rze· 
miosla, w3zystkie zrezygnowa
ly, Zmusily nas tum do spel
nienta ich oczekiwań.. 1 l~ura 

taki będzi•. Z u11rawnieniami. 
Będzie kuri na prawo 'i4zd11. 
Oczvwłści• wszvstki• u kursy O tym Pierwszym wiem ty-

le. ie jest w rum wiecznie cie-
organizttiemy odplatnie. Musi- mno i głucho. portierka drze-
my Uć w stront 1amowystar- mie w szatni. nic sie nie dzie-
czalnośCi finansowej. Po pod- je, Usłyszałem nawet onińie. 
wyżkach cc11nstót0 czlonkowi1 żt:.„ Nif'. nie przyt?c~e i.e· b:i 

• . , . · . , . me mam 0choty z nilcirn się pro-
ap6ldzlelr14 nte chcą lozyć na cesować. Te katastrofalną opi-
kultµrt. i;hoć 'iut to niewie!k«' nie oowtórżvlo niezależnie od 
kwota wkalkulowana "' knmor- siebie kilka osób z „branży", 
n•. Dlatego cara.i bardz~i mu
simy liczyć 114 to. eo t!lypra
cu;emv sami. lnnv 1m:11kl4d: 
nasi Klub Hodowców Kot6tD 
Rasowych soraanłzowal ~sta-
1Vł tuch zwterzqt, Co lit tutaj 
dzi.alo! Dom iMlen ludzi. c 1t4 

zewnątrz. w kolejce oko1n 1011 
osób. Czekali dlugo ł cierpli
wie. Zarobiii~m11 'lt« tym, alt 

ct:v to Jest kulturct1 W muśl 

powiedzeni4 d11rektor Kozlot.11-

ski•; s DDK PoZesł•. I• 10 i>O
jęciu kultura m.idcł lit twór
czo§~ Picassa ł 1po16b, wv;mo
wanfa wt11czkł a łł0ttta7etu. iO 

"a pewno„. A t.01'acajq,e do f'SY
chotrontki, radiest•ził. -r6idt
karstwa i innuch J)4ranauk. 1« 
to popieram. Do momentu. kilf
dy n.ie przerodzą flf 10 1za
maństwo, któr• toifce1 inou 
zlego uczynić nłł dobrego, 

Zgadzam sie z tym 1 nytam o 
inne formy działalności. 

- Mamy Klub Ant11: -fli
kotynowy, -alkoholow11, -TUlr
komańskf. Organizujem11 spoi
kania dla mlodzłeż11 szkolnej, 
~ciągamy fachowców w tf,/ch 
dziedzinach. Prowadzimy f!'!lkl 
audycji dla YJTzedszko~ków 
„W czarodzie;skiej krainie mu
zyki", i udziałem art11st6t0 s 
Filharmonii. Udzkiej. Teatr Stu 
Krzesel Kt·ystun11 Hencz. tt>a.ny 
w Lodzi t nie tyllco. Poza tum 
sekcje, 1akie można spof.T::ac! 11• 

każdym chyba domu kitltury: 
muzyczną, pla11t11c~q, tanrcz
nq, modelarską, fotograficznq, 
szachową, brydżową. Aha. 
jeszcze Kaktus-Klub i :i:rspóŁ 
mu.zyc:my młodzieiowy „Ave
nue", o którym pisala ;ui na
sza prasa. 

- Co lub kto naibardiiel 
wam orzeszkadza 1 

- Chyba ci zabiurkowi mą
d1·ale ze spóldzielni. lch intef'e
:mją tylko liczby. Niedawno 
kazali n.am wyliczyć, ile zło
tych ko.!ztuje każdy, 1'to wej
dzii> do naszego domu. t'i111li
czyltl§mt1 z koleżanką, że 93 zl. 
Ale co z tego? Komu to po
trzebne? Z · tego nic nt.e wyni
ka. Ani teoretycznie. ani w 
praktyce. Poza tum nfa widza 
naszei nrrrcu. A w ogóle naile
pie; bJJ ~ie chyba czuli. qdyby 
nie mieli takiego r1arb1t. jak 
dom kultury. 

No. ale mniejsza. Sam nic nie 
widziałem. niczego od nikoe;o 
nie mogłem sie dowiedzieć. Nie 
.miałem szcześ::ia zastać 0[>6b 
odpowitdzialnych (?). 

Zatem Dom Filmu 1 Plasty
ki. Do czasu zakończenia re
montu Lódzkiego Domu Kul
tury (jako jego filia) mieści si1t 
w budynku (pawilonie) ' crzy ul. 
F1•ancis'!:kańskft!i 118c. Daleko 
od centrum. ale w pobliżu spo
rych o~iedti mieszkaniowych. 

Na marginesie: architek:t tak 
zaprojektował budyne!c. że 
wielkie okna (!) sali projekcyj
nej w-1chodza na poludnil! To 
znaczy. ż.e w bezchmurne dni. 
slońce przez wi,ksza ich cześć. 
iwieci orosto w te okna (lat.em 
prawie do wieczora). Nawet 
:szczelnie zasłoniete nie zapew
nia.la idealnych warunków o
glądania filmów. Projektantowi 
zaproponowałbym w nal!(rodft 
obejrzenie dziesięciu najatrak
cyjniejszych filmów twiata 
„pod 1!!łońce" non stop, w .• ie
ro" sali. licząc na to, ie pro
.1ektując następne swe dziela. 
najpier\V po prostu oomYśli. 

Placówka ła jest w istocie 
wysoce specjalistyczna o takimż 
poziomie (co nie znaczv. że nie 
wyświetla filmów dla. ozieci i 
młodzieży). Orl(anizuie ~es1e fi1-
moznawc1..e (np. „Kino mło

dych". „Kino Joseptia Losey'a". 
„Film a kultul'a masowa". „To
ny Richard1;on - klasyk l(niew
nego Rina". ..Wielcy twórcy 
Hollywoodu - John Huston'', 
„Zoltan Huszarik" itp.), Wszech
nice Wiedzy o Filmie. orzeglą.
dy autorskie. zaprasza wybit
nych znawcó'I'\· tematu. krvlY
ków. reżyserów. filml)lOl!ów. 
publicystów. Gromadzi specia
listycznv ksiegozbiór. któr:v 
wkrótce będzie ponoć zasob
niejszy niż ten w Szkole Fil
mowej. Wydaje własne publi
_kac.ie. korzystając z bazv poli
graficzne; LDK. Sa to m. in.: 
seria .. Dzieła. Twórcy. Tenden
cje". materiały pomocnicze dla 
uczestników sesii filmoznaw
czych, ckolicznościowe z okazji 
przeglądów. sa materiały tłu
maczone i wydane oo raz 
pierwszy w iezyku nolskim 
(np, o Hustonie). Na biurku 
Zbignie\\"a Batki. który . iest 
moim przewodnikiem leża 
"szczotki·'. pierwszej cześcl 

Poprzeczke nołożono więc wv
soko. Animatorom kultury z 
Domu Filmu nie chodzi o ma
sowość za wszelką cenę. Chcą 
mieć do czynienia :z nrawdzi
wyml pasjonatami. a tych, necz 
jasna. Jest dużo mniej, 'WYll'>ki 
poziom eliminuje ludzi przy
padkowych. jest za trudny dla 
tzw. przecietnego odbiorcy. 
T'l\'orz:v sie zatem elita. Er~o: 
specjalistyczne. nowoczesne do
my kultury to placówki elit:ir--
ne (lecz tworzyć te elite może 
każdy. kto interesuje sie wy
brana dziedzina sztuki). Czy to 
jest słuszne? Uważam. te tak. 
Nie można orzecież wiecznie 
myśleć kategoriami człowieka 
przeciętnego i. dla niego obni
żać poziomu. A ludziom upo
wszechniającym kulture powin
no zależeć właśnie na windo
waniu poziomu. na rozwo~;u 
kulturalnym i intelektualnym 
społeczeństwa. Nie pisze że ca
łego społeczeństwa, bo to prze
cie;/; utopia nad ut.opiami. 

A ahł tych. kt6rz;_y oie eHclł 

chcieć. bądt te~o nie p~tr:z.e
buja. badź im nie zależY. tel!"
wlzja przyrządza odpowiednie 
dania lekkostrawne (prawdzi
\l:ego smakosza mogące przy
prawić o. pardon. rozwolnieni'!!) 
w postaci •udvcjl „Jutro oo
!l.iedziałek", „Telewizyjny Kon
oert życzeń" (szczególni• w 
wydaniu lokalnym) c:zy ostatni 
„szlagier" filmowy ot. „Niewol
nica Isaura". Nie czaru1m:v si~. 
to zaspokaja potrzeby kultu
ralne większości społeczeństwa. 
Niestety. 

I tu rysuje mi sie model no
woczesnego domu kultury, Ni 
ten. który dyaponuje nowoczell
nym •Drzetem (jest on ważn:v. 
lecz to tylko baza). nie ten z 
aluminium f szkła (może kie
dyś). ni.e ten wreszcie. którv 
opiera swoja dzialaln9ść na 
paranaukach. nowinkach i mo
dzle (nie mam nic przeciwko 
psychotronice I wiedzom po
h."Tewnym, ale sadze. że nie 
można budować na takim fun
damencie jakiegokolwiek mode
lu - moda orzeminie. bJ mu
si i co wtedy?). Nowoczesny 
dom kultury w oparciu o wy
roko kwalifikowanych fachow
ców, ludzi potrafiących myśleć 
inacr-ej - właśnie nowocześnie 
musi stawiać sobie za cel nai
wyższv. wrecz profesionalnv 
poziom (nawet w ruchu ama
torskim - to pozorny paradoks) 
proponowanych działań. Wyso
ki ooziom artvstycznv fHar
nam) czy intelektualny !Dom 
Filmu) przv Qdpowiednim po
ziomie organizacyfnym nie mo-
7.e sie nie sprawdzić. t hi na
leży chyba szukać ~ukcesu. A 
czy model iest tradycy;ny cz:v 
nie - to ma znaczenie drup;o
rzedne, Pro!esionalizm to no
woczesność. 

Tu dotykamy problemu kształ
cenia przyszłych Pracowników 
placówek kulturalnych, ·ro iest 
dopiero skamielina! Ci. <tórzy 
maja do czvnienia z orzvch~
dzącymi na orakt:v-ki studenta
mi zgodnie to potwierdzaią. 
widząc wviście w zreformowa
niu te~o svstemu od k:Or:>eni. 

Bo jeśli studentki pedagogi
ki kultury, na Przykład. po za
poznaniu sie z działalnościa 
(bardzo specyficzna - iak Pi
sałem) Domu Filmu. nastawio
ne boiowo do sprawv. ovtaia. 
czy zima pracownicy domu le
pią 1 okolicznymi dziećmi bal-

' Bałutv. to 1ak dawnie1 · orze1 
pól miasta. Podobnie na Wi
dzewie. Dlate11:0 w osiedlu Wi
dzew-Wschód · oddane zastana 
do użvtku w przyszłym roku 
dwa duże dom~ kultury. Wy
chodzi •ie twarza do pollen· 
cjalnego klienta. To też czysta 
teoria. bo czasami mieszkający 

obok nigdy nie zajrzy do takiej 
placówki. DOdczas gdy inny, 
autentycznie zainteresowany 
trafi tam i drugiego końca 

miasta. 
Dom.v te w swej działalności 

:łtanowią kompilację placówek 
opisanych wvżej. Również szu
kają swojej formuły. własnego 
modelu. indywidualnego profi
lu. 

Widzew - energicznie dzia
łajacy Klub Miłośników Dale
kiego Wschodu. treninii:i vog:I 
oddechowej, reeberthingu, pro
wadzone przez Angielke t 
Amerykanina (3 wieczory 
5 tys. zł - dużo che•.nvch). 
Przeżywa trudności organiza
cyjne: z powodu remontu roz
rzucony jest w 17 miejscac,h 
w dzielnicy. ' ·-

~ródmteście - odradza sie z 
totalnego bezwładu. stawiając 
na komputeryzacje. robotyzaci" 
(ma być nawet robot z11kłada
.iacy firan.ki - to oezvwiście 
żartobliwa przesada). czyli no
woczesność poięta dosłownie: 

Bałuty - preferuje tradycy.f
ność w działaniu, a jest chyba 
najbardziej „widoczny" w Lo
dzi. 

Polesie - opisany i „opole
mizowany" w .Odgłosach". 
Dyrektor jednego ~ DDK po-
wiedział: ' 

- W najśmielszych przypit-

szczeniach nie 'm'Zewidy>oale-m. 
że :za przyklad nowoczesneao 
domu kuttury da pan ten i 

Polesia. 

- Nie - powiedziałem 
mówiłem. że ten dom wvwnłal 
problem nowoczesności w dzia
łaniach olacówek kulturalnvch. 

- To ja panu powiem. ?a
kie są tendencje. Istnieje coś, 
co nazywa się pro?ektowaniem 
modelu idealnego. Opracowuje 
się. nie biorąc pod uwagę 1·eal
nych możliwości. wlaśnie taki 
model idealny. A potem -µod
ciąga. się istniejące warunki 
możliwie najbliżej idealu. Ta!{, 
żeby 'iak najmniej z tego uto
pijnego ubylÓ. Zrobiono ten 
eksperyment w Olsztynie Je
leniej Górze i na Ursynowie w 
Warszawie, Na Ursynowie osta
la się ordynarna tancbuda ,Ta
kie są efekty w 11ozostclych 
miastach. nie wiem. 

Tak wiec i ten naukowv sno
sób nie orzyniósł spodziewane
go rezultatu. 

Pozostają ludzie. Ci odpo
wiednio przvp;otowani. nowo
c..:eśnie mvślacv i chcacv coś 
dobrego zrobić. Bez nich nie 
ma co marzvć o iakieikoiwiek 
rewo!ucii w wstemie upow
szechniania kultury i najwie:
cei nawet chcac. możemv oo 
r:az którvś tam obudzić sle z 
t•ęką w nocniku. I nie zmieni 
nicze~o fakt. <że w nocnik ten 
wmont-0wanv bedzie gra'RC:V 
komputer i że wvorodul•nwano 
go w jedynej, jak do tej pory, 
Japonii. 

MAR EK 
KOPROWSKI • 
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(3) 
Studen~ w fabrycznym . , . 

m1esc1e 
Jeszcze trwała wojna, kiedy 

już zaczęto zastanawiać się jak 
w odrodzonej Polsce ma być 
rozmieszczona sieć wyższego 
szkolnictwa. Takie rozważania 
prowadzono w 'kraju, jak 1 na 
emigracji. Przygotowane pro
,lekty przewidywały utworzenie 
w Lodzi uczelni typu politech
nicznego lub Instytutu Włó
kienniczego oraz polaczone.1 
luźnymi więzami z Warszawa 
drugiej uczelni typu Wolna 
Wszechnica Polska. Niektórzy 
zastanawiali sie. czy w Lodzi 
nie należy ulokować upzelni 
medycznej. Sceptycy uważali, 
że i tym razem Lód:.t będzie 
pominięta w planach odbudo
wującego się wyższego szkolni
ctwa polskiego. 

Po powstaniu warszawskim 
coraz częściej wysuwano pro
jekty, aby część wyższego 
szkolnictwa Warszawy na pe
wien czas umieścić w Lodzi. 

Nie mogło do.iść do porozu
mienia między obydwoma u
czonymi.. Dlatego też każdy z 
nich na własną rękę rozpoczął 
prace przygotowawcze. Po
wstały dwa odrębne sekr,eta
rjaty. rezydujące na różnych 
piętrach „Grand Hotelu", któ
re re.iestrowaly uczonych prag
nących pracować na lódzkie1 
uczelni. Kandydaci do pracy na 
Uniwersytecie Lódzkim na 
wszelki wypadek "ajczęściiej 
rejestrowali sio zar<fwno w 
jednym, jak i w drugim se
kretariacie. „ 

Kandydaci na rektorów zda
wali sobie sprawę, że otwarta 
wojna nie może dać ,żadnych 
rezultatów. Dlatego też zaczęli 
pertraktacje. 7 lutego 1945 ro
ku zorganizowali konferencję, 
w której obok Bolesława Wi
lan<>wskiego i Teodora Viewe
gera wzięli udział inni prze
bywający w Lodzi uczeni. Do
szło wówczas do bardzo poważ-

skierowanym do władz o for-
. malne utworzenie wyższego 
szkolnictwa w Lodzi. Być mo
że na skutek tych starań 11 
marca 1945 r. do Lodzi przy
jechał minister oświaty Stani
sław Skrzeszewski. Zapowie
dział między innymi pr2lemie
sienie do Lodzi kilku wydzia
lów Politechniki Warszawskiej. 
Natomiast pozostawił otwartą 
sprawę przyszłego uniwersyte
tu. W rozważaniach WYraźnie 
dominowały tendencje daw
nych profesorów Wszechnicy 
do odbudowy tej 11czelnl pod 
dość dziwna nazwą: „Wolna 
Ws1.1echniea Polska - Uniwer
sytet Państwowy w Lodzi". W 
pracach przygotowawczych brał 
udział głównie Teodor Viewe
ger, natomiast Bolesław Wila
nowski musiał sie usunąć na 
dalszy plan. 

W projektowane.1 tirzez Teo
dora Viewegera uczelni nie by
ło miejsca na wydziały lekar-

do Warszawy, aby omówić 
wszystkie sporne 'sprawy w 
Ministerstwie Oświaty. Podróre 
koleją byly wówczas nadzwy
czaj utrudnione. uczelni.a wyż
sze· nie dysponowały jeszcze 
własnymi samochodami, należa
ło więc korzystać z przypadko
wego transportu. Wracajac ze 
stolicy Teodor Vieweger zgi
nął 22 maja w wypadku :;amo
chodowym. Dowiedziano sie o 
tym zarówno w Lodzi. jak i w 
Warszawie dopiero w kilka dni 
później. 

DEKRET ZMIEN·IA 
l-YTUA~J~ 
'-24- maja 1945-r~ - najw,.vtsze 

. władze wydały dekret o utwo
rzeniu Uniwersytetu Lódzkiego. 
W nazwie pominięte zostałv 
słowa: Wolna Wsziechnica . Pol
ska. Miał on się początkowo 
składać z trzech wydziałów: hu
manistycmego, matematyczno-

r:~ro od 1 styczni~ 1950 r., gdy 
w całej Polsce przeprowadzo
na została zm;ana w struktu
rze wyższych uczelni, zarówno 
w Lodzi, jak i w inny..:h mia
stach wydziały te zostały wy
lączone z uniwersytetów i u
tworzyły nowe uczelnie - a
kademie medyczne. 

Za rektoratu Tadeusza Ko
tarbińskiego. w dużym stopniu 
dzięki jego osobistej iniciaty
wie. zostało ściągnictvch na 
Uniwersytet Lódzki wielu pro
fesorów niekiedy o światowej 
sławie. Uczelnia. która począt
kowo miała być niewielkim o
środkiem naukowo-dydaktycz
nym, poważnie rozrosła się. Pod 
względem liczby studentów sta
ła sie drugą co do wielkości 
(po Uniwersytecie Jagiello11skim) 
w Polsce. Pod względem mm
kowym szacowano ją orzeważ
nie jako czwarty uniwersytet 
(po warszawskim. poznańskim i 
krakowskim). Nigdy też póź
niej uczelnia ta nie cieszyła sie 
tak olbrzymim autorytetem 
naukowym. 

I 

!owych zarówno dla samych 
zakładów naukowych. jak i dla 
ich pracowników. Na skutc:.k tej 
najzupełniej niewłaściwej poli
tyki prezydenta Kazimierza 
Mi.iala, Lódź straciła wielu 
wybitnych naukowców. 

Krążą wersje, że przed wy
swoleniem Warszawy i Lodzi 
w Lublinie zapadła decyzja o 
utworzeniu Uniwersytetu Lódz
kiego. Jakoby (sprawa do koń
ca nie jest wyjaśniona) władze 
lubelskie powierzyły misje zor
ganizowania na terenie Lodzi 
wyższego szkolnictwa prof. dr 
BolesławoWi Wilanowskiemu. 

pory_,_ łudził?, trudności 
Do zasług Tadeusza Kotar

bińskiego należało miedzy in
nymi zażegnanie wewnetrznych 
sporów między „wsrechnicza
nami". pracownikami dawnej 
Wolnej Wszechnicy Polskiej a 
„uniwersytetczykami", pra
cownikami zatrudnionymi po
przednio na uniwersytetach 
państwowych-, przeważnie zresz
tą warszawskim i wileńskim, 
w mmeiszym stopniu lwow
skim, czy nawet krakowskim i 
poznańskim. Wewnętrzne spo
ry. które przez niemal cały 
1945 r. zżerały Uniwersytet 
Lódzki przestały istnieć. a daw
ne animozje powoli doirasały. 

Jeszcze za· rektoratu Tadeu
sza Kotarbińskiego, mniei wię
cej od końca 1948 r.. ror:no
czął się groźny proces odpły\vu 
najwybitniejszych uczo1;~;::h z 
Uniwersytetu Lódzkiego. Z ol
brzymia silą wystapilo to ~ia
wisko w latach 1949/50 oraz 
1950/51, a więc jui. po onur.z
czeniu rektoratu przez prof. T. 
Kotarbińskiego. Wiązało się ono 
z odbudową Warszawy i prze
noszeniem się tam z Lodzi li
cznych instytucji kulturalnych. 
a także literatów. artystów. u
czonych. Ponieważ przeważa
jącą część prófesorów Uniwer
sytetu l',ódzkiego stanowily .. o
soby przybyłe z Warszawy, pro
ces ten objął wielu i to prze
ważnie najwybitniejszych · pra
cowników tejże uczelni. A 
wreszcit! nie można zapominać. 
że tragedią Uniwersytetu Lódz
kiego b>yło jego położenie zbyt 
blisko Warszawy: Żaden polski 
ośrodek wyższego szkolnictwa 
nie poniósł w tamtych latach 
tak poważnych strat jak łódz
ki. 

DWIE INICJATYWY 
' 

Postać oo b~la dziwna. Du-
chowny katolicki. który wyka
zywał duże zainteresowanie 
pracą naukową i już w 1919 r .. 
w wieku 34 lat, otrzymał no
minacje na kierownika kate
dry prawa kanonicznego Uni
wersytetu Wileńskiego. Posia
dał dużY i bardzo wysoko ce
niony dorobek naukowy. W la
tach okupacji zrzucił sukien
ke duchowną i jako świecki u
czony zjawił się w Lublinie, 
gdzie otrzymał polecenie zorga
nizowania wyższiego szkolni
ctwa w Lodzi. W kilka dni po 
wyzwoleniu Lodzi rozpo
czął pertraktacje z władzami 
miasta w sprawie utworzenia 
tu wyższego szkolnictwa. Plan 
przedstawiony przez Bolesława 
Wilanowskiego zakładał utwo
rzenie wielokierunkowe.i uczel
ni. która posiadałaby zarówno 
\Vy'działy uniwersyteckie. me
dyczne, politechniczne. ekono
miczne. rolnicze. arty~tyczne. 
wychowania fizycznego i in. W 
uzasadnieniu projektu Bolesław 
Wilanowski zwracał uwagę, że 
wobec olbrzymiego deficytu ka
dry naukowej poszczególni wy
kładowcy będą mogli obsługi
wać słuchaczy z różnych kie
runków. 

Do Lodzi przybył też prot. 
dr Teodor Vieweger, dotych
czasowy rektor Wolnej Wszech·· 
nicy Polskiej, Zdawar on so
bie sprawę z tego, że utworze
nie Wszechnicy w Warszawie 
byłoby nierealne i miał zamiar 
odbudować te uczelnie w Lo
dzi, w takich tylko ramach. 
jakle posiadała ona przed woj-
ną (wydziały humanistyczny. 
pedagogiczny, matematyczno-
-przyrodniczy, prawa i nauk 
społeczno-po li tycznych). 

nego starcia między obydwo
ma kandydatami do rektorskich 
godności. Posiedzenie zakoń
czyło sie kompromisem. który 
:taktycznie nie ustalał jeszcze 
żadnego profilu przyszłego u
niwersytetu. 

17 lutego 1945 roku znowu 
zwołano konferencję. Wzial w 
niej udział delegat ministra 
oświaty. profesor Uniwersyte
tu M. Curie-Skłodowskiej w 
Lub>linie. Narcyz Lubnicki. Na 
skutek jego sugestii przewodni
czącym• komitetu organizacyj
nego wyższych uczelni w J ... odzi 
został rektor Teodor Viewe-
ger. a członkami Bolesław Wi
lanowski oraz dawny wyltla
dowca biologii szkoły rolniczej 
w Cieszynie dr Julian Zukow
ski Zdecydowano się wówczas 
na upaństwowienie dawnej 
Wolnej Wszechnicy Polskiej 
oraz na rozszerrenie .1e.i o wy
działy medyczne. politechnicz
ne, ekonomiczne 1 in. TeoJor· 
Vieweger miał mieć pod opie
ka dawne wydziały Wszechni
cy, Bolesław WilanowsKi inne. 

Na przełomie lutego i marca 
1945 r. Teodor Vieweger prze
bywał w Warszawie. Udało mu 
się wówczas rozszerzyć skład 
komitetu o dwóch dawnych 
profesorów Wszechnicy: Maria
na Grotowskiego i Jana Mu
szkowskiego. Rozszierzony ko
mitet zebrał sie 5 marca 1945 
r. i znów doszło do ostrei ::cy
sji między Bolesławem Wila
nowskim a Teodorem Viewe
gerem. Nie ustalono, jaki ma 
być profil organizacyjny uni
wersytetu. 

SPóR O KONCEPCJE . 

Stan niepewności co -do cha
rakteru wyższych uczelni po
czął wyraźnie niepokoić wła
d1.1e miejskie. 7 marca Rada 
Miejska -wystąpiła z apelem 

skie. które zgodnie z obowią
zującym wówćzas schematem 
wyższego 11zkolnictwa wchodzi
ły w skład uniwersytetów. Dla
tego też rozpoczęte zostały pra
ce przygotowawcze do utwo
rzenia odrębnej uczelni medy
cznej. Między przedstawiciela
mi wydziałów lekarskich. prot. 
Jerzym Jakubowskim i Win
centym Tomaszewiczem a rek
torem Teodorem Viewegerem 
doszło do porozumienia i 
wspólnie udali sie oni do War
szawy z propozycją utworzenia 
dwóch odrębnych uczelni. Nie
spodzi,ewanie iednak trafili na 
opór, odgrywającego wówczas 
duża, rolę w Ministerstwie O
światy. profesora Uniwersytetu 
Warszawskiego. historyka Sta
nislawa Arnolda. który zdecy
dowanie przeciwstawU sie tym 
projektom. 

Przez kilka tygodni w War
szawie i Lodzi trwały perti·ak
tacje co do charakteru przy
szłego uniwersytetu. Zrezygno
wano co prawda z projektów 
Bolesława Wilanowskiego u
tworzenia wielowydziałowego 
poliuniwersytetu. Nadal jednak 
nie potrafiono się zdecydować. 
czy wydziały medyczne mają 
wejść w skład uniwersytetu. 
czy też utworzyć odrębna u
czelnię. Sporo wątpliwości na
suwała sprawa. charakteru sa
mego ull\wersytetu, a mianowi
cie, czy ma on b~ć kontynua
cją Wolnej Wszechnicy Pol
skiej,. czy też zupełnie nowym 
uniwersytetem państwowym. 
Szczególnego znaczenia nabrała 
pozornie. drobna sprawa, czy 
zgodnie z wszechnicow~ trady
cją pedagogika i psychologia 
mają być WYOdrębnione w o
sobny wydział pedagogiczny, 
czy też wejść w skład wydzia
lu humanistycznego. 

W drugiej połowie maja 194~ 
roku Teodor Vieweger udał się 

'-Cltociaz goło, lecz wesoło~ 
ADAM BIEŃKOWSKI 

7. 
Przed kilku dniami jechałem „czwórką". 

l'ramwaj był zaUoczony, większość stanowiły 
K:obiety spieszące na drugą zmianę do „Obroń
ców". Przy ul. Przybyszewskiego wsiad~o dwóc.h 
młodych ludzi. Czarne skórzane kurtki z i:ab1-
janymi świecidełkami, włosy nastroszone 1 u
farbowane na kolor pomarańczowy i siwo-bia
ly. Punki albo popersi, nie znam się na tym, w 
każdym razie jacyś odmieńcy. W tramwaju za
wrzało. Kobiety wcale niecicho wymieniały 
uwagi co myślą o takich „pajacach". Ja też z 
dezaprobatą patrzyłem na tych młodzieńców. 
Wtem ktoś zaczął mi szeptać do ucha. Patrzę, 
a na lewym ramieniu siedzi mój etatowy dia
bełek i mówi: 

- Stary, nie patrz na nich z takim obrzy
dzeniem, w ich wieku byle§ taki sam, jeśli nie 
gorszv. 

- Nie kłam, w życiu łba sobie nie farbowa
łem na pomarańczowo ani nie miałem kolczy
ka w uchu! 

- Bo nikt wtedy ci tego nie podpowiedzial! 
A pamiętasz jak przed czterdziestu laty kon
duktor też z „czwórki" wygonil ciebie i twoich ko
lesiów za wasz strój, wykrzykując, że lódzki 
tramwaj to nie cyrk Staniewskiego! 

A było to tak: 
W pierwszych latach Uniwersytetu Łódzkiego, 

gdy byliśmy studentami zaczęły nadchodzić 
paczki z UNRRA, żywnościowe, zresztą bardzo 
bogate i z konfekcją. Przeważnie była to odzież 
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wojskowa 1 demobilu armH USA. Być mote 
dlatego, że nasze miasto nosiło nazwę Łódź, to 
byliśmy ciągle zaopatrywani w odziet z demo
bilu USNavy. Chodziliśmy w bardzo twarzo
wych marynarskich kurtkach, szerokich spod
niach i ciepłych szetlandzkich swetrach. (dziś 
kosztują one majątek!). Ale paczki były nie 
tylko z UNRRA. Otrzymywaliśmy również dary 
od amerykańskich kwakrów. W paczkach tych 
były różne najdziwniejsze rzeczy. I tak np. w 
jednej z nich ze stanu Południowej Karoliny 
znajdowało się kilkanaście cylindrów typu „szapo
klak". Sporo meloników, kowbojskie kamizele 
i spodnie, a dla dziewczyn krynolinowe suknie, 
halki, atłasowe kamizelki, majtki z falbankami. 

Gdy nasza wiara się w to odziała, wygląda
liśmy jJik z filmu „Przeminęło z wiatrem". 
Paczkę przydzielono członkom studenckiego tea
tru „Gęsie Pióro". Stroje tak nam się podobały, 
że zaczęliśmy chodzić w nich na co dzień, bu
dząc w mieście niezdrową sensację i uszczypli
we uwagi przechodniów. Nie przejmowaliśmy 
się tym, chcieliśmy być inni od tego szarego 
tłumu. 

Pewnego dnia jechaliśmy „czw6rkl\" ul. 
Piotrkowską i gdy przy pl. Wolności miała 
skręcić w ul. Pomorską, konduktor na życzenie 
kobiet, które jechały do pracy w PZPB nr l! 
im. MarchlewskLgo, wyprosił nas z tramwaju. 
Nie podobały się stroje, a zwłaszcza cylindry, 
meloniki, u dziewczyn majtki :z falbankami. 
Czym byliśmy lepsi w wyglądz~e od dzisiej
szych punków? 

-przyrodniczego i prawno-eko
nomicznego, Władze nie zgo
dziły się na wyodrębnienie wy
działu pedagogicznego. o (;'O tak 
energicznie walczył Teodor Vie
weger. Natomiast sprawa \vy
działów lekarskich nadal po
została nie rozstrzygnięta. W 
środowisku łódzkim zastana
wiano się, czy ów dekret o u
tworzeniu nowej uczelni był 
zwycięstwem czy też klęską 
Teodora Viewegera. Z pewnoś
cią zarówno jednym, jak i dru
gim. Przekreślono tradycje 
dawnej Wszechnicy. ale nieży
jący już Teodor :Vieweger. o 
czym nie wiedziano ·jeszcze w 
Warszawie. przewidywany r.vl 
na rektora Uniwersytetu Lódz
kiego. 
Wieść o śmierci profesora 

Viewegera poważnie zaniepo
koiła środowisko łódzkie. Kan
dydaci na rektora wysuwani 
przez najsilniejszy wówczas o
bóz wszechnicowy nie posiada
li odpowiedniego autorytętu 
oraz umiejętności organizacyj
nych. I oto dość nie'>podziie
wanie w Warszawie zapądta 

decyzja o powierzenie te.i god
ności wieloletniemu profesoro
wi Uniwersytetu Warszawskie
go. Ta:ieuszowi Kotarbińskie
mu. 

Rektor Tadeusz Kotarbiński 
zdziałał bardzo dużo dla po
prawy warunków pracy na U
niwersytecie Lódzkim. Dzięki 
niemu uczelnia, nie posiadająca 
poprzednio odpowiedniej biblio
teki. pozyskała ją. Również po
ważnie wzrósł stan zaopatrze
nia katedr eksperymentalnych 
w sprzęt lab0ratoryjny i apa
raturę. 

Następcą Tadeusza Kotarbiń
skiego na stanowisku rektora 
Uniwersytetu Lódzkiego był 
znany i cieszący sie również 
olbrzymim autorytetem nauko
wym socjolog · profesor Józef 
Chałasiński. Był to cżtowiek 
olbrzymiej energij. posiadający 

bardzo ciekawe koncepcie prze
budowy uczelni. Trafił jednak 
na wyj4tkowo trudny okres 
(1949-1952). Następowała . w 
Polsce przebudO'-''a w:vżsrego 
szkolnictwa. W planach Mini
sterstwa leżało utworzenie ied
nego wielkiego Uniwersytetu 
Warszawskiego, trzech dueych 
i silnych. a mianowicie kra
kowskiego, poznańskiego i wro
cławskiego. oraz trzech małych. 
a mianowicie łódzkiego. lubel
skiego i toruńskiego. Na Uni
wersytecie Lódzkim skasowa
no liczne kierunki badawcze i 
dydaktyczne, wielu profesorów 
zostało przeniesionych na in
ne uczelnie. Ograniczono. limi
ty studentów PJ."ZY.imowanych 

TRUDNO~CI 
NIE POJAWIŁY SIĘ 
_NAG.LE ._ 

W dziejach Uniwersytetu 
Lódzkiego postać ta odegrała 
olbrzymia role. Przez kilka lat 
(1945-1949) Tadeusz Kotarbiń
ski kierował uczelnią. Był to 
człowiek posiadający olbrzymi 
autorytet. I chociaż do te.i po
ry stal z daleka od spraw or
ganizacyjnych. to jednak do
skonale potrafił pokierować 
nowo powstającą uczelnią. Na 
skutek jego zdecydowanego sta
nowiska od końca sierpnia 
1945 r.. trzy wydziały medycz
ne (lekarski. stomatologiczny i 
farmaceutyczny) zostały włą
czone do Uniwersytetu. Do-

Stosunkowo niewielkimi s•1k
cesami mógł sie pochwalić rek
tor T. Kotarbiński w zdobywa
niu dla nowej uczelni odpo
wiednich pomieszczeń. Władze 
miejskie. na których czele stal 
wówczas Kazimierz Mi.ial. 
jakoby z bliżej nie wyjaśnionych 

przyczyn obrażone na Uniwer
sytet. nie tylko nie przydziela
ły mu potrzebnych dla dzia
łalności dydaktycznej budyn
ków. ale również i mieszkań 
dla osiedlających się w Lodzi 
profesorów. Wielu wybitnych 
uczonych po kilkutygodniowym 
pob>ycie w Lodzi. nie mogąc o
trzymać mieszkania w mieściE-, 
przeniosło się na inną uczelnię. 
Powszechnie panował pogląd, 
najzupełniej chyba słuszny. ze 
w żadnym z miast uniwersyte
ckich poza Warszawą, nie było 
tak trudnych warunków loka-

na te kierunki. które ieszcze 
pozostały na Uniwersytecie 
Lódzkim. 

Józef Chałasiński walczył jak 
mógł. aby . zachować poszcze
gólne kierunki studiów oraz 
zatrzymać przenoszących sie do 
innych miast profesorów. 7ł 
końcu jednak i on opuścił l...ódź 
i przeniósł się do Warszawy. 

Dopiero w drugiej połowie 
lat piećdziesiątych. za r~ktora

tu prof. Adama Szpunara U
niwersytet Lódzki odzyskał ca
ły szereg straconych poprzednio 
kierunków i począł znów od
grywać poważniejsza rolę w 
życiu naukowym Polski. 

KRZYSZTOF 
BARANOWSKI 

8. 
Wjród ponad siedmiotysięcznej rzeszy nowo 

otwartego Uniwersytetu Łódzkiego przeważała 
młodzież po dwudziestce. Okupacja zabrała nam 
najpiękniejsze lata, spragnieni byliśmy nie tyl
ko wiedzy, nauki, ale l pełni życia, miłości. U
pajała nas wolność, młodość, ale hamowała 
nauka, terminy egzaminów, no przede wszys
tkim notoryczny brak pieniędzy. 
Łódź w pierwszych powojennych latach 1ta

ła 11ię nie tylko centrum administracyjnym, 
lecz również stolicą życia kultµralnego, rozryw
ki i podkasanej muzy. Była tó „Ziemia obieca
na", dla wszelkiego rodzaju kombinatorów, spe
kulantów mających forsy jak lodu. w mieście 
działało kilkanaście kabaretów i lokali tanecz
nych, czynnych do białego rana. Zawsze w 
nich było tłoczno. 

Najbardziej ekskluzywny był jednak „Taba
rln", nocny kabaret mieszczący się w pod
wórzu przy ul. Narutowicza 20, gdzie dziś jest 
Filharmonia. Grały tam najbardziej renomowa
ne w kraju orkiestry, jak· Braci Łopatowskich, 
Braci Pindras czy Braci Krochmalskich. Spie
wała Marta Mirska i występowali znani aktorzy. 
Zwyczaj wówczas panował taki, że szanująca 
się orkiestra musiała być złożona z braci, cho
ciaż ich tam nie było, a duety czy tercety 
damskie obowiązkowo reklamowano: „Spiewają 
sister ... takie, a takie". Podobno taka 'iloda przy
szła z Ameryki. Tańczyło się na okrągłym ob
rotowym parkiecie. Miał on wielką zaletę, eli
minował z tańca pijanych facetów .. Po prostu 
nie mogll utrzymać się na nogach i wylatywali 
z parkietu. W „Tabarinie" można było zjeść i 
wypić wszystko to, co było do nabycia nie tyl
ko w kraju, ale i za granicą, łącznie z ostryga
mi. O cenach nie . wspomnę, a sam wstęp 
kosztował 500 zł, czyli prawie odpowiednik na
szego miesięcznego stypendium. 
Chodziliśmy po różnych lokalach, ale w po

czątkowym okresie „Tabarinu" nie dało nam się 
sforsować. Któregoś jednak dnia po udanej 

premierze teatru „Gęsie Pióro" postanowiliśmy 
ten sukces oblać w „Tabarinie". Nie muszę do
dawać, że nasze finanse nie starczyły nawet na 
wykupienie kart wstępu. Jednak poszliśmy i to 
kupą. Nie chciano nas wpuścić. Wówczas Julek, 
nasz przywódca wydał rozkaz: „Baczność!" i 
zaintonował pieśń „Gdy naród do boju". Nie 
śpiewaliśP1Y „O cześć wam panowie magnaci", 
lecz „O śmierć wam panowie magnaci", wska
zując przy tym rękami na tłustych burżujów 
siedzących w lożach. Natychmiast przybiegł kie
rownik lokalu z krzykiem: 

- Panowie cicho sza! Tu nie Wodny Rynek, 
tu się nie robi wiecu, tu jest wytworna restau
racja, tu się pije wódkę! 
Wytłumaczyliśmy, że jesteśmy studentami, 

mamy uroczystość, ale nie stać nas na zapłace
nie wstępu. Do tego Julek, znakomity aktor tea
tru „Gęsie Pióro", odegrał przy tym miniscen
kę. Zalewając się łzami zwrócił się do kierow
nika: 

- Panie dyrektorze! Ja syn malorolnego 
chlopa spod Rzeszowa zawsze marzylem o tym, 
żeby raz w życiu zobaczyć jak bawią się jaśnie 
panowie. A dziś nie chcą mnie tu wpuścić, bo 
nie mam tysiączków O! Nieszczęsne bylo i jest 
życie chlopskich dzieci! 

I zaczął rękawem ocierać łzy. Miał niezwykły 
dar płaczu na zawołanie. Łzy z oczu lały mu 
się strumieniem. 

Kierownik „Tabarinu" też się wyraźnie wzru
szył. 

- No już dobrze panowie studenci. Zawie
ram z wami taką umowę. Będziecie wpus~cza
ni bezplatnie, ale nie więcej jak pięciu jedno
razowo. Warunek tylko, żebyście nie §piewalf 
tych piosenek o magnatach, bo to wystrasza 
gości. No, wchodźcie szybko, a pan, panie ma
lorolny. choć pan ze mną na kolację. 

C.D.N. 

Z przyczyn technicznych kolejny odcinek „Cho• 
ciał goło lecz wesoło" ukaże się za dwa tygOdnle, 
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Jako pierwszy w Lodzi, zorganiz11waną służbę przeciwpożaro
wą stworzył w roku 1873 Ludwik Grohman.· Był to przeszkolo-
ny zespół pracowników wyznaczonych do prowadzenia akcji 

' ratunkowej w razie pożaru fabryki. W rok później w ślady 
Grohmana poszedł Scheibler i inni przemysłowcy. Miasto swo-
jej straży nadal jednak nie miało. · 

Inicjatywa założenia Strzeleckiej Straży Ogniowej upadła w 
krótkim czasie wskutek niechęci zaborców. Udało się jednak po
wołać komitet organizacyjny straży pożarnej ochotniczej. Po
czątkowo władze carskie nie chciały nawet myśleć o utworzeniu 
jakiejkolwiek polskiej organizacji, do tego umundurowanej. 
Pierwsza partia czterdziestu mundurów uszytych na zamówie
nie komitetu organizacyjnego leżała bezczynnie w szafach prze
szło dwa lata. 

Nie trafiały do władz ani argumenty o ogromnych stratach 
ponoszonych przez fabrykantów i miasto, ani liczba ofiar, ani 
statystyka wskazująca, że w Lodzi pali się stosunkowo często, 
znacznie częściej niż w innych miastach o podobnej wielkości. 
Do rozumu i sumienia władz dotarto dopiero okrężną drogą, 
poprzez sklepikarzy, którzy coraz częściej w tym czasie zaczęli 
sprzedawać zapałki. Historia masowego stosowania zapałek w 
Łodzi zaczyna się w roku 1875. W następnym roku powołano 
Łódzką Straż Ogniową Ochotniczą. 

Miasto zostało podzielone na trzy dzielnice pożarowe. Na 
miejsca zbiórek wyznaczono: Ratusz, dom majstrów tkackich 
przy zbiegu ulic Przejazd i Piotrkowskiej; „Paradyż" przy Pio
trkowskiej między ulicami ~w. Anny i Korda. Pożar sygnalizo
wano przy pomocy trąbek. Na odgłos alarmu strażacy biegli 
do ustalonego miejsea zbiórki, względnie do p<lllaru w zależnoś
c:i od tego gdzie było bl!iźej. K()ll.ie do zaprzęgów zajmowano po 
drodze. Czasem ręcznie przetaczano sprzęt do miejsca pożaru. 

ówcześni strażacy dysponow~ll krótkimi drabinami, drewnia
nymi beczkami o niewielkiej pojemności, ręcznymi sikawkami, 
bosakami i zaprzęgami konnymi. Pierwszą mechaniczną sikawkę 
zakupiono w 1905 roku na wYStawie sprzętu w Wiedniu. Była 
to ,,sikawika pa.rowa, najnowszego systemu, której wydajność 
wynosiła 400 1 wody na minutę". 4 lata później zakupiono 
pierwszą mechaniczną drabinę o wysokości 27 metrów. 

Okupacja niemiecka w czasach pierwszej wojny światowej da
ła się strażakom bardzo dotkliwie we znaki. „Rekwizycje koni 
unieruchomiły wozy, zabrano wszystkie dzwonki alarmowe, po
lowano na mosiądz, zastępując go częściami żelaznymi zupełnie 
do tego celu nieprzydatnymi". 

Pierwsze samochody zakupiono w 1923 roku :z demobilu. We 
własnych warsztatach wYkonane zostały remonty i zainstalowano 
autobeczkL Oddziałów konnych jednakże nie zlikwidowano, gdyż 
nie wiedziano czy ciężkie wozy strażackie wykażą się wYStar
czającą sprawnością podczas akcji. Trzeba dodać, że ulic o twar
dej nawierzchni było wtedy niewiele. 

Przez całe dwudziestolecie międzywojenne wyposażenie łódz
kich strażaków było katastrofalne. W . 1936 roku rozporządzali 
oni zaledwie 1500 m węża, podczas gdy Warszawa miała go 15 
tys. me:tirów, „a Drezno, miasto pod względem przestrzeni rów
ne Łodzi i mające aż 10 pożarów na rok posiadał-O 75 tys. metrów 
węża". W tym czasie w Lodzi wybuchało około 400 pożarów 
rocznie. W lutym 19315 r. ,,Republika" alarmowała, że „łódzka 
straż jest gorzej wyekwitpowana, aniżeli w jakimkolwiek innem 
mieście europejskiem. Łódź, której możliwości pożarowe są ogro
mne, nie może się zdobyć na większl\ l~czbę strażaków zawodo
wych aniżeli 126. 

Stan taboru jest cotaz gorszy, czego 4owodem j~st fakt, te 
przed kilku dniami, podczas gdy straż jechała do pożaru, zep
suł się jeden z samochodów i strażacy musieli tramwajem udać 
się do płonącej fabryki". 

Niedostatki techniczne rycerze jw. Floriana, bo tak czasami 
nazywano strażaków, nadrabia·li brawurą. Jeden z preze~ów str~
ży Jan Jarzębowski w okolicznościowym biuletynie opisał takie 
oto zdarzenie: „8 kwietnia 1877 roku przy lutowaniu dachu no
wej fabryki I. K. Poznańskiego, wskutek nieostrożności blacha
rzy wybuchł pożar szerzący się z gwałtowną szybkością. Jeden 
z blacharzy za późno spostrzegł niebezpieczeństwo, nie zdążył 
zejść. Mając odwrót odcięty, stał w morzu płomieni krzycząc 
„ratunku!" 

Przybyła straż niezwłocznie zajęła się ocaleniem 1inącego I 
gaszeniem pożaru. Widząc, że drabina ratunkowa nie sięga do 
polowy ogromnego ·gmachu, starszy topornik Jan . Land z n~ra
źeniem własnego życia, z małą drabinką topormczą, po wielu 
trudach, z okien jednego piętra do· dru~iego, dostał się na 
gzyms dachu, z którego zwieszał się prawie omdlały ze strachu 
nieszczęsny blacharz. 

Umocowawszy linę ratunkOWlł na plecach, tąż niebezpiecm~ 
drogą topornik Jan Land zniósł na dół blacharza, -witan:r ra
dosnymi okrzykami rozentuzjazmowanej publiki". 

Na zewnątrz strażacy prezentowali się jako zwarta, 10lidarna 
grupa ludzi. Jednak w jej wnętrzu czasami dochodziło do kon
fliktów. Slad jednego z nich znajdujemy w „Głosie Porannym'' 
z listopada 1935 roku. 

Bardzo ciekaw~ rozprawę rozpatrY'\ll{ał wczoraj sąd. Na ła
v.i~ oskarżonych zasiadł strażak Il Odaziału Bruno Arndt. Tło 
sprawy jest następujące. Po objęciu zarządu straży przez Koi_ni
sję Zarządzającą powstała grupa opozycyjna, do której nalezell 
m, in. oficerowie straży Karol Matys i Kazimierz Koszada 
Grupa ta niezadowolona z faktu, że nie zostałlh.zwołane zebra
nie ogólne, na którym miała prawdopodobnie wystąpić przeciw
ko Komisji Zarządzającej, zwróciła 11!ę do głównego komenda!l
ta straży pożarnej wojewody Twardo o spowodowanie zebrania. 
W tym celu przystąpiła do zbierania podpisów pod odpowiednim 
wnioskiem. Po krótkim czasie zdołano zebrać 112 podpisów. 

Listę przechowywał Matys w swym mieszkaniu przy ulicy 
Piotrkowskiej 112 l{tóregoś dnia do Matysa zgłosił się Arndt 
i oświadczył, że ma służbę w teatrze l tam niewątpli~ie uda 
mu się zebrać jeszcze kilka podpisów. Matys wydał listę tym 
bardziej, że Arndt oświadczył, te nazywa się Ehrenhaub i na
leży do grupy opozycjonistów. Listę Arndt spalił. 

W sprawie Arndt przyznał się do winy l tłumaczył, te „znisz
czył listę ponieważ wymuszono od niego podpis, a zwołanie ze
brania zawierało w motywach ustępy obrażające komendanta 
straży inż. Kowalczyka". 

Sąd skazał winnego na 4 miesiące aresztu z zawieszeniem na 
dwa lata. Interesujące wydaje się jednak dlaczego nowy komen
dant miał 0,pozycjonistów w§ród strażaków. Zajął on miejsce 
zmarłego Alfreda Grohmana. Swoje · panowanie rozpoczął od re
form zmierzających do ograniczenia deficytu. Wprowadził obo
wiązek przekazywania codziennych raportów, w którycl1 musiały 
być szczegółowo uwzględnione wyjazdy, wydatki na benzyną, o
liwę itp. 

Warsztaty straży pożarnej przyjmowały do naprawy prywatne 
samochody bądź inne urządzenia mechaniczne, rzekomo w cel.u 
zasilenia kasy instytucji. Tymczasem, jak się okazywało nie 
ty!ko nie zarabiały na siebie, ale wręcz przynosiłł' straty. . Pra
cownicy warsztatów pracujący na akord, żeby me dopuścić do 
spadku zarobków, wtedy gdy nie było roboty, dwa razy rozbie
rali i składali tę samą maszynę. 
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!ntynier Kowalczyk zredukował personel, zatrudniając tylko 
wyłącLnie osoby niezbędne. Ponadto pracownicy warsztatów, 

kierowcy i inny personel pomocniczy, musieli mieć przeszkole
nie przeciwpożarowe, tak aby w razie pożaru wziąć udział w 
akcji gaśniczej. 

Nowy zarząd postanowił zorganizować obowiązkową naukę pi
sania i czytania. W ogóle przykładano duże znaczenie do szkole
nia zarówno teoretycznego jak i praktycz~ego. Codziennie 
strażacy uczestniczyli w jakimś wykładzie bądź ćwiczeniach. 

Oprócz tego postanowiono wreszcie założyć w dużym przecież, 
przemysłowym mieście, sygnalizację alarmową z prawdziwego 
zdarzenia, której do tej pory Łódź jeszcze nie miała. 

Konflikt między Komisją Zarządzającą a grupą niezadowolo
nych strażaków popieraną przez spadkobierców Alfreda Groh
mana odbił się szerokim echem w ówczesnej prasie. Poszczegól
ne pisma, reP,rezentujące rozmaite orientacje polityczne starały 
się wygrywać go dla swoich spraw, a tymczasem inżynier Ko
walczyk pracował nieustannie nad poprawą sprawności straża
ków. O wynikach donosił ten sam „Głos Poranny" półtora roku 
później. 

„Na placu Wolności odbyła się demonstracja nowego wynalaz
ku inżyniera Kowalczyka komendanta łódzkiej straży, wynalaz
ku, który przy gaszeniu pożarów w Łodzi odda kolosalne usługi· 
Wynalazkiem jest wielki brezentowy zbiornik mogący pomieś
cić do 4 tys. metrów sześciennych wody. Zaletami tego zbiorni
ka jest przede wszystkim jego lekkość, jeden człowiek może go 
łatwo przenieść w stanie suchym jak i mokrym, i łatwość w 
składaniu i zastosowaniu". 

Gromnica, 
złoto i sikawka 

Toto: Gueaorz G11łcui'll1ki 

Sprawa nie jest taka śmieszna jakby się z początku wyda
wało. Międzywojenna Łódź cierpiała na brak wodociągów i kana
lizacji, dlatego też bardzo często strażacy w czasie akcji odczu
wali niedostatek wody. Podłączanie motopompy bezpośrednio 
do mało pojemnych beczkowozów powodowało przerywanie ak
cji, więc budowa lekkiego przenośnego zbiornika była potrzeb~ 
chwili. 

Postanowiono teł zmienić plan dostarczania wody do pożaru. 
Dotychczas, gdy sygnalista alarmował kilka oddziałów do więk
szego pożaru, wszystkie wozy podjeżdżały z jednej strony. Cias
nota ulic bardzo utrudniała skuteczne gaszenie ognia. 

Mimo wielu trudności, łódzcy stratac:r zapisali w swej hi1to
ril l złote chwile, dosłownie. 

W 1ierpnlu 1928 roku odd;r;iał strażaków pod kierownictwem 
Tadeusza Brzozowskiego zdobył na mistrzostwach świata w 
Turynie pierwsze miejsce i zloty medal. Główna konkurencja za
wodów polegała na przeprowadzeniu akcji składającej się z 
czterech etapów: wyjazdu do pożaru, ugaszenia ognia, uratowa
nia człowieka i powrotu do koszar. Organizatorzy przewidzieli 
na wykonanie wszystkich czynności 45 minut. Łodzianie zrobili 
to w minut 10. Ponadto swym zachowaniem, rycerskością wobec 
konkurentów i postawą na licznych bankietach podbili serca ki
biców, jurorów I sympatyków straży. Medal wręaał 1amnastęp
ca tronu włoskiego Humberto. 

Przebywający w tym czasie całą dobę w koszarach, jeden z 
dziennikarzy łódzkich zanotował, że w nocy strażacy wyrwani ze 
snu gotowi są w 50 sekund do wyjazdu. W dzień potrzebujll nie 
wiecej jak 15-20 sekund. 

Swoją gotowością do udzielania pomocy, fizyczn' sprawno•ct-, 
odwagą, a także ciągłym narażaniem się na ndebezpieozeństwo 
dla dobra innych strażacy budzili i budzą nadal uczucia 1ympa
tii. Każdy chłopiec w pewnym okresie swego życia pragnie zo
stać strażakiem. Nic też dziwnego, że 28 października 1935 roku 
utworzony został w Lodzi, jako pierwszy w kraju młodzieżowy 
oddział straży ogniowej. Patronat nad nim objął Oddział Stra
ży Ogniowej Zjednoczonych Zakładów Scheiblera i , Grohmana 
przy ulicy Emilii. Trzeba sobie wyobrazić dumę, jaka przepełnia
ła duszyczki kilkunastoletnich chłopców, którzy składali przysię" 
gę komendantowi Sch€iblerowi w nowych, szytych na miarę 
mundurach strażackich. 

Dwa lata pótniej powstał kobiecy oddział służby samaryta~
sko-pożarniczej. Oddział miał za zadanie niesienie pomocy ,y 
każdej potrzebie przy zwalczaniu klęski pożarów. przez pełnie
nie lżejszych czynności bojowych oraz prace świetlicowe. wyrr n
wawczo-obywatelskie i kulturalne. Niestety nie wiemy jak i 
tymi zadaniami radziły sobie kobiety. 

Sympatie społeczeństwa przejawl::iły się również w chwilach 
tragicznych. Ze składek łodzian wybudowano, istniejący do dziś 

na Starym Cmentarzu w głównej alei pomnik z rdzawego mar
muru w kształcie trzech strzaskanych kolumn. Symbolizują one 
postacie trzech strażaków: Wawrzyńca Kamińskiego, Ludwiga 
Bogusia I Klemensa Wasserlinga, którzy żywcem spłonęli w cza
sie pożaru fabryki Angersteina przy ulicy Benedykta 17. Znajdo
wali się wewnątrz płonącego budynku. Kiedy szalejący ogie.ń 

odciął im drogę próbowali wywatyć toporkami kraty w oknac;1; 
Po pewnym czasie przepalony strop runął na walczących o ży
cie strażłków. 

Były i ofiary wśród cywilów. Walący się mur pogrzebał oś„ 
miu robOltn.ików w czasie pożaru fabryOCi Rosen-blatta. „Pom:mo 
przestrogi, ze strony starszyzny straży, rzucili się oni do płoną. 
cego budynku celem· uratowania ksiąg handlowych". 

Mrożący krew w tyłach opis pożaru przyniósł „Głos Poranny„ 
15 i;rudnia 1934 roku. „Wczoraj około godziny 3 po południu, 
centrala Sltraży ogniowej zaalarmowana z.ostała o pożairze, jaki 
wybuchł na terenie posesji przy ulicy Głównej 26, stanowiącej 
~łasność Zjednoczonych Rzeźników. · 

W momencie, gdy pokazały 1ię języki ognia w stołówce na 
pierwszym piętrze nie było nikogo, natomiast na drugim piętrze 
w kuchni znajdowała 1ię kucharka, dwie pomocnice, młode 

dziewczyny oraz ekspedientka. Ogień ukazał się nagle i od ra
zu buchnął płomieniem. Kobiety znajdujące się na drugim 
piętrze zostały zaskoczone. Rzuciły się najpierw do drzwi pro
wadzących na klatkę schodo~, ale gdy stamtąd buchnął gęsty 
dym ogarnęła je panika. Kobiety zostały odcięte od wyjścia. 

Kucharka podbiegła do okna i gołą pięścią zaczęła uderzać w 
1zyby oddzielone od siebie :telazną kratą. Nie patrząc na krew. 
która buchała obficie z poranionych rąk, opanowana paniką ko
bieta wywaliła wreszcie szyby z narożnego okna i bez chwili 
zastanowienia, nie czekając na pomoc, nie zważają-c na ostrze
gawcze okrzyki zebranych tłumów, rzuciła się z wysokości II 
piętra w dół. 

Nie 1padła jednak na podwórko tylko na daszek osłaniający 
wejście na klatkę schodową. Pod wpływem ciężaru dość korpu• 
lentnej, 1tarszej niewiasty, pękło szkło i nieszczęsna zawisła na 
daszku w ten sposób, :te tłowa i wszystkie kończyny uwięzione 
zostały przez telazne kraty. 

Następnie zaczęły wy1kakiwa~ pozostałe kobiety. Ich upadek 
amortyzowało ciało kucharki. Kucharka, zdjęta z daszka przed
stawiała jedną wielką plamę krwi". 

ówczesne gazety, walcząc bezwzględnie o czytelnika chętnie 
zamieszczały podobne opisy na pierwszych stronach. A miały o 
czym pisać. Jeśli w 1907 roku zanotowano w Łodzi 152 pożary. 
to już w 1913 - 330. W latach wojny, o dziwo, liczba pożarów 
1padła - w 1917 do 143, by potem gwałtownie wzrosnąć do 231 
w 1920 roku i do 3łS w 1925. Wybuchało sporo pożarów grotnych. 
Płonęły całe fabryki, nie zawsze przypadkowo. Towarzystwa 
asekuracyjne WYPłacały przecież wYSokie odszkodowania. Często 
pożar ratował włdciciela od bankructwa. 

Tylko w latach 1935-38 gazety donosiły: "Gromy t>Ołar w ""fa• 
bryce L. Geyera. Spłonął 11klad chemikalU i material6w pęd
nych. Dach budynku wyleciał w powietrze. Straty 200 tY•· zło

tych". „Pożar w przędzalni Harcenberga". ,,Spłonęła przędzal· 
nia Speidla. Straty 250 tys. złotych. Ogień strawił 2-piętrowy 
budynek przy ulicy Kopernika 55. W akcji brały udział wszy
stkie oddziały straży". „Pożar polsko-amerykańskiej fabryki 
wyrobów jedwabnych P. A. W. przy ulicy Piotrkowskiej 157•. 
,,Pobr w Zakładach Przemysłowych Gampe i Albrecht przy u
licy Piotrkowskiej 210. Straty 250 ty1. złotych", „Wielki pożar 

. w zakładach firmy Warrant", „Spłonęła fabryka braci Dobra· 
nieckich przy ulicy Cegielnianej 57. Zawalił się czteropiętrowy 
gmach, w którym mieściła się przędzalnia Petera oraz tJtalnia 
Zylberberga. ·Straty 1.200 tys. złotych". 

„Pożar w Zjednoczonych Zakładach Scheiblera i Grohmana. 
Ogień zniszczył 2 tys. wrzecion produkujących tygodniowo 20 
ty1. kilogramów przędzy. 195 robotników pozostało bez pracy". 
Można powiedzieć, :te przędzalnia Scheiblera i Grohmana była 
wyjątkowo pechowa. Pracowała jedynie dwa miesiące od czasu 
odbudowania jej po poprzednim pożarze. Skrupulatny kronikars 
donosił, :t.e budynek był ubezpieczony w kilku towarzystwach. 

Podejrzenia o celo,..,. podpalenie dotknęły równjeż Oskara Ko
na kiedy w lutym 19Zl roku spłonęła jego „Widzewska Manu
faktura". Ogień błyskawicznie objął d'Yupiętrowy budynek. \V 
akcji gaśniczej wzięły . udział wszystkfl oddziały straży. Becz.
kowozy jeździły po wodę aż do centrum miasta, bowiem fa
bryczne stawy zamarzły. Przędzalnia spłonęła doszczętnie. Prac• 
straciło 700 robotników, ' 

Wody brakowało równiet rok wcześniej w czasie pożaru w 
Teatrze Miejskim. Część winy za to spada na samych strażaków, 
którzy obrazili się na teatr, ponieważ nie mieli zapłacone za dy• 
żury i dlatego zakręcili dopływ wody do hydrantów. Budynek, 
jak ZwYkle w takich przypadkach, sponął doszczętnie, mimo · ie 
akcją kierował sam Wilhelm Karol Scheibler. 

Dziwimy •i•, przegll\dająe stare dokumenty, wycinki prasowe, -
kroniki, że niemal codziennie wybuchał w Łodzi groźny potu. 
yły to jednak inne czasy, inni ludzie, inne możliwości technicz

ne i finansowe. Dopiero w ustawie z 1934 roku powiedziano, że 
„można bezpłatnie wzywać strat w drodze telefonicznej, tele
rraficznej, a llawet radiowej. straż pożair·na spieszą-ca na ratunek" 
mou korzystać ze wszystkich gruntów, dróg prywatnych, a 
na jej sycnał musq być bezzwłocznie otwierane wszelkie zapo
ry, rogatki. Piesi 1 pojazdy musz~ usuwać się z drogi przed 
aamochodem straży". 

Dził każda fabryka strzeżona jest przez wykwalifikowanych 
pracowników majj\cych do pomocy kosztowną sygnalizację alar
mow,. Z każdego punktu miasta w razie potrzeby można wei
wać straż. Do osiągnięcia tego stanu trzeba było przejść te 109 
lat od pamiętnego 20 maja 1878 iroku , kiedy to łódzcy strażacy 
przeszli ehrze1t bojowy. 

* 
Materiały' do tego artykułu udostępnił ml pułkownik l\Jarian 

ltdnłewskł, który_: posiada przebogate archiwum historii <:traży 
w Łodzi 
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Igor Siki rycki 

Jaskółki 
lukMW maJll swyez&.I 
Dla •JU l dla e6rld 
Pne1yła6 w dniu lmienln 
&7osenia l laurld.· 

lkrsydełka ma.fit łmłrł• 
I ostre Jak noiyce. 
Więo łnlł powietrze niby 
Dwie eaam• błyskawice. 

GdJ' wsbl1' •I• W790ke 
I wwleq ponad ehmurkJ, 
To • chmurek WYclnaJll 
Dla dsleol •WYch laurki. 

A wtałr porywa chmurk• 
I • ~ łaurklł leol 
Tam, cdzie w tym dniu fruwaj!\ 
Jaskółek nu117ch ddeC!L 

i.... •dana etę, h niebo 
8-ehmurne .fest l espł„ 
te aawęt aa osice 
Nie .aclrą ł.aden llełełi. 

L„ nawet I .,,, c!nlu takim 
.Jask6łld się nłe pe11111t -
Po drutach wysyłaJll 
l>epes.ę sa depesz-. 

Czapla 
llsetła esapla, te clop6ły 
Będde 117ła sobie buły, 
P6kl nie uszyje takich, 
Ce sadllwhl wssystkie pśaki. 

lama wzięła sobie mia" 
I unyła but6w parę. 

04 teJ porJ samłasł brodem, 
Pne• słęboklł brnęła wodę. 

„Pałnełe pliszki f c1ytyld, 
Zsrabne. mocne mam buciki!" 

\ 
Gły closlła te pochwał7, 
Buły s n61 jeJ pospadały, 

.Jeden but bez Aladu zginął, 
Dru&i rozmiękł J popłynął. 

Cu.pia wzdycha wznosząc nogę: 
„Pojąc tego '!Prost nie m9gę!" 

I do dzH, ir:dzlwłona srodze, 
Stoi wciąż na jednej nodze. 

Biedronka 
i muchom6r 
- Masz kropki Anieinoblale, 
Z daleka jui widoczne, 
A moje są wcląi czarne, 
C6ł 1 nimi biedna pocznę? 
- Z.lila się biedronka 
Przed dumnym muchomorem 
I smutek driał w jej głosie. 
- To proste - rzekł muchomór -
.Ja swoje kropki piorę 
Codziennie, Jak wiadomo, 
W porannej, chłodnej rosie! 

Szezypawka 
Usiadła szczypawka na skrzypie 
I skrzyp szczypcami szczypie. 
W poniedziałek -
Szczypie w Szczytnie 
Szyszki omszałe. 
We wtorek -
Szczyl)ie w Szczypiornie 
Szczypiorek. 
W środę -
Szczypie w Szczyrku 
Szparagi młode. 
W czwartek -
Szczypie w Szczercowie 
Szczyptę bułkJ tartej. 
W piątek -
Szczypie w Szczecinie 
Szc:r.atki morskich żyjątek. 
w 11obotę-
szczypie w Szczawnicy 
Szmaw pod płotem. 
- Szczypawko, a co robisz w niedzielę? 
- Niewiele 
Spróbuję szczypnąć szczeżuję! 

• 

ZEGARMISTRZ 

Królik pchnął drzwi 1 znaleźli się we wnętrzu 
aklepu. 

Niewielka mroczna izdebka pełna była naj
rozmaitszych czasomierzy: zegarów, zegarków i 
zegareczków, chronometrów, stoperów i pozyty
wek. Większość wisiała na ścianach, część sta
ła na półkach, reszta leżała na kontuarze bądt 
wprost na podłodze. Całe to gadatllwe towa
rzystwo tykało, terkotało, brzęczało, jazgotało I 
dzwoniło, pozytywki grały, śpiewały kuranty, 
biły ścienne zegary, a jeden mruczał nawet jak 
kot. Powietrze zdawało się wibrować; nieustan
ny hałas napływający ze wszystkich możliwych 
stron wprawił w dr:tenie naipierw wrażliwe u
szy Królika, a potem ogon Konia, który rozko
łysał się niczym wahadło. Serca obu poczęły 

ZBIGNIEW BATKO 

- Raczej nie, dziękujemy - rzekł Królik 1 
zakłopotaniem. - Prowadzimy gospodarstwo 
kawalerskie, rzadko gotujemy, a 1 nasza kuch
nia nie odpowiadałaby panu Scha:ffhausenowl. 

Kolejne zegary pojawiały się na ladzie I zni
kały, ale tr..nsakcja w dalszym ciągu nie do
chodziła do skutku - w żadnym nie było na
wet śladu kukułki. Fugit zwijał się wśród awo· 
jej kolejki jak fryga. Zdejmował zegary z naj· 
wyższych półek, to znów dawał nura pod Ia.dę, 
by wyciągnąć co ciekawsze okazy z dolnych 
szuflad i niezliczonych zakamarków. Niektóre 
były tak piękne lub tak pomysłowo skonstruo
wane, że Królik omal nie zrezygnował z wyma
rzonego modelu z kl,lkułką. Nie był jednak pe· 
wien, czy kupując inny zegar nie nadużyłby 
wielkoduszności Konia. Salceson, od którego 
tamten nie mógł oderwać pożądliwego wzroku, 
działał na Królika jak wyrzut sumienia, toteż 
postanowił skończyć wreszcie z kłopotliwą dla 
wszystkich sytuacją. 

- Zajęliśmy panu niepotrzebnie masę czasu. 
Chyba już sobie pójdziemy. 

tyn zaipad'kowych, wałków naciągowych, wło
sów, bębnów, ciężarków, pólbeczułeik, bec~ułek:, 
kotwic, wrizecion, motylków, palet, t'l'y.bilków, 
zębniików, kamieni, s7Jkła i drobnych monet. 

W śmiertelnej cisz,Y, jaka zaległa po wyb11-
chu Królik usłyszał · bicie serca Tempusa. 
Przypominało do złudzenia tykanie zegara. 

Po krótkiej chwili gdy kurz opadł, odwa:tylł 
się podnieść wzrok. Sklep przestał istnieć. 

...,. To budzik - wyjaśnił zega.rmis~rz. - M~· 
wiłem panom wazalkże, że działa niezawodnie. 
- Nawet w tej d!ramllltycznej chwLli zawodowa 
duma biła mu z oblicza. Wąsy sterczały za• 
wadiacko, zmierzwione podmuchem. 

- Ot, przykrość - Koń spo_jrzał ze ~spół• 
czuciem na Tempusa. - Był mtere~ me ma 
interesu. 

Zegarmistrz machnął ręką. 
- Dawno miałem zamiar z tym skończy~. 

- Szkoda zegarów - westchnął Królik grze-
biąc nogą w kupie złomu. 

Z powrotem czyli fatalne skutki 
niewlaśeiWJeh lektur Byfym dilec~ 
llid w przyspieszonym rytmie, mszczękały im 
„by, wreszcie rozdygotali się na dobre, oszoło
mieni, niezdolni wykrztusić słowa. 

Królik miał wrażenie, ie jeszcze chwila, a 
samieni si• w zegarek. Już miał rzucić si• do 
ucieczki, idY z najciemniejszego kąta sklepu 
wyłonił się właściciel i jednym skinieniem ręki 
uciszył swych podopiecznych. Jego twarz przy" 
pominała do złudzenia tarczę zegara: optymis
tycznie nastroszone wąsy wskazywały za dzie
aięć drugJl. 

W ciszy jaka nagle zapadła, tenor Konia za
'rzmiał nieoczekiwanie donośnie: 

- Chcielibyśmy kupić zegar, no nie? 
- Tak przypuszczałem - rzekł grzecznie 

Tempus. - Czy mają panowie coś upatrzonego? 
- Myśleliśmy o zegarze 1 kukułką - rzekł 

nieśmiało Królik. - Która by kukała. 
- Albo o ·kukułce :1 zegarem, który b1 cho

clzlł. - wtrącił Koń. 
- Hm„. Z kukułką ..• - zafrasował aię zegar

mistrz. - No cóż, mam taki zegar i sprzedam 
10 nawet tanio. 
Wspiął się na drabinkę 1 pdml\ł du.il\ rws\kaJ

zówkę zdobionego liśćmi klonu zegara w kie
runku dwunastej. Rozległ się zgrzyt, drzwiczki 
odskoczyły 1 z czarnego otworu wyjechał chudy 
kocur. Miauknął przeraźliwie trzy razy i badaw
czo spojrzał na klientów. Byli najwidoczniej 
skonsternowani. 

- Znowu klops - mruknął zawiedziony kot 
i zły wycofał się do swej kryjówki, trzaskając 
bezczelnie drzwiami. 

- Jak panowie znajdują t~ sztukę? - zapy-
tał zegarmistrz z lekkim niepokojem w głosie. 

- To przecież kot! 
- Kot - zgodził się uczciwy rzemieślnik.-
- A kukułka? 
- Kukułka? W środku, w kocie. A !e w dzi-

siejszych czasach o kukułki trudno - musi za 
karę odpracować szkody. To wychowawcze. 
Wnoszę jednakowoż, że nie s~ panowie zachwy
ceni. Poszukamy czegoś innego. 

- Ale my„. - zaczął Królik. 
- Nie ma mowy. Nie wypuszczam z zasady 

klientów nie spełniwszy ich życzeń. Co by tu 
panom.„ - podrapał się w głowę i w zamyśle
niu wodził wzrokiem po ścianach. - · Może bu· 
dzik? - otywił się nagle. 

Przyjrzeli się uważnie. 
· - Alei to bomba zegarowa! - wykuyknął 

Królik ze zgrozą. 
- Jak się zwie, tak się zwie. Mote f 'bomba. 

Ale budzi skutecznie, zaręczam - począł ma
nipulować ,przy mechanizmie. - Zademonstro
wać? 

- Nielll - wrzasnęli obaj naraz. 
- Widzę, :te z panów prawdziwi znawcy -

rzekł Tempus z uznaniem i odłożywszy budzik 
sięgnął po inny zegar. - Ten ma sześć wska-

1 zówek. Rzecz amatorska. Nie? Trudno. 
Nagle uderzył się w czoło. 
- O, byłbym zapomniał: co• w ,sam raz dla 

panów - zegarek na rękę z kukułką„. Za ma· 
ła? Więc może zegar, który wylicza sekundy, 
minuty, podaje godziny, dnj tygodnia, do stołu, 
miesiące, lata, stulecia, fazy księżyca, co będzie 
dziś na obiad i ile lat ma babcia dozorcy, cze
go nikt dotychczas nie wie... Takie nie? 
Zegarmistrz zasępił się. Po chwili twarz znów 
mu się rozjaśniła. 

- Ten oddam be~latnie - puknął pal
cem w duży, stojący zegar. - Wymagania ma 
niew.ielkie: trzy skromne posiłki dziennie„. 
Mówiąc to przygotowywał kanapkę z salceso
nem. Koń przełknął głośno ślinę, a kot wychy
lił głowę. ze swego zegara i pociągnął nosem. 
Tempus wsunął chleb w szparę pod tarczą. 
Dało się słyszeć donośne miaśnięcie, po czym 
mechanizm zaterkotał gwałtownie, wahadło roz
kołysało się tak jakby się miało lada chwila 
urwać i wskazówki popędziły naprzód jak sza
lone. Gdy obie doszły do dwunastki, zega·r na
gle stanął. 'Otworzyła się boczna ścianka i ze 
środka wylazł wątły osobnik w podniszczonym 
paletku. z teczką w ręku. 

- Dwunasta - oświadczył wycierając usta 
wierzchem dłoni. - Fajerant. - Uchylił kape
lusza i godnym krokiem wyszedł ze sklepu. 

- Szwagier - wyjaśnił zegarmistrz. - Sta
rał się bezskutecznie o jakieś zajęcie, a czasy 
dziś, powiadam, ciężkie Mnie samemu się nie 
przelewa, płacić mu nie mogę, ale zgodził się za 
łyżkę ciepłej strawy popędzać największy zegar. 
Przepada za salcesonem. Jest o wiele szybszy, 
jak panowie zauważyli - pracuje na akord i 
bardzom z niego kontent. Niewielu dziś praw
dziwych fachowców, upadek rzemiosła. panie. A 
szwamer jak zechce, to zakukać potnfi. No i 
nazwisko ma znakomite· Schaffhausen się na
zywa. Jeśli panowie reflektują." 

Zegarmistrz wyraźnie posmutniałr wąs7 
wskazywały za dwadzieścia czwartą. 
Pożegnawszy uprzejmego gospodarza 1 ocił\· 

ganiem skierowali się ku wyjściu. 
- Chwileczkę! - zawołał nagle Tempu1. -

Mam jeszcze coś ekstra. Panowie poznają ai' 
ina tym. Nle jest to wprawdzie rzecz na sprze
daż, ale nie darowałbym sobit!, gdyby panowie 
tego cuda nie obejrzeli. Chodźmy! 
Poprowadził ich przez zaplecze do tylnego 

wyjścia i znaleźli się w ogrodzie. Tymczasem , 
kot opuścił posterunek i bezzwłocznie zajął aię 
salcesonem szwagra Schaffhausena. 

Okolona bujną roślinnością, oddzielona od 
niej ogromną szybą, której krańców nie mogli 
dostrzec, rozciągała się przed ich oczyma bez
hcsna pustynia. W samym jej środku wznosił 
się gigantyczny kopiec. Po zboczu kopca pięła 
się mozolnie w górę karawana zło:tona z sied
miu beduinów na wielbłądach. Już na pierw
szy rzut oka było widoczne, że wysiłki jeźdź
ców są daremne - piasek bezustannie usuwał 
się spod nóg wielbłądów, pociągając je za sobą 
w dół. 

Kiedy podnieśli wzrok, odkryli natychmiast 
przyczynę tego atanu rzeczy. Oto ipod nieba 
spadał na szczyt góry naustający strumień pia· 
chu. 

- Przecież oni nigdy nie osiągną 11czytul -
zawołał Królik. 

....,.. Sami wiedzą o .tym doskonale - ujmiech
nął się zegarmistrz pobłażliwie. 

- Więc po co pchają się z takim uporem! 
- To jedyna ich szansa. Jeśli się zatrzymają, 

porwie ich i zasypie piasek. Ta wędrówka clą· 
gnie się od dziesięciu z górą lat, to znaczy od 
chwili, kiedy mój dziad:zio stworzył tę klepsy-
drę. · 

- Klepsydrę! - 1dziwił się Koń, któremu 
słowo to skojarzyło się z jajkiem na miękko -
słyszałem, że wystarczą trzy minuty„. 

- Mamy przed sobą - wyjE1śnił Tempus to· 
nem przewodnika - gigantyczną klepsydrę 
zbudowaną przez najsłynniejszego zegarmistrza 
wszystkich czasów, którego mam za-szczyt być 
wnukiem. Odmierza ona nie marne sekundy, 
nie lata, nawet nie stulecia, ale całą wieczność. 
Wiec ~n ość, rozumiecie? Jajlka! - parsknął 
pogardliwie. - Czym jest jajko na miękko wo· 
bee wieczności? 

- Jak to wieczność? - zapytał Królik. 
Przecież sam pan mówił przed chwilą, ie to 
działa dopiero od dziesięciu lat. . . 

- W tej postaci - zgodził się zegarmistrz, 
- ale jako idea istniała od niepamiętnych c~a-
sów. I dopiero mój dziadzio tę ideę urzeczyw1s· 
tnił. Zginął zresztą bohaterską śm~ercią, na 
posterunku, jak się to mówi, wciągnięty w try
by ratuszowego zegara. 

- Dlaczego właściwie pański szanowny przo
dek-nieboszczyk zakroił czas działania tego u
rządzenia na tak ogromn,ą skalę? - zaintereso· 
wał się Królik, kiedy uczcili pamięć zmarłego 
minutą ciszy, odmierzoną precyzyjnie stope:em 
Tempusa. 

Zegarmistrz uśmiechnął się z wyrozumieniem. 
· - Była to niejako konieczn~ść - rzekł. -:
Bo czyż można sobie wyobrazić, by znalazł się 
ktoś kto po przesypaniu wszystkiego piasku 
odw~óci tego kolosa do góry nogami? Piasku 
musi być tyle, aby nigdy nie przestał się sypa_ć, 
żeby nigdy nie zachodziła potrzeba odwracania 
klepsydry. I mój dziadzio taką właśnie kon
cepcję przyjął. I zrealizował - zakończ,ył z 
dumą. 

Jednemu 1 beduinów udało się w tym mo
mencie dotrzeć prawie na szczyt góry, ale nie 
wzbudziło to większych emocji wśróq jego to
warzyszy. Tempus także nie zdradzał zaintere
sowania. Zgodnie z jego przewidywaniami wa· 
ląca z góry struga piachu omal nie przewróciła 
śmiałka - cudem udało mu się zjechać po zbo
czu, kilka metrów niżej i od tej chwili utrzy· 
mywał umiarkowane tempo wspinaczki. 
Chwilę jeszcze obserwowali zmagania kara

wany, po czym zatopieni w rozmowie wrócili 
do sklepu. Docierały tu z daleka stłumione od
głosy wznowionych walk ulicznych. 

Królik i Ko' zmęczeni wrażeniami, postano
wili się pożegnać i ruszyć w drogę powrotną. 

- Przykro mi, że nie mogłem panów zado
wolić - rzekł Fugit, kiedy znaleźli się przed 
sklepem. Uścisnął im dłonie. - Proszę zaglądać 
w przyszłości, może .... 

- Padnij!!! - ryknął nagle kocur wypadając 
ze sklepu z salcesonem pod pachą. 

Zaledwie cała czwórka rozpłaszczyła się na 
ziemi, potężna detonacja wstrząsnęła powie-
trzem. Na leżących posypał się grad wskazó
wek, szpindli, osiek balansowych, sprę· 

- Zegary rzecz nabyta. I nietrwała. Mana 
większe plany - będę. sprzedawał czas. JM\ 
popyt: ludzie nie mają go ostatnio zbyt wiele. 

- Czas? - zdumiał się Królik. - Na waHł. 
Na metry? Na sztuki? 

- W detalu na sekundy, w hurcie na lat&. 
Ale żeby handlować czasem, trzeba go mieć. A 
mieć go będę, jak przejdę na emeryturę. 

- A kiedy to nastąpi? - zaciekawił aię Kr6e 
lik, jako pOtencjailny naibywiea. 

- No nie tak prędko. Mam jeszcze czas. 
- To' sikoro pan ma." - :i.aczął Królik, ale nie 

dokończył, gdyż w tym m:omencie ~ozl!gł si• 
dziki tętent i ·siedmiu beduinów wzmecaJąc tu• 
many kurzu, se straszliwym wrzaskiem prze
mknęło obok nich i zniknęło za zakrętem .uli.. 
czki. d 

Spojrzeli z niepokojem. w str<!nt klepsy r7'• 
Nim jednak zdołali ocemć sytu8:CJę, z innej u
lic~i wypadł oddział halabardników na row„ 
rach zwabionych odgłosem eksplozji. 
Ni~ zwlekając wzięli nogi za pas. 
- Łapać anarchistówl!l - wrzeszczał do-

wódca straty. 

• • • 
Pod lasem zaroiło się od jetdtców. 
- Rany boskie! - krzyknął Koń. - Babcia 

Alicji! Koniec z namll 
Halabardnicy deptali im po pięt.ach - zbójc7 

l;>yli tuż, tuż .... 
Koń skamieniał. Królik• idrętwiał. 
I wtedy: . . 
Konni ze szczękiem straszliwym starli 111ę 1 

cyklistami. Ludzie, konie, rowery, wszystko to 
zbiło się w je(!en kłąb potworny; zaszc.zęka~y 
halabardy, zaryczały gardziele, rozdzwoniły się 
dzwonki i zęby. Zgiełk piekielny niósł się ku 
niebu wraz ze słupem kurzu, co spowił walczą• 
cych złocistym tumanem. 

Nagle pieśń z oka bitewnego cyklonu buch• 
nęła ku górze, 'piękna, porywająca, na trzy albo 
i więcej głosów rozpisana. Ktoś fałszywie co 
prawda w refrenie pociągnął, lecz wraz urwał, 
przez Babcię, który ucho wrażliwe miał nad 
podziw, po karku zdzielony. 
Uskrzydliła pieśń walczących. Ducha im do

dała. Łomot rytmu nabrał i wyrazu. Zgrzyt 
oręża stopniowo, w. przedziwną jakowąś anty• 
fonę się przekształcił, w której odgłosem razów 
krzyki rażonych odpowiadały. · 

Dowódca straży, halabardę zgubiwszy, pomp
kę zza cholewy wyszarpnął i w sam czas to 
uczynił gdyt Babcia, z wodzowskiego raczej o
bowiązku ,niż z zamiłowania, z furią na niego 
natarł. Zastygli też natychmiast w bezruchu 
zbrojni mężowie, by walce dwóch naczelnych 
lepiej się przypatrzeć, tym bardziej, że porażka 
któregolwiek z nich vacat korzystny i perspe
kty'?'Y dla zastępców stworzyć mogła . 

Babcia parował zrazu ciosy pompki drutem, 
lecz ramię do rzemiosła wojennego nie nawykłe 
wkrótce słabnąć mu poczęło i byłby niechybnie 
legł na polu chwały, gdyby mu wicehalabar
dnik w porę z niespodziewaną odsieczą nie po
śpieszył. Ten znów pończochę zdobyczną pias
kiem napełPiwszy, siał wokół trwogę i spusto
szenie, a gdy mu się pod rękę sam ober nawi
nął, z dziką jakąś radością w łysy czerep 
grzmotnął i z siodełka jednym ciosem własnego 
szefa pod nogi Babci zwalił. 
Skoczył ku niemu Babcia i włóczką zwią-

zawszy zamyślił się głęboko, co z tym fantem 
zrobić. 

Powalony ręką wolną fotkę żony i dzieci pod nos 
zbójcy posunął: DaruJ życie - bierz co 
chcesz! - wychrypiał, tamten zaś wziął rower 
i pojechał. Miał dość. }. 

Walka wznowiona czas jakiś jeszcze się to
czyła, mimo rejterady wodza. Włóczka po 
wcześniejszych wydarzeniach rozplątana i pra
cowicie w motek zwinięta, ponownie się rozwi• 
nęła. aż w końcu wszystko zamieniło się w je
den gigantyczny kłębek wełny, najeżony szpry
chami, rękami i nogami walczących, który to
czył się z wrzaskiem tam i sam strasząc zwie
rzynę leśną bez odrobiny kultury, co nawet w 
lesie, także i wojskowych. obowiązuje. 

- Chyba pójdziemy do domu - rzekł wresz
cie Królik, przekrzykując gwar i podniósł się r 
walizki. - To się robi nudne. Wolę już wyś
cigi konne. 

I poszli. 

• Fragment powieści. która w ciągu najblltszych ty• 
codnl ukai;e się nakładem „ISKIER". 
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Teatr Nowy w Łodzi mo:te na tfkfe rwyeti 
licznych zasług zapisać, te właśnie w jego go~
l:'.inny cr1 murach odbyła aię pierwsza premiera 
Teatru Narodowego w Warszawie po marco
wym pożarze, który strawił jego scenę 1 część 
widowni. Te szczególne okoliczności miały z 
pewnością wpływ na kształt przedstawienia, 
niemniej jednak zaprezentowanie go w nie
wiele tygodni po katastrofie wystawia zespoło
wi Teatru Narodowego i jego dyrekcji świade
ctwo wielkiej dynamiczności i ofiarności. 

Widowisko oceniać jednak należy niezaletnie 
od warunków, jakie towarzy!lzyły pow!ltawaniu. 
Tego wymaga szacunek dla jego twórców. 
Przejdźmy przeto po oddaniu należnego uznania 
aktorom warszawskim do obiektywnej oceny 
ich prezentacji! 

Dramat Calderona Zycie jest inem, napisany 
ok. 1636 roku, a więc w zlotym wieku. kultury 
hiszpańskiej, wchodził do kanonu teatru świa
towego z uwagi na określone treści, których nie 
był w stanie dotknąć niszczycielski upływ cza
su. Przed kilkunastu laty poeta i badacz litera
tury Jarosław Marek Rymkiewi~z podjął pra
cę nad nowym przekładem !lztuki, który ułat
wiłby współczesnej publiczności percepcję ~ę
dziwego tekstu, odrzucając zeń zbędne ana
chronizmy. Efekt tej pracy odbiegł jednak od 
początkowego zamierzenia, przekroczył granice 
przyjęte zwyczajowo w praktyce przekładowej, 
tworząc - jak to uznał sam Rymkiewicz 
w11półczesne zwierciadło dla KVU-wiecznego 
tekstu Calderona. 

Menła tyclow-ego. Mot.na próbować je podw11-
:tyć. Jak bowiem wytłumaczyć, że we śnie od
najdujemy sprawy, względnie echo spraw. które 
absorbowały nas przed zaśnięciem? Ze pojawia
ją się w jego mglistej strukturze obrazy ludzi. 
:i: którymi stykamy się lub stykalismy ~ię w 
realnym tyciu? Ze nierzadko od::;,:ytujemy en 
jak przepowiednję! 
• .Może więc nie ma wyraźnej linii demarka
cyjnej czy chińskiego muru oddzielającego sen 
od jawy? l\Ioże to awers i rewers tej samej 
monety? 

Jest faktem, te nasze codzienne problemy i 
przeżycia ulegają we śnie deformacjom lub 
wielkiemu skondensowaniu. Ale to przecież mi
mo wszystko dalszy ciąg jawy. Istnieje niewi
dzialny pomost między dwoma stanami psychi
cznymi, gdy czuwamy lub gdy śnimy, co powo
duje, że przenikają się one wzajemnie, pozosta
ją w stanie zależności od siebie, karmią . ię so
bą. 

Nie zamierzam tu zagłębiać ,ię w pokłady 
psychoanalizy. Na to· jestem zbyt mało uczony 
w piśmie. Pragnę tylko wykazał, jak bliski był 
Calderon - nieświadomie wprawdzie ale blbki 
- wiedzy, jaką rozwijali później Freud . .Jung 
i dzisiejsi kontynuatorzy ich bada11 nad naturą 
człowieka I jej zagadkami. 

I tak powracamy do punktu wyjścia naszy1.:h 
rozw-aża1'i, to jest do złudzeń, jakim podlega 
książę Sigismundo, nie 'l.Viedzący. czy jego no
wy iiz~zęsny los to sen, a rzeczywi:o;ta jei;t wie
ża, w której więziony był od dzieciń~twa. A 

Sen jest ważniejszy? 
Swoją pracę nad dramatem określił jako imi

łclcję, a więc naśladowanie oryginału w miejsce 
przekładu. Powstały tl\ drogą tekst okazał się 
nośny, tak więc teatry polskie sięgają dziś 
chętniej po imitację niż po wierny przekł~d 
Edwarda Boye dokonany w latach trzydzi111-
1tych. 
Szesnaście lat temu wystawił życic jest 

inem w imitacji Teatr Nowy. Przypomnę, bo 
warto pielęgnować dobrą łódzką tradycję tea; 
tralną, że spektakl ten, wyreżyserowany przez 
Witotcla Zatorskiego, w oprawie scenograficznej 
Henri Poulaina (obaj nieodżałowani twórcy nie 
należą już do żyjących) i z: Andrzejem Mayem 
..,,,, roli Księcia Sigismundo, zwieńczony był w 
roku 1970 nagrodą Srebrne; Łódki. 

Po tej niezbędnej dygresji wracamy do ma
terii literackiej, której współtwórcą obok XVII
-wiecznego dramaturga jest współczesny nam 
poeta. W uczonym wywodzie, jakim poprzedził 
publikację dramatu Calderona (PIW 1971), uza-
'ladnia Rymkie~cz potrzebę stworze-
nia nowego pojęcia w . zakresie 
przyswajania klasycznego tekstu obco-
języcznego, ,czyli właśnie imitacji. Nie słowo 
określające jest tu chyba najważniejsze, autor 
przyjął je na własny użytek. Słabością tego 
konceptu wydaje się fakt, że tmttacja 1Yla u 
nas w mowie potocznej 'nieco inny sens. Trzeba 
by więc widza każdorazowo odsyłać do roz
prawki Rymkiewicza, by uzmysłowić mu (wi
dzowi, nie Rymkiewiczowi!), na czym polega 
stosunek tekstu ·polskiego do oryginału. 

Najkrócej mówiąc, teksty te nie są identy
czne w literze. Polska wersja jest raczej jed ·
nie podobna, opowiadając fabułę sztuki Calde
rona wraz :z: jej ładunkiem intelektualnym 
swoimi słowami. A zatem: Calderon głosem 
Rymkiewicza. Język poetycki tego ostatniego 
ma dla współczesnego odbiorcy wszelkie cechy 
dostępności, dzięki czemu może spełniać rolę 
skutecznego nośnika dla świata myśli hiszpań-
skiego mistrza. . 

Dramat Calderona jest z typu baśniowych, 
przy · czym baśń to pełna okrucieństwa. Boha
terowie kierują się chłodnymi kalkulacjami lub 
kaprysami, ,realizując swoje interesy bez licze
nia się z tym, że działanie ich może być 
krzywdzące dla innych, może im zadawać cier
pienie. W taki właśnie sposób król Basilio prze
sądził los swego syna Sigismunda. 

Umiejscowienie fabuły w Polsce nie ma 
większego znaczenia, jest całkowicie grą fanta
zji. Autor nkwiele zapewne wiedział o kraju 
nad C::.ileką Wisłą, a jeśli nawet- i coś wiedział, 
to podczas pisania dramatu mało go. to obcho
dziło:"" Polska mogła znaczyć dla Calderona 
wszędzie lub nigdzie. 

Znaczenie omawianego przez nas tekstu nie 
polega dzisiaj z pe•vnością na jakiejkolwiek, 
rodzajowości C?:Y na obrazie obyczaju baroko
wej Hiszpanii pod berłem króla Karola I. Ta
kie muzealne potraktowanie dramatu uczyniło
by go dziś niestrawnym. Słusznie więc . Rym
kiewicz wyłuskuje to, co w anachronicznym 
tekście może być dla nas istotne. 

Jest w sztuce Calderona moment, gdy książę 
Sigismundo, skuty z woli ojca od dzieciństwa 
w kajdany, otrzymuje również na rozkaz Ba
silia silny środek nasenny, by zbudzić się w 
zupełnie innej kondycji. Oto nie ma już śladu 
po krępujących go łańcuchach, ciało Si.gis~un
da zdobią aksamity I złotogłowia, a na Jego 
p-lecenia czeka czereda posłusznych dworaków 
i służących. Ta zmiana tak jest diametralna. że 
nieszczęsny principe podejrzewa, że nowe oko
liczności to tylko sen. 

I oto dzięki tej sytuacji i jej implikacjom 
myślowym wkraczamy nagle w obszar bliski 
owym poligonom intelektualnym, po których 
porusza się filozofia. psychologia i sztuka XX 
wieku. Chodzi o subtelną granicę między snem 
i jawą. granicę którą człowiek przestępuje wie
lokrotnie w obie strony. nie zawsze pewien do 
końca, czy przeżywa coś w rzeczywistości, czy 
też śni. 
życie miesza się ze snem - pisał Jerzy Za

wieyski w Kartkach z dziennika. - Sen jest 
ważniejszy. Zawsze dziwny, wróżebny, przej
mujący grozą, zachwycający symbolem lub 
nauką moralną. 

Tu niejeden z czytelników zaprotestuje. Sen 
to sen, a jawa to jawa! - wykrzyknie. - Nie
trudno je od siebie odrł>źnić. A ktoś inny prze
żegna się i powie: Sen mara. Bóg wiara.. 

JeGt w takim stanowisku. coś z małego' rea
lizmu, z potocznego, niepogłębionego doświad-
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mote obecny stan, w którym kstąi. jest wolny 
I wszechwładny, to właśnie rzeczywistość, a 
złym snem były kajdany? Czy może wreszcie. 
l jeden, i drugi stan jest tylko . nem? Może ca
łe tycie ludzkie to tylko sen? 

Trapiony tymi wątpliwościami 
wypowiada znamienne słowa: 

inił przebudzon11 
że uśpianu ?tie §pit 
wsz11stko 
to jedno i wszvstko 
we śnicr. 

S1g1smundo 

Przewrotny to tekst, jakby żywcem :zaczer
pnięty z Mrożka. A to właśnie próbka rymkie
wiczowskiej imitacji. Barokowe dywagacje Cal
derona przebierają się tu w strój współcze
snych pojęć i współczesnego słownictwa. 

Ta dzisiejsza wykładnia starej sztuki legła u 
podstaw spektaklu Teatru Narodowego. Pierw
szym tego sygnałem jest scenografia autorstwa 
Katar:::yny Kępińskiej, ażurowa, przypominają
ca przestrzenną konstrukcję geometryczną, ale 
także klatkę, egzystencjalistyczny !lymbol u
wikłania człowieka w życie. Ta rama plasty
cma odrywa fabułę od hisżpań:i;kiej xvn-,„·ie
czne-j dosłowności, co wi~cej, odrywa ją od ja
kiegokolwiek: zakotwiczenia, w n:ecz.ywistości; 
odsyłając widza w sferę ab~lrakcji, gry intele
ktualnej. 

Znak plastyczny Kępińskiej to widomy wyraz 
klucza, jaki Kryst11na Skuszanka przyjęła dla 
całego przedstawienia. Dla in cenizatorki nie 
jest istotna zewnętrzna tkanka fabularna sztuki 
ani jej lokacja w czasie czy przestrzeni. To u
przedmiotowiona i spersonifikowana myśl auto
ra, gra jego wyobraźni przekraczająca doswiad
~zenie epoki, kształtuje widowisko. 

Dla takiej intencji obojętny staje się rysunek 
wewnętrzny postaci. Wyjaśnijmy to na przykła
dzie głównego bohatera, księcia Sigismunda. 
Wyrocznia ka~e uważać go za człowieka :z: na
tury okrutnego. Tymczasem, jak się później o
kazuje, Sigismundo nie ma określonego chara
kteru, jest - według Rymkiewicza - czyste; 
możliwością jakiegokoŁwiek istnienia, a więc 
żeton~m. któremu okoliczności nadają dowolną 
wartość. Jego decyzje działania poprzedzone ą 
kalkulacją i oceną szans. Czy nie jest ewiden
tnym tego dowodem choćby końcpwy jego wy
bór infantki Estrem na towarzyszkę życia? Ani 
słowa tam o miłości 1 jednej czy z drugiej 
strony. 

Nie trzeba nikogo prz:ekonywać, przed jak 
trudnym zadaniem postawiła wykonawców re
żyserka, zgodnie zresztą z intencjami imitatora. 
W tekście Rymkiewicza nie znajdowali aktorzy 
materiału na kreowanie psychologicznego obra
zu postaci. A grać abstrakcyjne zawiłości myś
lowe to taniec na liriiel 

Niemożliwością staje się w tYm warunkach 
osiągnięcie jakichś 'l.VJ'bitnych indywidualnych 
osiągnięć aktorskich. Zbiorowym wysiłkiem 
zespół grający stał się wykładnią toku myślo
wego sztuki. Wykładnią, dodajmy, bardzo kla
rowną. 

Mimo tych generalnych ograniczeń. warto 
podkreślić szczególnie duży wkład w tę ekwili
brystykę Tomasza Budyty (Sigismundo). Józefa 
Skwarka (Basilio), .Krystyn11 Królównv (Rosau
ra) i Stefana Knothe (Clotaldo). 

Wieczór spędzony na prezentacji Teatru . ~a
rodowego uznać należy za bardzo udany. 

Pedro Calderon de la Barca Zycte jest snem 
<La vida es suenja); Imitacja - Jaroslaw Ma
rek ~vmkiewicz; reżyseria - Krystyna Sku
szanka; scenografia - Katarzyna Kępińska; 
muzyka - Adam Walaciński; układ tai1ców -
Barbara Fijewska i Werner Wróbel; plastyka 
ruchu (układ pojedynków) - Ryszard Olesiń
ski; Teatr Narodowy w Warszawie w sali Tea
tru Nowego w Łodzi; premiera - 25 kwietnia 
1985 r. 

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI • 

VIII tódzkie Spotkania 
Baletowe 

Oto mamy kolejne spotkania 
ze sztuką baletową, oczekiwane 
\\' Lodzi z niecieroli'\vością 
przez Jicz,rnejsze 7. każdym ro
kiem za.stępy miło 'ników bale
tu, imprezę pilnie obserwowa
ną orzez fachowcow i kryty
ków jako jedyne · kraju w 
tP.j dziedzinie stałe przedsię
wzięcie o charakterze między
nar-0d-0wym. Pie;w..;ze emocje 
już z.a nami, a nawet w chwi
li. kied~· te słowa ukazują .s:~ 
w druku r.,_ nieuniknionym o
poźuieniem w stosunku do W>'
darzer'I) \\'idzo\vie przekraczają 
połmetek spotka11. Tak więc 1.e 
"·:z.gH;dów technicznych numery · 
„Odgł<>l ow" (ukaz.ujące się w 
. ·odę) zawierają om6".vienie 
przed.stawień do po.przedniej 
środy włącznie. 

Wieczór • pierwszy 

Imprezę zail;laugurowaly wy
stępy ze.społu gospodarzy trze
ma premierami, składając~i 
s·ię na program wiecroru. Niko
go chyba nie ta.skoczyło, że by
ły to o.owe dzieła Ewy Wyc!
chowsl<-iej, niezwykle płodnej 
twórczo, która od momentu 
ehoreografic7mego startu pned 
kil~u laty opraoowała oo naj- · 
mniej kilkanaście choreografii, 
nie zaw: ze - co e>czy>"wiste -
jednakowo udanych. a nawet 
-0 znacznej rozpiętości poziomu. 

„CIEŃ" 
Jak najlepue wrażenie spra

wił na mnie monodram balet<>· · 
wy „Cień" do ciekawej muzy
cznie kompozycji Bronisława 
Kaz.i.mierz.a Przybylskiego pt. 
„Alea". Widzi.my na scenie sa
m-0tną postać męską, któ-ra jak
by w odzewie na przywołujący 
:i. dala przeciągły gvl'izd, zaczy
na próbować S\'l."Oich sił, sp::aw
dzać swoje możliwości, a po
tem poprowadzi przekorną grę 

ze swoim cieniem. Prz.ez wy
olbrzymienia postaci, cień czyn.i 
niezwykle wyrazistymi · jej ru
chy, nawet takie. które bez tej 
projekcji świetlnej ·{ale jeszcze 
nie filmowej) tn'ógłyby ÓOzostac 
nie zauważ.one. '.Nagle na umie
szczonym w głębi ekranie fil
mowym pojawia się druga po
stać, która zaczyna itawać się 
alter ego bohatera. \V rzeczy
w· ··to:; ci je.: t to ·ten aa:n tan
c.:en, tylko ie wcześniej p-0je
dynczo sfihnowany, a obecnie 
na z.a.sadzie montaż.owego tric
ku funkcjonujący niejako w 
rozdwojeniu. 
Opisuję to bM więbzych na

dziei, że ktoś, kto tego nie ,..,.;_ 
dział, potrafi sobie łatwo od
tworzyć obraz tych scenicznych 
działrui, należy si41 jednak slow~ 
na dokumentaicja czemuś, co, 
być może, nie :z.ostało utrwalo
ne w filmo\vym zapisie na za
~adz1e „kina w ki1nie". W każ
dym raz.ie m-0n-0dram uka.zuje 
duże możliwości artystyczne 
kombinacji baletowo-filmmvych. 

Muzyka :r;nacznie pomagała 
11Tidzom w odbiorze, a dla cho
reografa stanowiła zapewne 
ważne źródło iruipiracji. Od naj
lepi!zej strony zaprezentował 
się sprawny tanecmie i wyra
zisty BOGDAN CHOLEWA 
Reżyserem wyświetlanego 
filmu jest .T ANUSZ SIJKA. 
Sądzę, że „Cień" powiększa 
trwały dorobek Ewy Wycichow
skiej. · 

„MIRIAM" 
N ast~pnll pozycję, również do 

muzyki B. K. Przybylskiego, 
z:atytułowano pięknym biblij
nym. imieniem, stanowiącym 
inną formę imienia Marii, to
też nim zerk-iląłem do progra
mu oczekiwałem tego rodzaju 
inspiracji. Okazało się, ż~ tyrn. 
co natchnęło autorkę jest opo
wiadanie Trumana Capote pod 
tym właśnie tytułem, a niewie
le mówiący fragment tej prozy 
:r:amieszczon<> w prog>ramie jako 
motto. 

Znaleźliśm:r się na widowni 
w kłopotliwej sytuacji, wysta
wieni na pokusę „dośpiewywa
nia sobie" na podstawie akcji 
baletu domniemany-eh sen.sów 
nieznanej opowieści: czy śle
dzić z uwagą hasła wywoław
cze libretta, czy też uznać -
co chy'ba słuszniejsze - cale 
to lit~rackie odnies1enie za cał
kowicie prywatne zwierzenia 
autorki ze swoich lektur. 
Poprzestałem więc na „nor

malnym" oglądaniu tego chwi
lami bardzo zaciekawiającege>, 
~oteskowo-tajemniczego „tea
tru tańca", zapowiadającego sta
le coś nowego. Swietnym po
mysłem wytjało mi liitT owo od-

wraca.nie . ię ku \\·idowni wę
drujących parawanów-zastawek, 
ukazujące całą galerię niesa
mowitych postaci o wyrazme 
eks1}resjoni.stycznej prowenien
cji, łącz:nie z wypełniającą ra
my obrazu „żywą" parą ś1ubną. 
Ale pomysły, choć częst-0 zinie
niane, ciągle nie ujawniaiy 2'll1a
ezet'l, którym słulą, np. oży
\Yione domo·we sprzęty, w któ
re jakby pozaklinane duchy ja
kichś \\·inowajcow o \Yyciągają
L:.J'cli •· i: ku nam ludzkim n:
kom. 

W te,1 st:eneri! odkrywala 
p~zed nami pr·z.eżyc1a sw-0JeJ 
Lragicznej prze ·złośd bohaterka, 
odziana w zwykły wyjściowy 
kostium (jakby szla po zaku
py lub wróciła z kawiail'ni), :r; 
czym jednak taniec, w sensie 
baletu, .stanowił dla mnie dy-
1onaw, v.·s.zyst'ke> bowiem do
praszało aię w moim odczuciu 
czystej i konsekwentnej panto
mimy, jaką demonstrował z po
wodzeniem C7.ESLA W BILSKI, 
jako Mąi: ze ślubnego portretu. 
Wydaj~ mi się, że obciążenie 
LILIANY KOWALSKIEJ (Żo
ny) przewagą z:adań tanecz:nych 
postawiło ją w sytuacji nluet
nej dramatycznie. 

Tyle pomysłów i $llOllOhów. 
które ostatecznie, jak t:o ode
brałem, doprowadziły widza do
nik.ąd, nie pobudziły chyba do 
żadnej refleksji. Ciesząca o~<>. 
ba:rdro „malarska" scenografia 
EWY K WIA'l'KOWSKIEJ też 
nie wspomagała widz.a w rozez
naniu sytuacji. Tak byłem po
chłonięty sprzecznymi odczucia
mi i wrażeniami, te nie zw.ró
c:łem uwagi na muzykę, 

„PAX ET BONUM" 
Ostatnia pozycja nooi i»d

niosły tytuł, przypominający o 
pQtrzebie czynienia pokoju i 
dobra, zawiera też dedykację 
autorki dla wsz.ys>tkich, którzy 
są dziś „źródłem a adziei" ora:i. 
teksty poetyckie, nie zawsze 
przekonujące aTtystycznie. Pi
sanie o tym utwocze jest nieco 
kłopotliwe, zastosowanie bo
wiem w scenografii symboli re
ligijnych i wprowadzenie do 
a[{cji baletu w inten-cji hagio
graficmej postaci zl1.anych oso
bistości, będącyc'h dla wielu 
przedmiotem adoracji, wywiera 
swojego rodzaju presję na re
cenzenta, który może być - w 
przypadku krytycznych uwag -
ocl1oc1.i0 pomówiony o „szarga
nie świętości", co ma w naszym 
kraju określone tradycje. 

'ie bacząc na to. należy je
·dnak wytknąć u·tworowi prze
ładowanie rozmaitością moty
wów i wątkóv:, którymi można 
b~· obdzielić kilka baletów, 
przyjmując, te ws~yi;tkie pro
pozycje autorki stanowią po
datną mate'I'ię dla sztuki bale
t-G-wej. Nie potrafiłbym zresztą 
odpowiedzieć, czy wszystko da 
się zatańczyć (z pomyślnym re
zultatem artystycznym). B~·ć 
może - V\·szystko, wszakże Pod 
"·arunkiem, iż autorem p0\11,•o
duje głęboka ideowa (nn. reli
gijna) żarliwość i nie kieruje 
się on względami koniunktu
ralnymi. Dziś zresztą w Polsce 
koniunkturalizm polega często 
na zupełnie czymś innym, niż 
w czasach wszechpotęgi mece
natu państwowego. 
Przyjmuję oczywiście, intencje 

Wyci.chowskiej w „Pax et bo
num'' jako si:czere, wierzę bo
wiem w ideowe motywacfe róż
•Ych, nieraz przeciwsta'\'\rnych 
s.tano'\11isk, ale skoro tak, to te-
mat nie r.<>stał dość głęl:>oko 
przetrawiony a.rtystyc'Mlie, 
przedstawiony został bardziej 
ilustracyjnie niż metafo'I'Vcznie, 
rozdrobnił się i rozm:vł w mno
gości scenek, w pogoni za alu
zjami do wydarzeń, których 
nie zdoła rozszyfrować. kto nie 
ma JJ{ldtekstów tego .. baletu z 
kluczem". Bez libretta się nie 
obejdzie. gdyż sama symbolika 
wielu scen jest mało czytelna. 
a niektóre z nich !golaski-bo
baski) mają pal!mak „samogra
jów". 

Muzyka cenionego komooz~·
tora, JULIUSZA ŁUCIUKA, 
któremu ostatnio przypadły na
grody im. Brata Alberta za 
twórczość sakralną i Nar(roda 
Episkopatu Polski (a które)'!o 
świetna muzY1kę do „Medei" 
słyszeliśmy kiedyś na naszej 
scenie) zawiera w moim o.d
ciuciu dużo dramatyzmu i siły 
oddziaływania na wyobraźnię. 
Natomiast, C<Y do sceno~rafii 
E. Kwiatkowskiej, to zapewne 
wbrew jej intencjom, stwarza 
naskój mroczny i przygnębia
jący. 

Tak l'.·:ęc mimo dobre!!o tańra 
HENRYKA MINKIEWICZA. 

KRZYSZTOFA STRACZEWS. 
KIEGO i T OMASZA ŁUKA
SZYill'SKIEGO o:kaz.alo się. że 
czynić dobro jest trudno nawet 
na scenie, choć nie tak trudno 
zy.skać poklask widowm. 

Wieczór drugi 

„MAKBET" GOSCI 
ZNAD NEWY 

Ze sztuką baleto\\ ą le.i1 1-

gradcz.ykow zetknęliśmy .>.ę 
przed kilku laty z okazji byt
ności zespołu Teatru im. Kiro
wa z „J eziorem łabędz.im". Nie 
ws'2ystkim u nas ·wiadomo, i;e 
w tym mieście istnieje od pół 
wieku także' drug· wysoko ee
nions zespół, a mianowide Ma
łego (Akademickiego) Teatru 
Opery i Baletu. Goscie zapox
nali na~ z ,.Makbetem" na mo-
~·wach Szekspira, x librettent 

i w inscenizacji kierownika ar
tystycznego, wybitnego choreo.
grafa średniego pokolenia. MI
KOŁAJ A BOJ ARCZIKOWA i 
MIKOŁAJA TAGUNOWA, x 
nmzyką współczesnego węgier
skiego. kompozytora S. KAŁŁO· 
SZA. 

Autor nie zadowolił się do
downym ądczytywaniem kolej
nych scen dramatu Szekspira, 
s'ku.pił u wagę na motywie gło
wnym, jakim są narodziny i 
rozwój myśli o zbrodni. Ta pro
blematyka etyczno-psychologi
c:zna, mająca wymiar ponad
czasowy, wymaga od reaEz.acji 
baletowej ukazania na.stępują
cych po sobie faz 'P't'Ocesu we
V."l'l.ętrznego właściwymi baleto
wi środkami ru1chu i gestu o
raz trudńo dostrzegalnej, a więe 
z gruba rysowanej mimiki 
l\Iyślę, że :r; powodu tych trud
ności, które wiązałyby się 1 
pokazaniem nadmiernych ambi
cji Lady Makbet w>·niesienia 
męża do najwyższych godności 
autor posłużył się po.mysłem 
wprowadzenia ins·piracji zew
nętrznej, upostaciowi<>nej w o
sobie Kawdora, 0 którego zdra
dzie dowiadujemy się u Sz:ek -
pira tylk-o pośrednio. Jest on u 
Bojarczikowa zarazem najem
nym zabójcą i lekarzem, ale co 
naj\\·ażniejsze „ wyręcza" o.n 
głównych bohaterów od 1J.Siło
wań wytańczenia całego mecha
nizmu P~Ychologicznego ambicji 
i zdrady. 

Ogólny wyraz dzieła Boja·r
czikowa bliski je.st klimato,vi 
emocjonalnemu dzieła Szekspi
ra. Zasługa w tym m. in. zna
cznej sugestywności dekoracji 
R. Iwanowa, chociaż w swojej 
umowności ociera się ona o 
abstrakcję. 
Rolę Makbeta powierzono J . 

PIETUCHOWOWI o wyraźniej
szych, jak slę zdaje, predy-po
zycjach lirycznych niż drama
tycznych, co tu jednak koj arzy
ło się iizczęśliwie z chwiejnoś
cią postanowień bohatera. Dos
konale spisywał się jako Ba.nko 
dynamk:z.ny O. u·żYŃSKI. 
Przewrotność charakteru Kaw
dora przedstawił sprężysty w 
ruchach i sugestywn:v w geście 
J . WASILKOW. Z dużą prt cy
zją wykonał pa,rtie Macduffa 
A. JEWDOKIMOW. Wreszcie w 
r-01i króla Ounkana oodi.iwia
!iśmy niezwykle· wysokiego i 
smukłego, zarazem bardzo 
sprawnego I. SOŁOWIOWA (o 
aparycji przypominającej jako 
tywo M . Bojarcxik<>wa). 

W kobiecych rola·ch wiodła 
rej odznaczająca się płynnością 
ruchów A. LINNIK jako Heka
te. Bez wątpienia 1\-L KURSZ
NIKOWA jest świetna tancer
·ą, ale jako La.dy Makbet nie 
odegrała dość przekonująco 
swojej złowieszczej roli, choć, z 
woll choreografa. zbyt dosł-ow
nymi ruchami popvchała męża 
do cz~·nu. Niezapomniane wra
żenie sprawiło w II akcie wiel
kie pas de deux obojga małżon
ków, skazanych już wyłącznie 
na swo]ą wzajemność i wspar
cie. Jako Lady Macduff ujmu
jącą postać stworz:vła w tai'icu 
z mężem i synem Z. ULITINA. 

Muzyka Sz. Kałłosza o sil.!. 
nym ładunku dramatvcznym ! 
dużei zmien11ości nastroju nie 
zawsze chvba pulsowała rytmem 
zapewniającym • dostatecme 
wsparcie tancerzom. 

„Makbet" Bojarczikowa je;.t 
ogromnie i•nteresującą prezen
tacją nowych prądów. :ad:z.iec
kiej choreografii. 
JERZY 
KWIECIŃSKI • 
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J
uż od ćwierćwiecza - zawsze w maju 
w najstarszym mieście Polski. Zawsze 
1.;e znaczącymi zjawiskami, dokonania
mi twórców: inscenizatorów, reżyse
rów, z artystyczną k:lasą aktorów. I 
zawsze z porażkami, nieporozumlenia-

mi. często - z niedociągnięciami organizacyjny
mi. Listę tak jednych, jak i drugich można 
mnożyć, ale przecież to one właśnie w sumie 
!!kłada,!ą się na imprezę niepov.rtarzalną: KA
LISKIE SPOTKANIA TEATRALNE. 

Ciągłości KST .nie przerwał nawet stan wo
jenny 1982 r., a wspominam o tym nie po to, 
by podkreślić, iż naonczas po raz pierwszy i 
jedyny Wielką Nagrodę zdobył teatr gospoda
rzy, im. W. Bogusławskiego, ale po to, by 
wskazać, że nawet podziały, obrazy, manifes
tacyjne odejścia nie spowodowały znaczącego 
spadku zainteresowania festiwalem wśród 
„branży". 

Dwadzieścia pięć lat w powojennym czter
dziestoleciu to okres zbyt ważki, by skwitować 
go tylko tą dygresją dotyczącą w dodatku je
dynie kilkulecia. Dokonania, wielkie indywidu
alności minionych festiwali, odkrycia artysty
czne i sławnie brzmiące nazwiska aktorów wy 
mienia jubileuszowa, opasła monografia, liczn• 
okolicznościowe publikacje. 

FORMUŁA. REGULAMINY. JURY 

wości przy przyznawaniu nagrody żurnalistów 
Wajdzie, spowodowane były li tylko tezami µro
gramowym1 festiwalu. A poza tym. czy bez 
twórczego wkładu Wajdy mogliby tak w pełni 
iaistnieć Stuhr i Radziwiłłowicz? 

Takie, a nie inne werdykty wyjaśnia w jrkiś 
sposób skład jury. Aby obejść się bez nazwisk 
podam, iż w jego ośmioosobowym składzie było 
p i ę c i o r o d7.iennikarzy, jeden urzędnik oraz 
dwaj kompetentni łodzianie: prof. Stanisław 
Kaszvńi,ki z UŁ I doc. Waldemar Wilhelm z 
PWSFTviT. A że funkcje pełnione w prze;1łoś
ci mieszają się z obecnymi. można zaznaczyć, 
iż wymieniony skład obejmował dwóch byłych 
dyrektorów kaliskiego teatru-. Natomiast a n i 
j e d n e g o a k t o r a, ani jednego scenicznego 
(obecnie) praktyka. Zapyta ktoś: czy to słuszne, 
żeby aktor oceniał swych kolegów, i tak zrodzi 
się kolejna wątpliwosć. Aliści mamy w kraju 
aktorów, których autorytet artystyczny i 
1 u d z ki jest poza wszelką krytyką. I taka 
jest na ową wątpliwość qdpowiedź. 

PROPOZYCJE - IMPREZY - SESJA 

Pierwszych i drugich: mrowie. Obok dziewi~
ciu teatrów z Kalisza. Warszawy, Krakowa, Ka
towic, Poznania, Lodzi i Gdańska z takąż ilością 

MAREK TRUSZKOWSKI 

Formula I 

Kaliszu na dwóch przedstawieniach przy szczel
nie nabitej sali obejrzało je zaledwie około 250 
osób. (Ale wynika to z wymogów inscenizacji). 
Z tą wypowiedzią twórcy k:ontrapunktuje w 
pełni rewelacyjna gra pary Stuhr~Radziwiłło
wicz. Niby możliwości ich były znane, niby 
wiadomo, czego się po artystach tej miary ~po
dziewać, ale w Kaliszu ich koncert zaskoczy! 
wszystkich poza tymi . którzy spektakl już wi
dzieli. Radziwiłłowicz z początku drażpi swą 
„mową siekaną". dobitną. Z czasem widać. że 
ów sposób mówienia jest jednorodny u człowie
ka pełnego \Vewnętrznego żaru. rozterek <\wia
domego tego. co uczynił i z jakich racji. a jed
nocześnie rozliczaj<wego się sam ze sobą wobec 
nie całkiem ,szczerych pobudek, pokornego wo
bec mistyki - a z drugiej strony piekielnie 
skoncertrowanego myślowo, baczącego by nie 
powiedzieć nic ponad to, co może w obliczu 
groźnego przeciwnika jakim jest sędzia śledczy 
Porfiry Pietrowicz, nic ponad to, co w danej 
sytuacji jest mu potrzebne. Z drugiej strony 
Stuhr już nie z magazynem, ale z arsenałem 
środków aktorskich, to prawnik myśliciel, to fi
lozof i psycholog, to brat-łata. po to, by za 
moment przeistoczyć się w szczwanego sędziego 
przekonanego o winie, ale nie dysponującego 
dowodami. to mały cwaniaczek opowiadający 
o „wczorajszej bibie" l sypiący cwiszenrufami 
to podstępny lis. ale w końcu - _o jakże ludz
kich odruchach, choć też ~krutny wobec prze-

Pierw11ze i drugie stało się tegorocznego ma
ja w Kaliszu - publiczne. Formułę jak dotąd 
zmieniano z ro}Ju ria rok, często obywano się 
bez niej lub koncypowano „przegląd najlep
szych inscenizacji sezonu". Opowiadano o tea-· 
trze „młodych - poszukujących", klasyki, 
teatrze humanistycznym (?), reżyserów, szukano 
profilu na siłę albo wyłaniał się on post fac
tum. Nie pozostawały bez wpływu na mean
drowanie festiwalu meandry i zakręty najnow
szej historii ani upodobania szybko zmieniają
cych sif: decydentów. Wreszcie - wrócono do 
:!ródeł. bez Grand Prix 

Po pierwsze: sponsorzy (czytaj: finansiści) 
uznali za swą rolę administracyjną i kwestie 
tak organizacyjne, jak i artystyczne zostawili 
w najbardziej kompetentnych rękach gospoda
rzy - Teatru im. W. Bogusławskiego. Efekty 
pierwsze, zwłaszcza w porównaniu z bałaganem 
kilku ostatnich imprez, in ph,is przeszły oczeki
wania. A gospodarz sprokurował tezy progra
mowe, mające - nareszcielll - obowi!lzywać 
l w przyszłości, w których czytamy te oto sło
wa: „11ktor jest semem teatru., ;est osierdziem. 
(? - przyp. M.T.), w kt6r11m kr11;e •ię istota 
sztuki teatralnej .. , kaliska 1cena („.) poczuwa 
1tię do obowiązku pielęgnowania i rozwijania 
aztuki aktorskiej„. KST poAwięcone zoata;ą 
aztuce aktorskiej, jej ptelęgnowaniu, do1konale
ntu. wewnętrznemu, wzrastaniu. moralnemu„„ 
nadrzędnej idei podtega;ą kr11teria związane ~ 
dołlorem, prezentacją i oceną przedstawień bio
rących u.dział w konku.rste... biorą u.dział JJTZed-
1ttawienia wybitne; ich dobór nie będzie u.zależ
nio11.y od w71mogów repertuarow71ch, aatu.nko
Wflch i 1ttylistyczn11ch.,.". 

Sytuowanie XXV KST ja1to Festiwalu Sztuki 
Aktorskiej kryło jednak pewne niebe:żpieczeńs
twa: czy wymogowi temu sprostają sceny 
mniejsze, by nie ~wiedzieć: prowincjonalne. 
Takowych podobno już nie ma, ale prowincjo
nalizm w tym przypadku rozumieć należy jako 
ró*nicę w sensie artystycznym dzielące teatry 
„o których głośno" od tych „o których cicho". 
Mówiąc dosadnie: czy scena gospodarzy 

sprosta w bezpośredniej konfrontacji tuzom :e 
Teatru Starego, a Teatr Sląski z Katowic -
Teatrowi Narodowemu? Decyduje wszak nie re
pertuar, nie reiyseria, a warsztat aktorski wie
lorakość i umiejętność stosowania najrÓżniej-
1zyc~ środków wy.razu. Tymczasem jakim po
tencJałem aktorskim dysponują poszczególne 
sceny, każdy wie.„ 

I pod tym względem tegoroczne KST stano
wiły zaskoczenie. O ile bowiem potwierdziły o
bawy odnośnie zespołu kaliskiego czy katowic
kiego, to także „pod kreską" usytuowały takie 
zespoły jak: Teatru Dramatycznego i Narodo
wego z Warszawy, Teatru Nowego z Poznania 
(czyżby wypadek przy pracy?) i poniekąd także 
łó~zki Teatr im. S. Jaracza. Poniekąd, bo
w1e.m. aktorskie rodzynki nie stanowiły bynaj
mrueJ o pełnym smaku ciasta podawanego wi
dzom z festiwalowej sceny. Ale o tym - niżej. 

Po raz pierwszy opublikowano także regula
min: nagród, co w końcowym obrachunku na
rob~~o ~resz.tą złej. krwi. Był on mniej więcej 
taki. meobllgator)'.Jne Grand Prix, trzy główne 
nagrody za kreacJe aktorskie, „specjalistyczne" 
nagrody aktorskie, nagrody specjalne (krytyki 
publiczności etc.) i tzw. nagrody fakultatywn~ 
(np. za reżyserię, scenografię itp.). Praktyka 
wywróciła ten regulamin. Ktoś uznał ie Grand 
Prix jes~ niepodzielne i najwybitniejsi aktorzy 
XXV KST: Jerzy Stuhr i Jerzy Radziwiłłowicz 

1 otrzymali." nagrody główne. Aktorskie z kolei 
przyznano „na %asadzie szufli" tzn. każdemu 
kto ~ybijał się z ogólnie szarego tła. Było ich 
aź s~edem, ~ przyr:ajmniej wobec trzech można 
żywić powazne obiekcje. Nagrody specjalne na
tomiast „za kultywowanie tradycji aktorskich" 
przyznano Ryszardzie Hanin z Teatru Dramaty
cznego z Warszawy l Kazimierze Starzyckiej
-Kubalskiej ze sceny gospodarzy. Nic nie ujmu
jąc wyróżnionym stwierdzić wypada, że tym 
sposobem nagrodzono sceny, które na inne ho
nory lic~yć nie mogły, a nie dać im niczego 
wręcz nie wypadało: gospodarzy i gości at i: 
Wa:szawy". „Fakultatywnych" nie przyznano 
t~kze, i mało brakowało, aby twórca najwybit
n~ejszego spektaklu, adaptator (twórczy!) fnsce
nizat.~r i reżyser Andrzej Wajda („Zbr~dnia f 
kara F. Dostojewskiei?o w Teatrze Starym w 
Krakowie) nie otrzymał n i c za dokonanie w 
!k~li - nie waham się użyć tego słowa -
sw1atowej. Jego inscenizacji Zbrodni i kary" 
nie dogoni nawet sławna „Spr~wa Dantona" w 
warszawskim Teatrze Współczesnym przed laty, 
ani poprzednie części „tryptyku i: Dostojewskie
go". Na szczęście zreflektowali i:ię dziennikarze 
akredytowani przy festiwalu i - że uchylę 
rąbka tajemnicy -- po niespełna dwugodzinnej 
dyskusji wynikłej ze względów formalnych u
znali. iż formuła festiwalu sztuki aktorskiej ich 
nie obliguje, a obok tego porażajacego dokona
nia artystycznei;1;o obojętnie przejść nie sposób. 
ŻPbv rozwiać mogące się zrodzić nlotki-wątpli-

spektakli konkursowych, pięć spektakli prezen
towanych poza konkursem. Wśród nich dwa 
wybitne sztuką aktorską właśnie: Jana Peszka 
ze Sceny Miniatura Teatru im. J. Słowackiego 
w Krakowie ze „Scenariuszem dla nie istnieją
cego, ale możliwego aktora instrumentalnego", 
Bogusława Schaeffera I Stanisławy Celińskiej z 
Teatru Nowego w Warszawie z „De Profundis" 
- czyli „Piellniami" J. Kochanowskiego i „ISsię-1' Hioba" w przekl. Cz. Milosza. Kilka mono
dra ... ów, o nierównym poziomie. z bardzo już 
schałturzonymi „Psalmami Dawida" w wykona
niu Olgierda Łukaszewicza. Trzy wystawy, w 
tym przyizotow na przez Teatr Nowy w War
szawie „Witkacy" - w setną rocznicę urodzin 
S. I. Witkiewicza. Z tego mrowia imprez we 
wdzięcznej pamięci bywalców, żurnalistów i o
becnych akurat w Kaliszu artystów najgłębiej 
zapisała się nie tyle towarzysząca, ale wręcz to
warzyska „noc św. Stanisława". czyli obchody 
imienin kilku solenizantów w przemianowanej 
na czas festiwalu na „klub teatralny" jedynej 
w wojewódzkim Kaliszu restauracji z dancin
gieJll. Z atrakcji brakowało jedynie dancingu 
właśnie. I szampana. 

Przez ttzy dni (4-6,V.) w miejscowym empi
ku odbywała się także sesja poświęcona proble
mom aktorsiwa polskiego. Rzecz całkiem nowa, 
choć organizacyjnie jakby niepełna. Zespoły 
teatralne przyjeżdżały i odjeżdżały, nocujące w 
Kaliszu preferowały „klub teatralny", co nie 
sprzyjało porannej jasności myśli, tak więc sta
le grono obserwatorów, uczestników i dysku
ta?).tów skłaJało się z tych „co musieli", kilku 
dziennikarzy, kilku teoretyków, i przypadkowo 
dochodzących najbardziej zainteresowanych -
aktorów. Mimo to sesja swój sens pożyteczny 
potwierdziła unaoczniając potrzebę dialogu „sa
mi ze sobą o swoich sprawach", Okazuje ::rię, że 
problemów nurtujących środowisko aktorskie 
jest cala masa, i nie tyczą one bynajmniej 
„prowincjonalizmu", kwestii bytowych, układów 
itp. Wręcz przeciwnie - wiele mówiono o kwes
tiach jak najbardziej warsztatowych, języko
wych, doskonalenia. Potrzeba dialogu i dys~usji 
stała się więc oczyWista, a że sesja jako całość 
z braku kon}tretnych wniosków końcowych 
(przy mnogości poruszanych wątków) pozosta
wiła uczucie niedosytu, sądzić należy, że organi
zatorzy uczynią wszystko, aby je zniwelować i 
wydadzą materiały z niej - choćby w formie 
subskrypcji. 

Na sesji po raz drugi dobitnie zaistniała jed
na z indywidualności festiwalu: Jan Peszek. Je· 
go wystąpienie było tyleż merytoryczne, co sza
lenie aktorskie. Poprzednio zaimponował we 
Wllpomnianym wyżej „Scenarjuszu ... ". Na włas
ne życzenie - zdejmując innym kłopot z głowy 
- uczynił 6w spektakl pozakonkursowym, jako 
nagrodzony uprzednio w Szczecinie. Kolejna 
wątpliwość - skoro Kalisz ma być miejscem 
festiwalu aktorskiego, to czy mogą brać udział 
w konkursie wybitne spektakle teatru jednego 
aktora, czy nie będzie to dublowanie imprez 
już istniejących ... ? Ale o/1'acając do Peszka: o
trzymał nagrodę, ale za najgorsze ze swoich 
,,trzech zaistnień", rolę A. Gillera w „Wysoc
kim". Drugą wielką indywidualnością - choć 
nieobecną - był Andrzej Wajda. 

WYGRANI 

Jest całkowicie Wajdy zasługą zabranie do 
Krakowa całej puli głównych nagród, choć for
ma „grand prix" zwłaszcza w odniesieniu do 
formuły pierwszej, aktorskiej - byłaby na 
pewno odpowiedniejsza. Patrząc na „Zbrodnię i 
karę" Dostojewskiego - Wajdy miało się nieod
parte wrażenie, że jest to utwór napisany spe
cjalnie na scenę. Sam Wajda powiedział kiedyś 
tak (cytuję za programem): „tworzente w tea
trze Jest dla mnie nieustającym zmaganiem 1i~ 
międz11 tekstem a 11amoistn11m życiem utworu, 
jakim je1t widowisko. Aktorz11, ich możliwości 
i rozwó; postaci, które proponują, każą wchlo
nq~ z u.tworu literackiego to, co sprawdza się w 
trakcie prób, ażeb31 u.twór ź11l dalej swoim włas
nvm życiem". Nic dodać, nic ująć w odniesieniu 
do tego mało znanego w Polsce spektaklu. (W 
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widywanej nieuchronności swego zwycięstwa i 
niemożności umknięcia _ofiary. Spektakl ten ka
tuje intelektualnie myślącego widza, a gra wspo
mnianej pary - poraża. Wielki spektakl, go
dzien grania przez lata, aby jak największe 
rzesze mogły go obejrzeć, także dla wynikają
cych z:eń treści. 

"Wiśniowy sad" Czechowa wyreżyserował w 
Gdańsku ubiegłoroczny lauri:at KST, Krzysztof 
Babicki. Dodać trzeba od razu, że nie należy 
ten spektakl do jego najlepszych przedstawień. 
Ma dwie .zalety - dobre aktorstwo bardzo wy
_równanego zespołu i trochę jakby odmienne od 
przyjętego na polskich scenach odczytywa ie 
Czechowa. Więcej tu nostalgii za stoją- ·1 w 
obliczu degradacji szlachtą, rzewności wobec 
„dawnych, dobrych czasów", więcej smutku, 
wobec „powszechnej niemożności" inteligencji. 
Dobre aktorstwo, równe ale zróżnicowane wo
bec głoszonych treści, to silny atut spektaklu. 
Nagrody dla prowadzących niejako przedstawie
nie (grane w Kalilłzu niespełna tydzień po gdań
skiej premierze) Henryka Bisty (Łopachin) i 
Haliny Winiarskiej (Raniewska), za rolę· drugo
planową dla Stanisława Dąbrowskiego (Firs) i 
dla młodego aktora dla Jarosława Tyrańskiego 
(Trofimow) są w pełni zgodne z odczuciami wi
dzów i obserwatorów. Można by się zastana
wiać czy „dla młodego" nie powinien otrzymać 
Tomasz Budyta z Teatru Narodowego w War
szawie (Sigismundo w „'życie jest snem" Cal
derona) miast nagrody aktorskiej, ale cieszy, że 
obaj ci młodzi artyści zostali dostrzeżeni na 

• festiwalowej scenie. 

PRZEGRANI 

Tych było więcej niż wygranych. Prze~e 
wszystkim mający wierną w Kaliszu publi
czność i olbrzymi kredyt artystycznego zaufania 
poznański Teatr Nowy. Przywiózł na festiwal 
„Matkę" Witkacego, w reż. Marcela Kochańczy
ka i z parą wyśmienitych aktorów: Sławą 
Kwaśniewską i Michałem Grudzińskim. Nieste
ty, Marcel Kochańczyk, ongiś młody - zdolny, 
nawet bardzo, obecnie staje się już tylko mło
dym - modnym. „Matka" grana była bez tem
pa i koniecznej sardonicznej swady, aktorzy się 
do tego dostroili - w s9mie wiało nudą. Z 
przecieków pozaartystycznych jak i obserwacji 
własnych, tudzież rozmów z członkami pozna11-
skiego zespołu można byłe WyWnioskować, że 
źle się w nim dzieje, wkrada się jakoweś roz
przi:żęnie. Plotkarze twierdzili co prawda, że 
trudno, aby „Matka" wywiozła z Ka!isza jako
wąś nagrodę, skoro w jury zasiadali dwaj byli 
dyrektorzy kaliskiego teatru, którzy objęli go 
właśnie po szefowej N<>wego, Izabelii Cywiń
skięj, i nigdy nie zbE::.:;' •tę do poziomu, jaki 
reprezentowała ta scena za jej kadencji, Ale 
sądzę, że te pomówienia należy między bajki 
włożyć, nie tracąc jednak z pola widzenia fak
tu, że coś pękło w poznańskim zespole po la
tach pełnych sukcesów krajowych i zagranicz
nych. Może to zresztą tylko chwilowa obniżka 
formy, z którą trafiono akurat na kaliski festi-
,.,al? -

Inni przegrani to - tu zaskoczenie - oba 
teatry warszawskie. Dramatyczny pokazał „Do
branoc, mamo" Marshy Norman w zaledwie po
prawnej reżyserii Romany Próchnickiej. która 
zresztą nie miała wiele do zrobienia w jednym 
wnętrzu z dwoma aktorkami. Aktorkami tej 
miary, co Ryszarda Hanin I Ewa Decówna. W 
dodatku stresy nękające kobiety w Stanach 
Zjednoczonych są tak obce naszej kulturze, 
realiom, doświadczeniom, konstrukcje psycholo
giczne tak niewiarygodne, ~e nikogo nie mogą 
zainteresować. Ryszarda Hanin zagrała, co mia
ła do zagrania, nawet wyposażyła postać matki 
w za wie1e ciepła. co miało zapewne zyskać dla 
niej sympatię - ale nic ponadto. Po prostu nie 
o to chodzi. 

Kompletnie natomiast „wywalił się" Teatr 
Narodowy ze sztuką Calderona w reżyserii 
Krystyny Skuszanki. Współczuć należy zespoło
wi pozbawionemu prze:i -zły los macierzystej 

\ 

sceny, ale zazdrościć należy publiczr:ośc~ war
szawskiej przez ten Ram los pozbaw1oneJ moż
liwości (?l oglądania owego artystycznego nie
wypału. Zespól naszpikowany znanymi naz.
wiskami ni-e pokazuje ciekawej sztuki aktor
skiej. bo i w tych warunkach nie za bardzo 
może. Jego poniektóre wysiłki skutecznie ni
weczt J ~zef Skwark. grając postać nie z tej 
sztuki, i jedynie młody Toma~z Budyta uzew
netrzn iaiąc rozdarcie miedzy jawa a snem, 
złem i dobrem. wątpliwościami a pewnością, 
za•łwrnie na uwage. Na C'l.łość natomiast spuś
cić należy litośnh\:ą zasłonę milczenia. 

Warszawa przegra4a więc z kretesem, rzecz 
nienowa na kaliskim festiwalu, szczególnie 
gdy przestał przyjeżdżać Zygmunt Hiibner z 
Teatrem Powszechnym. Przegrała głównie z 
Gdańskiem i Krakowem. Bo do listy ciekaw
szych spektakli dopisać należy też „Wysockie
go" W. Zawistowskiego w reżyserii T. Nyczka, 
w w~onaniu zespołu Teatru im. J. Słowackie
go. 

TŁO 

Wszystkie inne spektakle niestety doń należa
ły. I choć nikt cudów me spodziewał się po 
teatrze gospodarzy, Ucznie przybyła na jedyny 
spektakl „Amadeusza" w wykonaniu Teatru 
Sląskiego publiczność odczuła spory zawód. 
Znów Z!! sprawą aktorów, których sztuka Pe
tera Shafera wymaga przede wszystkim. Nie 
pomogła rut nowana ręka reżysera Jana Macie
jowskiego. gdy niektórzy z człon)<ów zespołu 

zmagali się i z te~stem, i ze źle dopasowaną 

ztuczną szczęką. Oczekiwania wzmagał fakt 
prezentowania tej inscenizacji w Teatrze Rze
czypospolitej, co po obejrzeniu spektaklu kon
kursowego nieco dziwi. Rozmach, kostiumy, 
ściśle współgrające ze scenografią l dobre świa
tło nic tu nie pomogły. Na plus od miernoty i 
taniego grepsiarstwa odbijał jedynie Adam Bau
mann (Salieri), który robił co mógł, nawet 
wbrew obciągającemu go „w dól" wesołk~wate
mu i - co tu ukrywać - · 'mimo scenicznej jur
ności, mocno scenicznie pedałowatemu Mozc.r
towi (nazwisko aktora zmilczę litościwie}. 

I nie dziwiłbym się, gdyby Baumann otrzy
mał nagrodę aktorską miast, dajmy na to, Bo
gusława Sochnackiego (ach, ci łodzianie w ju
ryl}. Ma ten aktor niezłe tradycje dokonań na 
festiwalowej scenie, ale tym razem był - pro
szę wybaczyć określenie - zbyt za bardzo ak
torsko - nachalny. Choć bardzo kulturalnie 
spreparowany przez Bogdana Hussakowskiego, 
klasyczny melodramat „Adrianna Lecouvreur" 
Scribe'a i Legom·ego był przykładem rzetelnej 
teatralnej roboty, również stanowił tylko tło dla 
„forszpicy" jubileuszowej imprezy. Z drugiej 
strony ::- gdyby był prowadzony plebiscyt pu
bliczności, niewątpliwie „Adrianna" wygrałaby 
w cuglach, Rzewniej nastawiona część publi
czności porównywała ją •Z. osławioną „Niewol
nicą Isaurą", choć wątpię, czy stanowi to kom
plement. Plebiscytu takowego jednak nie pro
wadzono, bo np. spektakl Wajdy obejrzało 250 
widzów, a łódzki - cztery razy więcej. więc 
wynik niczego by nie odzwierciedlał. Zapotrze
bowanie na melodramat jest obecnie tak wiel
kie, że łódzki spektakl grany był przy nadkom
pletach, co pozwoliło jaśniej zabłysnąć Bożenie 
Rogalskiej w roli tytułowej. Pomoc „łodzian w 
jury" nie była bynajmniej B. Rogalskiej po
trzebna, choć wątpię, abv całemu spektaklowi 
potrzebna była w ogóle. Z „tła", jaki stanowiły 
na festiwalu niektóre sceny, Teatr im. Jaracza 
wybijał się zdecydowanie in plus. 

PODSUMOWANIE 

Wcale nie tak trudne w odniesieniu ,do jubi
leuszowej imprezy. Przynajmniej w 1 sensie za
łożeń, jakie jej przyświecały. Jeżeli w gronie 
dziewięciu spektakli jeden jest wybitny, drugi 
dobry, a dwa więcej niż poprawne (mowa o 
„Adriannie" i „ Wysockj.m") - to impreza jest 
już udana, Gdy jeszcze w pozostałych da się 
wyłowić jakieś aktorskie „rodzynki" (T. Budy
ta - można mówić o sporym sukcesie festi
walu. 

To pod względem aktorskim. Treściowa ocena 
nie wypadnie jednak już tak jednoznacznie. 
Jedna pozycja stricte współczesna („Dobranoc") 
dwie napisane niedawno, ale osadzone w wiek~ 
XVIII i XIX, plus klasyka (Dostojewski, Cze· 
chow, Calderon, z zaliczeniem tutaj i Witkace
go) - ot, i cały obraz. Odrzucając amerykań
skie psychiczne dla Polaków nieprawdopodo
bieństwa, wychodzi na to, że wiele obejrzeć no
wego w Kaliszu nie można było. Ale - „Wyso
cki", „Zbrodnia i kara", „Amadeusz", sztuki 
Czechowa dotykają spraw najżywiej człowieka 
obcho.dzących. Poza uniwersalnymi pierwiastka
mi „ludzkimi", jakie niesie przecież każda sztu
ka, nie tylko teatralna - o współczesności 
zgoła nic. Tylko - czy jeden festiwal, choćby 
jubileuszowy, ponadto formułą „festiwalu sztu
ki aktorskiej" determinujący niejako kąt dobo
ru repertuaru, ma tu być reprezentatywny dla 
czasu dzisiejszego? I, w tym kontekście - po 
co? 

Generalnie biorąc obraz aktorstwa a.d. 198S 
na przykładzie kaliskiego festiwalu, z uwzglę
dnieniem imprez i spektakli towarzyszących 
(poza Celińską i Peszkiem) jawi się dość smut
ny I ponury. Wybitności mało, średnio do
brego poziomu więcej, najwięcej zaś średnio 
złego i złego całkiem. Stąd jeszcze bardziej 
potrzeba takich konwentykli. jak kaliska sesja 
o problemach aktorstwa polskiego. Tylko, na 
Melpomenę, oby coś z niej wynikło! 

• 
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ROMAN KUB1AK 

Jejlkiu, II'ety, oo .saę dlz;ieje, pod wieiiowcem l.ud s•roleje. 
ro w Cerutrlllln Piras<>wym chyba ooś .siię pal.i, 
bo od Sienkiewkza ogromny tłum wa.li. 
Jużem .sobte my-ślał, żem ~r11Jepadlł .z kretesiem, 

Zdjęcia: GRZEGORZ GAŁASIŃSKI 

O łęczyckich chllo;Jach, jaik pa1rowe młyny, 
.:-0 laitają od jed~1ej do dl~lgieJ dziewczyny. 
Ta ł&dlna, ta 21g1rab1;a„ a ta z pieniąi.lkaimi, 
ta jes21uze łaidniej51za, bo ta z hektaraimi. 

A to tyliko dziecko Cepem z Expressem. 
Ludmi•ska gadają, że bez te &tomy, 
zamiast co poczytać, Cepeliadę mamy. 

- O Wojitik.u, co ina ja:rma.rk pu'zyjecha·ł do Łodzi 
I zobaczył t;:.amwaj, co bez ku.ruia chodzi. 

GrSJj gn:acykiu d wypUJSzozaj czad 
z a,pairatuiry oo ma ty.s.iąc wat. 
Chory·ch nie uleczy, 2ldirowym llli.e zais1Zlko.dlztl, 
bo to jest oberek cepeldiow.slkJ>eJ Łod2'li, 

A w Sród.mieścilu dzisfa.j jest zabawa, 
pełno gości i muzyc:lika kila1wa. 
Są tu wyr.ilnainiki, świą11.1ki malowa•rue, 
waita na paitY'kiU, balony dmuchainie. 
Mak·aitlki z jeleniem, wde-12lbowe fu·jairki, 
pierzaste kiogudki, blasza111e :z:egB!r.kii. 
Na gumce pdłeollki, ki0111iki. buj.a111e, 
zi.eloine !Judz.i.lki, skrzy·ll!k.i wyipailSlll.e. 
Je.st pikma ciupaga ce.liu~kia ze złota, 
z WY'l"Yityim napisem: „Pamiątlka :z Sapota". 
Mairy111.lllI'ISk!ie kieripce, górailslkie k<J'tw,j,.oe, 
kas:zubsllde os·cypki, sttrażaclde .s.póda:liice. 
Mon 1lI"()lbić rotkę - o;;io.l cdą~e wózek; 
na ooiołkiu mabP'ka o imienliiu Józek. 
Jak m~z .farta lo.;uj - rotetdia faint<JM<·a, 
do wyigrainJa k.redens aili'bo ~jlna klroWla. 
K'U1P11.Jl;a t.irepy i gacie Pall'C'liane, 
.słomiane worki, łychy wyst1'1\l'gam.e. 
H~j. w na.szych sk.lepaich tylle nowości, 
że człek sdę może obwiesić ~ iraidiości, 

Gr<11.j giraicykiu li wypi001lcza,j czad 
z 9JP81I"aWirY oo ma tymąc wat. 
ChJcxry,ch nie uleczy, r.drowynn :nli~ izas:7'lcoclllli, 
bo to jest obe>relk ceipelio.wsikiej Łt>dlZi. 

JeszC1le maiła dhwilika, azap'ki. ~Ził iz głowy, 
7'll moment podjadą 111rtyśoi liudow.i. 
Będmie spec od garmlk6w, będą i fiTa'llłk!, 
nies,tru.drona bab'cia i jej wyoiinacriki. 

- Ła.dne macie babciu wycinanki, tylko dlaczero one wszyst
kie są jednakowe? 

- A bo mi .się dlruga mlllbryclka Slt®iił'a i odidlałam ją do J>N.e
sriliiowian~a. Jaik mi pir;zyślą 4obrą stad, co ją w „Bewexie" :r.11>
mówiifam, to b~ robiła cztery irodlza-jie wyiciln.ane!k: diwie JclulI'jpiO- \ 
wskie, łoiwiidką i opoczyńską. 

- Dużo możecie babciu zrobić łych -wyclnanekt 
- Ano s.poro, ill1o że wszystiloo zadeży od prasiki. Teru mam 

rfllomą. ale potrzebuję hyd'raiulliomą o na.ci.Sk,u tirizy to.ny, tio :zro
bię po 02lterdmeśoi tysięcy k,ażdoego wzoru na kJraij i druigiie tyle 
za g,ranicę. . 

- Ale pewnie czasu nie będziecie mfell babciu, bo Idzie la.to I 
robota. w polu? 
· ..:... "E tam, u n'llllie se1on ca.ty •Olk, bo ws.zy.&tk-o mam pod sl?lk:łem. 
~fa}mie się robu.thik6w i )u.ż. Ja cie mam zdlr·c>wia dX> tego, ~a 
jestem arl)"stka luidlO'Wa. 

- Babciu, a obrodzi latoś? 
- :ms.tytlllt Meteorolo&lid i Gosp<>dairficif. W'O~e-j d:nfO!m'llll~, te 

tegoroczne lait-o powmno sprzyjać Ulpl'lliWQm okopowym. ~ wsi;r.y. 
sbko zaileży oo naw-ożenda sailetrzaikiiem. 

- Dziękuję, do zobaczenia na festynie ludowym w Krakowie. 

A oto serial: „ Wie! śpiewa d tańczy'', 
prizyjechali do Lodzi słyooi muizykanci. 
J eSlt Felek Majdmia., zn·any baindżiol'ista, 
Antek BSJłabania, znany hairmoinisita, 
Adam złotomosy, oo wdąż głUJPS.twa pleaie, 
Guicio KiJnd1zior łysy, co gir.a na kD.•alI'neciie. 
Cała· ta kapela wnet s.ię óostlroita · 
i na poczekaniu polec?Jkę udeła. 
O tej d'Ziewczyi?llie, oo taJk grać lwbił1t, 
~ pr.zy skiriypeazlkach gą~i pogulbiiła . 

. 10 ODGŁOSY 

I o tym, żeby me bić baby SIW'ojej pasem, 
bo się jes21az.e przyd'a pod pierzyiną czasem. 
Gra,j goracyikiu, będ1zies•z w niebie, 
a stlt:rizypec:zki koł'J ciebie. 
Bębenis·ty tam nie tnzeba, 
bo wygom wi.;zY"st!kllch ,z mieba. 

Graij gracyikiu i wypuSJzc.zaj Gzad 
z apairat>ua:y co ma tys~ąc wait. 
Chwy•ch niie u!ecz.y, ndirowym nie rz.aszkodzi, 
bo to jest obere1k c.-epeliowslk:iej Łodzi. 

Ham11olllista mnie .s·ztaJ,erka, fOlr'ISa juiż iqa lk.u.pce, 
Na e.s.tiraidlzie "Z.e.Spół KJwripie wycd!nia hio~ubce. 
Nie a.-yicz rnala - gra kiapela 
jaszOZJe llJie s ntlm te nru.metry 
Trza poczekać - minie kopa, 
to s>ię o.gier Tll'Q.bi z .chłopa. 
Oj dana, daina, Cepelio lkochalna.„ 

- Gospodarzu, zaśpiewajcie jeszcu coś • 
- Odlwa.1 się pan, nie jetem gio.s.pod'31raen'l., tylko inżynierem 

eloekitu-o.ni•krl.em na etaicie mu'Zy!karruta w zespole Jru.dloW>ym. 
- Rozumiem, folklor tak pana zauroczył, że zrezyrnował pan 1 

kariery zawodowej? 
- Co pan wygadiaje - :bycia p8111 nie 2l!1a? Klt'O zaprosd do sie-

bie byile ilnżYl!liera el~oiniOOa.? A chłopa w &1umiakacll 11.aproozą 
naiwet dl(} Arne:ryikJ. i je.siz:cze nie~ u;a.pł&Cll-

- Ja.ki region pan reprezentuje? 
- Ter.aiz łęozyC'ki, a.le w jlutniioraoh (lll'alem na Wa.Tmiii. Mam 

podpisiany kontrakt na tirzy la.ta. Ch,cą mnie podkupić do „Ma
wwsu!' i dlo „Sląs®a". Wszys.tJlro z.aileżeć lbę~i• od wysokości 
t.ram.s!er6w. 

- A jak wygląda u was szkolenie młodzieży? 
- Znakomicie. Maimy zesipół mrod!zilków gr·ająicycll. ;na kołait-

k<aioh, j11.ma<JII'6w młodszY'ch, a ostatmo prreszli do nas d'waj senio
rizy ii punlkowych kapel „Wiellka Zagłaida" li. ,,Xonujpcja". U nas 
oa1rd:ziiej im .saę opłaca. 

- Kto wam szy Je te barwne strojef 
--: Na zamówienie swje nam fiirma „Adii!dllJS". 

~ - ' ---- __.:..':: . . -~. - - --- -~ - -- - - ~ . ~ · . .' -

Na to WISIZystooo 21za bufetll.l lkąit-em oka miertka 
W skoju stl!ujpSklo-.podha>lańsncilm pmeśtLi'Clzina lk:e1nerka. 
A w b~cie smakoły\ki, że pałuchy Mzać. 
Jest k.anank.a, pasiztetoiwa i CDWY•etzajrua ik'icha, 
okowit.., ja,sm.e p.iiwko !i. słodlka zagryicha. 
Gł-o&lym tiu podadzą wypiek nader swioj.sk! 
zn!ll?l.y ja1Jt'o hot dog ~Ulb kl-Ołacz opolskrl.. 
Mieszo2'lU1ChQll'n gipraiwraonyim wleją na o0chł<>dę 
sitairy ohboP15ikii. napój: pepsd.-colę ~ 1odlem. 
Chojeń.slki wiailczyilt kaipela ~a. 
Wi.dizewisJde tango w rziaipa&ie ma. 
Zu'ba.ridl'Jkii m'Mlwr wyic:ilska l!zy, 

kujllJW'ialk 'I Bllłut też pięlkme bri:rmi. 
TlłńC%ą chłopak.i, gaJ.ainte zuchy 
hll'bill wódec:likę, no i daliieW!l.llch:r. 
Tańczy Krakowti:aik a pa'Wlim pifu'em ' 
i rudia Mańka c.zesana w 1&-ę 
A gairnoa.""l: 12 ciężkim pu.giQairesem 
odjeżdża srebrnym meroede5em. 

Graj ga.-acykiu i wypu.szczaj C1Zad , 
z apaa:a.tuiy oo ma tyS'i.9,c wait. 
ChOU'ylCh nie uUeczy, :zidiJ:'Owym nie za1s.2Jkod.zi 
bo tlo jesit oberek cepeli<Ji\V'sk1iej Lodzi.-
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Polemiki • Listy • Opinie -
„M" DLA CORcCZKI 

t&Tft 

Nawiązując do artykułu zamieszczonego w tygodniku społecz

no-kulturalnym „Odgłosy" nr 19 z 1985-05-11 pt. „M dla córecz
ki", Edwarda Bryla, Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej „Zarzew" 
nie polemizując tak z formą artykułu, jak i jego zasadnością, 

gdyż w chwili obecnej sprawa przydziału mieszkania Ob. Jolan
cie L. rozpatrywana jest według kompetencji przez Sąd Woje
wódzki w Łodzi, pragnie jedynie :z.wrócić uwagę na kilka błęd-
nych informacji w nim zawartych. . 
· 1) W przedmiotowym artykule zamieszcza się cytaty wyjęte s 
kontekstu dokumentów co zmienia zasadniczo ich znaczenie. 

2) Spółdzielnia Mieszkaniowa ,,Zarzew" jest Spółdzielnią :> 
charakterze eksploatacyjnym, a tym samym realizuje jedynie 
zamiany mieszkań zgodnie z opracowywanym i zatwierdzonym 
przez organa samorządowe planem zamian. Zamiany mieszkań 
dotyczą tych członków Spółdzielni, którzy zamieszkują w na-
1zych zasobach i ubiegają się o poprawę dotychczasowych wa
nmków mieszkaniowych, głównie przydziału mieszkań w nowym 
budownictwie. 

3) Spółdzielnia Mieszkaniowa „Zarzew" nie posiadała i nie 
posiada członków . oczekujących na przydział lokalu spółdzielczego. 
Kandydatów do zasiedlenia zwalnianych lokali_ w naszych zaso
bach kieruje Spółdzielcze Biuro Mieszkaniowe Wojewódzkiej 
Spółdzielni. 

4) Lokal przydzielony Ob. Jolancie L. jest lokalem o niskim 
1tandardzie i niepełnym rozkładzie o powierzchni użytkowej 
&3,91 m kw., co odpowiada obecnej strukturze M-3· 

5) Odnowienie lokalu zakończono na dzień 23 listopada 1983 t. 
(bei: malowania, które zobowiązał się wykonać nowy użytkownik 
we własnym zakresie). Zgodnie z paragrafem 54 ust. 1 Regula
minu w sprawie zasad rozliczania kosztów gospodarki zasoba
mi mieszkaniowymi oras ustalania opłat za używanie lokali, 
kosztami odnowienia zwalnianych lokali obciąża się w każdym 
przypadku poprzedniego użytkownika, a więc roboty te nie ob
ciążają kosztów SpóldzielnL 

6) Ojciec Ob. Jolanty L. zajmuje lokal spółdzielczy, nłerozkla.
dowy o powierzcllni użytkowej 113,91 m kw. odpowiadający obec
nej strukturze M-3. 
Przedstawiając powyższe uważamy, źe pozwolą one właściwie 

ocenić tryb postępowania Spółdzielni w niniejszej sprawie. 
ZARZĄD SPOŁDZIELNJ MIESZKANIOWEJ 

„ZARZ EW" 

KAŻDY MA PRAWO DO OBRONY 

Wysoko cenię publikacj11 Edwarda Bryla, pełne głębokiego za
angażowania i autentycznej pasji w obnażaniu i piętnowaniu 
rożnego rodzaju „wrzodów" i innego zła, wyrastających na na
szym społecznym organizmie. Nie rozumiem jednakże, dlaczego 
pisząc o sprawach, które swój epilog znajdują w sądzie, pisze z 
ironią i sarkazmem o adwokatach - pełnomocnikach osób zasia
dających na ławie sądowej? 

Oczywistym jest, że sprawca czynów niegodziwych, naruszają
cych prawo, łamiących zasady współżycia społecznego w socjalis
tycznym państwie, budzi niechęć, sprzeciw, czasem odrazę. Nor
malne także jest, że budzi sprzeciw wyrok sądowy sprzeczny ze 
społecznym poczuciem sprawiedliwości. 

--Nie mot. iednak budzić sprzeciwu fakt, te jednostka stająca 
przed sądem korzysta z pomocy obrońcy - ten zaś, że broni 
swojego klientu, w sposób, jaki uważa za najwł~ściwszy, czy 
możliwy. Taka jest wszak jego rola. A prawo do obrony gwa
rantuje każdemu obywatelowi nasze socjalistyczne prawodaws
two. Nie można oczekiwać, że obrońca, występujący w najbar
dziej nawet odrażającej sprawie karnej powie, że podziela sta-

. nowisko prokuratora, albo że podziela wywody aktu oskarżenia'? 
Właśnie to stanowisko i te wywody obrońca będzie się starał o
balić, °Wykazać wszystkie ich słabe ~unkty, niespójności itp. Bo 

- taka jest rola obrońcy i nie należy się za to na niego gniewać, 
oburzać, czy go potępiać. 
Broniąc klienta, obrońca ma prawo równie! analizować treść 

przepisu, którego naruszenie klientowi jest zarzucane. Analizy ta
kiej obrońca oczywiście dokonuje również w interesie klienta, 
oskarżonego. Inaczej nie może być. Taka „analiza" w nauce pra
wa nazywa się wykładnią, albo interpretacją prawa; a ma ona 
na celu wyjaśnienie sensu normy prawnej. Wszyscy stosujący 
prawo, dokonują jego wykładni, a nauka wyodrębnia różne jej 
rodzaje. Jednym z rodzajów wykładni jest właśnie wykładnia 
g r a m a t y c z n a (zwana także wykładnią słowną albo języko
wą), polegająca na wyjaśnianiu sensu ńormy prawnej przez ba" 
danie znaczenia użytych w tej normie wyrazów i wzajemnej 

· więzi między nimi. Wiadomość o tym można znaleźć w ka:!dyin 
- nie tylko akademickim - podręczniku, zawierającym infor
macje z dziedziny prawa, czy też w „Malej encyklopedii prawa", 
jaką przed kilku jeszcze laty można było bez trudu naby4 w 
każdej księgarni. 

Niepotrzebnie więc Edward Bryl ironizuje w swej publikacji 
,.M" dla córeczki" („Odgłosy" nr 19/85). Obrońca bowiem mógł 
- bez szkody dla „orzecznictwa i nauki" dokonywać „gramaty
cznej anallzy (tj. interpretacji) prawa". I owszem - jako praw
nik czynił to „zawodowo, w sądzie", bo tam właśnie realizuje 
swój zawód. Miejsce zatem było stosowne i sposób obrony też. 
Proszę mi wybaczyć nieeleganckie określenie, ale wtręt doty

czący pełnomocnika Jolanty L. w pańskiej publikacji odebrałem 
jako „czepianie się". A to osłabiło wydźwięk całości. Być może, 
jest to tylko moje odczucie, ale nie sądzę. 
Przekazując powyższe uwagi, pragnę r6wnocze~n1e poinformo

wać, że: 
- nie jestem adwokatem, ani teł nikt s mojej rodziny nie wy

. konuje tego zawodu, 
- nie znam pani Jolanty L., ant jej ojca f są ml to ludzie m

pełnie obcy, 
- na procesie dotyczącym opisanej przez pana sprawy nie by

łem. 
PIOTR SIKORSKI 

REDAKCJA - CZYTELNICY 

EDWARD T. KNYPL. O§więcim. Pisze Pa.n w IHcfe do re
dakcji: 
„Przesyłam w załączeniu tekst pt. „Pies a gramatyka polska" 

' związany z wypowiedzią Jamnika (Odgłosy nr 18/85). Ośmielam 

się wyjątkowo dorzucić parę zadań komentarza, chociaż oczy
wiście uważam, że tekst powinien mówić sam za siebie, ponadto 
- Redakcja nie gęsi, i swój rozum ma, wiadomo. 

- Ale - zauważyłem, że Redakcja dwukrotnie już zastoso-
wała ochronę wobec Jamnika w moich drukowanych listach. 
Czas pokazuje, że to bydlę, za przeproszeniem, nie tylko nie 
wymaga ochrony, ale wręcz się prosi o ostrzejsze potraktowa
nie. Redakcja „VETO", przykładowo, musiała dosłownie się tłu

maczyć, czemu nie realizuje wniosku członka Rady Konsulta
cyjnej dotyczącej opublikowania ostrych tekstów polemicznych 
- że po prostu teksty takie nie nadchodzą. 

Sam mam psa f wiem, _że z psami trzeba postępować tward'l 
(choć bez brutalności!), bo jak im popu§rlć, to człowiekowi włas
ną żonę z łóżka wysiudają. Jak tak dalej pójdzie - „Odgłosy" 

i;;kładać się mogą tylko z tekstów Jamnika i tekstów prostują
cych psoty, których ten piesek się dopuści 

Dlatego, jeśli mi wolno, pragnę nakłonić Redakcję do „pusz
czenia" artykułu in extenso, ponieważ i tak sam ZNACZNIE go 
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skróciłem. A w każdym razie, przed jego całkowitym odrzuce
niem (wszak niezbadane są wyroki nie tylko boskie) - proszę 

o skonsultowanie decyzji z panami redaktorami Tomaszem Sa
sem i Andrzejem Karolem. Pierwszy zachwyca mnie niezwy
kłą przenikliwością umysłu, drugi „genialnym" wyczuciem języ

kowym, a obaj mieli bliższą styczność z Jamnikiem. 
W wypadku, gdyby Redakcja w ogóle zrezygnowała z druko

wania „Pies a gramatyka polska" albo dopuszczała tylko wersję 
ZNACZNIE okrojoną (do ilu stron?) - proszę o wiadomość, po
nieważ niemało trudu mnie on kosztował i nie chciałbym, aby 
praca poszła na marne. (Żona wyrzuciłaby mnie z łóżka i mu
siałbym przeprosić się z psem .. ). 

Z poważaniem 
EDWARD T. KNYPL 

Załącznik: (2 egz.) tekst 2 stron phu; ,pr.zypisy (2 strony), 
P.S. Gdyby to dla Redakcji miało jakieś znaczenie (ułatwia

jące pra1:ę) proszę o informację, czy Redak;ja życzy sobie, a;by 
na nadesłanych maszynopisach zaznaczać pewne uwagi tech
niczno-redaktorskie, jak rodzaj wyróżnień w tekście, spacjowa
nie itp. 

Z przykro§cllł muslm1 stwierdzić, ie list ten, który pan sałit· 

czył do ośmiostronicowej polemiki li Jamnikiem jest znacznie 
ciekawszy od samej polemiki. Czas zaprzeszły Jest mało dził zna
ny i używany. !\fa pan niewątpliwie rację. że Jamnik czepia się i 
że przez zmianę szyku zdanie niewiele się zmienia. Ale to 
wszystko. Pisanie „uczonej rozprawy" o czasie zaprzeszłym na 
ośmiu stronach i do tego dołączenie dwu stron przypisów, to 
jest Już mało poważne, żeby nie powiedzieć śmieszne. Jest 1;0 

be:z. wątpienia przesada. 
Nie jest natomiast prawdą, ie redakcja chroni Jamnika. Nie 

wszystkie teksty, które on nadsyła są drukowane. Nawet na 
kolumnie: „Polemiki - Listy - Opinie" obowiązuje sasada kie
rowania się zdrowym rozsądkiem. Jeśli więc - 11 redaktorskiero 
obowiązku - coś wykreślamy, to na ogól tylko to, co Jest prze
ciwne zdrQwemu rozsądkowi oraz normalnej, ludzkiej przy
zwoitości. 
Każda redakcja kieruje się swoimi zasadami ora11 .,Prawem 

prasowym". Nie mamy zamiaru ingerować w wewnętrzne spra
wy redakcji „Veto", ani z niej brać przykładu. Jakaś różnica 

między „Veto" a „Odgłosami" istnieje. I nie ma obawy, ie ca
łe „Odgłosy" zapełni swymi tekstami Jamnik. 

Redakcja nie Życzy sobie zaznaczania w nadsyłanych tekstach 
ładnych uwag techniczno-redaktorskich, gdyi Jest po to, aby łe 

teksty samodzielnie przygotowywała do druku wedle przyję

tych przez nią zasad oraz zgodnie 11 graficzn1t koncepcją pisma. 
A poza tym serdecznie pozdrawiamy! 

KIEDY CZŁOWIEK PRACY MA SIĘ WVSPACł 

Je.>tem stałym cr.ytelniikiem „Odgłosów" od 1980 .r. l wiem, 1A 
na lamach tygodnika poruszane są sprawy, tematy i zdarzenia, o 
których kiedyś nikt by nawet ,nie pomyślał, a tym bal'ldz.iej nie 
od.ważył się na kh opisanie. „Odgłosy" wakz.ą z glu.potą i egoiz
mem ludzkim. 

Mnie le7.y 111a sercu taki problem, kltóry wydaje mi &i• nie tyl
ko moim. Sleclząoc zapowiedź pro~arńu telewizyjll'lego w prasie, 
.stwierozam, że na ekranie nie zgrywa s.ię on czaso~ z moi.m. 
)ochodzę do wniosku, że w wJeku 30 lat nabawię .się nerwicy 
lu1b oo gorsza choroby wrzodowej. Mój zawód wy-maga cu:stych 
wyjazdów i dzięki temu mam m<>i!liwość posłuchać opinii innych 
„nerwowców-". Otóż doszedłem do wniosku, te TV powinna być 
skierowana frontem do ludzi, którzy: po cięZkiej harcówce chcą 

ocLpocz.ąć prred szlklainym ekira.nem, by nai.siępnie po ki.liku godz.i
nach snu znbw wdać się do pracy. 

Przeciętny obywatel, zaliczony do klasy robotnioc:rej zaczy!Ila 
pracę w g<>dzina·ch 4.00-6.00. 2mając olbrzymie mac:zenie s.nu, 
zwłasze7.a dzisia}, gdy sen z powiek spędzają nam kolejlkii. reglia
mentaeja oraz złe zaopatrzenie, a talkżie brak wzajemnej życzli

wości, zas,tanawiam s,ię, dlaczego takie filmy jak E. Kazana czy 
„OlbTzym" weszły na wizje po godz. 22.00. Seriail „Z biegiem rze
iti" emitowany jes,t po 21.00. ,,Zmier,zch bogów" - po 22.00. Chci: 
.się ~ytać :fachowców cd emisji, czy kiedykolwiek robili sondę 
wś:ród ludzi oglądających program telewizy}ny? Jak można na
dawać taat późno fiJmy? Emisje ich k-0ńczą s.ię dk. god'z. 24.00 lu.b 
grubo po 24.00, a ludzie chcą s i ę do ja..snej cholery wyspać. 

Wniosek nasuwa się jeden - albo TV nie powinna emitować 
tego typu filmów, albo jeżeli tak przepełnione są oba programy, 
stworzyć program III i emitować je o godz. 20.00. 

Nasuwa mi się mała dygresja. Żyjemy w bardzo niebei;pi~z
nym nerwowym świecie. Ludzie pra@Ilą 1;1>okoju, miłości, zrozu
miwa. Nies>tety, naiwet bajki dila dzieci - mam na my§li naj
nowsze pozycje ksią.ikowe - nie zawierają ładnego rom1ltdnego 
morału, który mógłiby być dla nich nauką i wzorem jak odróż
nić dobro od zła lub głupotę od mądrości. 

Dobrze by więc było, aby telewizja naprawdi: us.zanowała 

swego odbiorcę i swoje spora<ly>cmtie ciekawe pozycje filmowe 
emitowała w p:m:Y17JWoityC'h godzin·ac'h. Dobrze by tet był-O, aby 
telewizja emMowała filmy. lk:tóre ,,idą", aby były to filmy o lu
dziach i dla ludr.i. By były to filmy % żyda i o życiu, ale tym 
lud:z!kim, bez ui.kłamania i naciąganej propaga1ndy - bez „lipy". 

Jedynym programem któreg• od dawna nie opuściłem jest 
.,Sonda". &ję sii:, że znajld2lie się kiedyś kitoś „mądiry" i przenie
sie emts.Ję tego programu na godzinę 22.00 lub 23.00, a tego mógł
bym rrie przeżyć! 

Z powataniem STEF AN Z. CBMeziny) 
(Na~sk-o i a.dres do . wtiadomości redakcji) 

OD ltEDAKCn: Zgł-o<'lzone w liście uwagi należałoby przesłać 
do telewizji. Dysponuje ona btu.rem badania opinii i katda w.vaga 
telewidza jest tam mzętnie notowana. Są,dzimy jednak, te uwa
gi naszego Czytelni1ta dotr<ł tam za ?OO·rednictWem „Od,głosów". 

Ze swej strony m-ożemy powiedzieć, i·t bal"'dW trudno jest ws~y
stkim dogodizić. Jakiś ~as temu telewizja powtarzała niektóre 
ciekawsze pozycje w innych porach, teraz nie czyni tego ze wzglę
du na C1Szczędności. Myśfano tel: i o III progra·mie, ale to chyba 
cial~a przY'St.łość. 

JEDEN SKLEP, A TYLE KtOPOTU 
- ~ . • • • - • \• • ,> 

Daje 11ię auiwatyć jak-by ożywienie naszych hand1lowc6w. Skle
py branżowe PSS „Społem", WSOP wys,uy z towarem na ulice 
l place. bliżej klienta. KlerOW111iciwo, personel niektóry-eh sldepów 
spożywczych, warzywno-owocowych potrafi zorganizować, u
sprawnić handel we własinym zak!resie, w podległej sobie placów
ce. N.ie czekają na dyrektywy, za·rządzenia odgórne z dyrekcji. 
Zabiega s.ię o klienta. To cieszy. Tak być powinno zaiwsze i wszę
izie, ale nie jest. Drobna innowacja, ułatwiają.ca pracę personelu, 
niwelująca stresy z obu stron lady, j<aatoś nie jesit zau.watalina na 
peryferiach miasta, w nowycll osiedla·ch, gd:zie kłlient w wdększo-. 

ści przypadków je$t zdany na las.kę i niełaskę personelu, lt'lerow
niotwa .sklepu. 

Na ul. Rzgowskiej dy>!urujące .slk·lepy w wo'lll1e aoboty, cbcą·c od
cią:!yć personel prowadzą SiPrzedaż mleka na wolnym powietrzu, 
bezpośrednio z tr·ainsporterów. Klienci są zadowoleni. Ko!ejlki 
mniejszę. Personel nie potrzebuje taszczyć do wnętrza sklepow 
cięi"Jkkh pojemników z m1ekiem. 
Jakoś nie miałem okazji kiupić bu.te1k1 mleka w wolną aobotę 

;przed Slklepu. nr 1154, bez wystawania w tasiemcowej kolejce. W 
sklepie są trzy stoiska i trzy wagi. d e rzvn •e t~t h lro redno 
;toi.ska. przy którym tłoczą slę nieraz aż cztery e'ks•pedient!ki na
wzajem sobie przeszkadzając. Taki stan .rz.eczy trwa już dwa lata. 

Pomieszczenie sklepu ciasne, :zaplecze niewielkie. Tłok ·lie:.amo-

Si'&W LM 

w~ty o każde3 porze dn:a. Nie wsipomma3ąc już o wolny~n sooo
tach. Dziwne, że jakoś rukt :r. dyrekcji PSS „Społem" Odd:r.:ał 

t.ódź-Górna tymi sprawami nie jest zainteresowany. 
Pytam kierownicz.kę sklepu: 
- Dlaczego nie sprzed,ajecie mleka na zew~ątn: :r. transporte-

rów, jak to robią inne sklepy? . 
- Dbamy o personel, wie pan, m-0gą się przeuębić, a;e m;>ż.e-

my sobie pozwolić na chorobowe, zastępstwa. 
- Ile personelu ma pani na jedną unianę? 
- S'Ześć ooób, wl.!czają·c mnie I pomocnika. czasami mniej. 
W ubiegłą kodę, 8 maja 1985 r. przeczytałem taką wywies~ltit 

w sklepie: „Sklep w dniu 8 nieczynny Odbiór wolnych dn, ta 
soboty". Zgoda. Al~. w ~-otne soboty sklep jest otwarty od godL 
7.00 do 13.00 tj. 5 godizin na jedną 7.:mianę, a odbiór za całe dwie 
zmiany tj. od 6.00 do 20.00. To komplikuje zakupy. Byw:i.ło do
tyichczas, że sklep był czynny d-0 godziny 13.00 w środy. Ra)>tem 
nastąipiła z.miana. Ciekaw jestem, kto właściwie wpadł na taki 
pomysł? Nie ptzypuszczam, by Wydział Handlu i Usłu.g UD 
Lódź-Górna. 
Jakże nieJ:Wyikle ciężko i trudno jest przeskoczyć tę bar:erit 

niemożności, brak.u operatywności, niekiedy wręcz. indolencji w 
naszym handlu. Sprawa, którą można by zała·twić od ręki bez. 
większY'ch środków finansowych, materiałowych, llwiększ.enia li· 
czby persone'lu - wlecze 11ii: od samego powstania wspo
mnianego sik.lepu. Zawsze coś stoi 1ta przeszkodzie. Na}cz.ęś c'el 
bra'k zdrowego romądku nieco wyobrafni i chęci. 

WŁADYSł..A W BISZ P.W,;: KI 

CZY PRAWO JEST DOBRE NA WSZYSTKOt 

I sam już nie wiem, czy jesteśmy głupi, naiwni, bezczelni czy 
zakłamani? 

Regularnie od lat prasa codzienna I fachowa oraz inne środki 
masowego przekazu (oj - dostanie mi się od P.P. Karola I Si
korskiego, walczących w „Odgłosach" o czystość języka!) donoszą, 
że właśnie, że już - ukażą się nowe przepisy na temat: ochrony 
zdrowia, środowiska, budownictwa, działania administracj_I. rol
nictwa, spółdzielczości, matki I dziecka, automobilizmu, alkoho
lizmu itp. itd. (niepotrzebne skreślić). 

A jak się już te przepisy ukażą i przestudiujemy naJpJCmir 
„Rzeczpospolitą", a potem rozchwytywane dzienn~i ustaw i •mo
nitory i nauczymy się, co wolno, a co nie - to już zaraz będzie 
dobrze. Bo - biednieńcy my, dobrze byśmy chcieli, tylko ni• 
wiemy jaki 

A jak już będziemy wiedzieli, to jedni drugich będą od ran 
szanować. Usługi będą wykonywane w terminie i za półdal'Tlllł. 

przedsiębiorstwa i handel będą się szanowały wzajemnie (i oby· 
wateli tet), będzie pełny •Wersal I uczciwoś~. PKP będą ostrzega· 
ły, teby nie wykupywać biletów. bo miejsca tyle. te na jed04 
nogę w korytarzu I klasy; co ja mówię - pierwszyeh klas było
by tyle ile trzeba! 
Każdy się przyzna do tego, co mu się kiedyś nawinęło pod 

rękę i odda cesarzowi, co cesarskie, no i tak dalej ... 
Długo bym tak mógł, a i każdy z czytelników pewno tel. 
A teraz serio. Myślę, że nikt nie zacznie ze mną polemizowa4. 

zarzucając, ie nie doceniam przepisów, a może I nawet sugeruj' 
że mogłoby ich nie być. Na to się nie złapię. Przepisy lub ina· 
czej - prawo, są potrzebne. Tylko jak wszystko - w miarę f 
bez zbytniego fetyszyzowania. Także - bez częstego ich zmienia
nia f pośpiechu w stanowieniu, bowiem pogpiech„. „potrzebny jed 
tylko przy łapaniu pcheł". Nie taję: ta złośliwość wynika ze z:de
nerwow~nia, -te · z uporem maniaka traktujemy samo stanowienie 
przepisów jako panaceum na wszystko. No i stanowimy. A co 1 

real!żacją? 
Jeszcze niedawno mieliśmy około 18 tysięcy aktów prawnych 

rozmaitego rzędu: od ustawy zasadniczej (Konstytucji) do tak 
zwanego prawa powielaczowego, które - zdawało się - było 

produkowane przez różnego autoramentu jednostki zwierzchnie li 
tylko po to, aby uzasadnić swoje istnienie i wzmóc dobre samo
poczucie. 

Tam to wszyscy szukali odpowiedzi na pytanie, co można i ce 
wolno, a co nie. Prawo ma bowiem to do siP.bie, że nakazuje 
lub zakazuje i to często pod groźbą sankcji. Pytanie tylko -
gdzie powinna być granica tej lngeręncj! i czy odpowiedzi maj
dotyczyć kwestii generalnych, czy szczegółów doprowadzonych M 
absurdu? 
Najwięksi specjaliści od uników szukali I szukają nadal dla 

każdego swego kroku p o d k ł a d k i, a jak jej braknie - sta
rają się podejmować decyzje kolegialnie (gdy kogoś określenie to 
razi - sprostuję: jednoosobowo, lecz po konsultacji z kim się 
tylko da). Inni - nie przyjmują do wiadomości przepisów tak 
długo, jak tylko ktoś ich za to nie ochrzani! 

Czy to tylko sprawa poprzedniego formalnego stylu zar~dza
nla, czy sprawa gorsza - bo zakorzenionych nawyków? Dlaczego 
nadal bywa regułą, te jeśli można podjąć decyzję na „tak" lub 
„nie" - najczęściej brzmi ona „nie"?. Gdyż ktoś może potem 
zapytać: ,.„a czy z tego „tak" nie miałeś jakiegoś profitu ... ? 

Kiedy się przełamiemy? I kiedy wreszcie przestaniemy przede 
wszystkim kombinować jakby tu przepis obejść, nawet zanim •i• 
on jeszcze narodzi? 
Jesteśmy jako społeczność swego rodzaju ewenementem. I to 

zakłamanym. Bo wiedząc, ie sprawa społecznego podporządko
wania musi być subiektywnie złem koniecznym - w żaden spo
sób nie chcemy się przyznać do tego, że owe nakazy I zakazy 
traktujemy jako osobisty afront i obrazę. Jako coś wrogiego. A 
z wrogiem trzeba walczyć! Więc walczymy, a te świadomie lub 
podświadomie zdajemy sobie sprawę z tego, te w zestawieniu z 
gardłowaniem i naszą oficjalną postawą coś tu nie gra - wal
czymy w sposób zakamuflowany. W białych rękawiczkach . Tnter
pretując, zmieniając (jak już inaczej nie można). J gadamy, te 
już teraz „:z. punktu widzenia przepisów" wszystko bi:dzie jak 
trzeba. 

No wł~śnie. Z punktu widzenia przepisów. Bo te, w swych 
założeniach i koncepcjach mamy wcale niezłe. Ba - w wielu 
dziedzinach wzorowę. Jak stara ustawa przeciwaikoholowa, opi
sywana w wielu krajach jako przykład postępowego społecznie 
ustawodawstwa. Rzecz tylko w tym, abyśmy wszyscy choć z 
grubsza i bez większych awantur tym przepisom się podporząd
kowywali lub nie żądali (inaczej - nie uważali za konieczne) tak 
daleko idącego uregulowania szczegółów, te musi to być trakto
wane jako chęć uniknięcia jakiejkolwiek odpowiedzialności i nie-
chęć do utywania rozumu. ' 

Gdy Sejm uchwala - to dopiero początek drogi. Zestaw 
n~jlepsz~ch, lecz nie respektowanych p!·z<>pisów nie jest przeciet 
niczym mnym, jak stertą papieru. 

WITOLD AFELT 

SPROSTOWANIE 

W drugim akapicie artykułu „Historyczne znaczenie Łaby" 
znalazł się - z mojej winyl - błąd (przeoczony w maszyno
P!sle) Powinno być, że Aleksander Krawczuk sugeruje. ii w 
bieg wydarzeń wpisany je:st „kod e t y c z n y ", a nie genetycz
ny Bardzo przepraszam za to gapiostwo wszystkich Czytelnikó•. 
Wię::e ~'ę r'" rnwtórzy. 

EDMUND LEWANDOWSKI 
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ze str. 1 
dobyć okiem z sypkich pias· 
ków, od których zaczyna się las. 
Prowadzi w górę, stając się 
dalej leśnym wertepem. 

Dom, stojący w tym miej
scu pośród rachitycznego sadu, 
a także okazałych lip i jarzę
bin, wywołuje chwilę zastano
wienia. Nie jest to dom wiej
ski, przypomina raczej pod
miejską oficynę z gankiem, na 
którym metalowe filary pod
pierają coś w rodzaju balkonu, 
gdzie widać wyblakłe, niegdyś 
pomalowane na zielono drzwi
czki od . niewielkiego strychu. 
Wejść na ów balkon byłoby 
sporym ryzykiem, mury mocno 
są już nadwerężone przez czas, 
podobnie jak cały ten dom. 
Sprawia on zresztą wrażenie, 
.że znalazł się w punkcie, skąd 
czeka go już tylko powolny, 
acz nieuchronny rozpad. 

Niewiele tu się robi, by ten 
rozpad zatrzymać. Na podwórku 
rzuca się w oczy zrujnowane 
obejście: na wpół zapadnięta 
studnia, nadkruszone mury nie-

z 
zbyt okazałego budynku go
spodarczego, wsz~dzie pełno ro
zmaitych przedmiotów, tak sa
mo nadgryzionych zębem cza
su. Ingerencja człowieka w u
kład z przyrodą jest prawic 
niedostrzegalna. Jedynie stodoła 
posiada nową blachę na da
chu, co stanowi dziwaczny kon
trast z resztą otoczenia. Dwa 
lata temu blachy na dachu nie 
było i nawet nie zanosiło się 
na coś takiego. Trzeba było 
chyba czyjejś perswazji, albo 
było już ł:upełnie tragicznie, 
żeby właściciela skłonić - do 
wkroczenia w stan krótkotrwa
łej wojny z naturą. Reszta 
jest natomiast nietknięta, zo

stawiona sama sobie. Nie mo
żna mieć bowiem złudze!l.: czas 
i tak zwycięży„. . 

Przed domem, oparty o ścia
nę, poczerniały od deszczów i 
słońca, drewniany fotel. Raczej 
jego żałosne szczątki. Latem 
jego właściciel rzuca nań jakąś 
wyleniałą bigkę i lubi tu prze
siadywać. W królewskiej po
zie, siedząc wygodnie i wład
czo, przyjmuje nieszczęśliwców, 
co wytracili już wiarę w sku
teczną pomoc udzielaną w ase
ptycznych pomieszczeniach ofi
cjalnej medycyny, a teraz li
czą tylko na niego. 

Obok ganku stoi donica z 
kaktusem wyniesionym z do
mu na powietrze, na ożywcze 
działanie słońca. Pochylony nie
bezpiecznie na jedną stronę, 
przybrał dziwną pozę, upoda
bniając się do otoczenia, w któ
rym · przyszło mu wegetować. 

W sieni zapach starego do
mu, woń zastygłych dziesiątków 
lat. Jest tu chłodno, ściany 
ciemnieją latanii nie odnawia
ne. Na drewnianych schodach 
prowadzących na stryszek, o
parta styJiskiem o ścianę, sie
kiera. Jej przeznaczenie znam 
dobrze. 

Na drzwiach mosiężna wizy
tówka z wygrawerowanymi 
zamaszyście literami. Gromkie 
- Wejść! -· odpowiada na mo
je pukanie do drzwi. Maleńki 
pokoik okazuje się wypełnio
ny ludźmi: kobieta, mężczyzna, 
ich dwoje dzieci i właściciel. 
Wycofuję się i czekam na swo
ją kolej. 

Kiedy wychodzę na dwór, 
widzę, że sprawy przybierają 
nie najlepszy obrót. Przed dre
wnianą bramą stoi już biała 
„Zastawa" z warszawską reje
stracją. Wysypuje się z niej 
gromadka ludzi. Całe to towa
rzystwo rozgląda się ciekawie. 
Młoda kobieta uśmiecha się 
niewyraźnie na mój widok. Mó
wimy sobie „dzień dobry" i 
czujemy się jak prz:l'łapane na 
gorącym uczynku dzieci. 

·Cywilizowany świat przeżywa 
w tym miejscu zachwianie u
znanych wartości. W scenerii 
rozpadającego się domu, wszy
stkiego, co się nań składa w 
sensie materialnym, ta piel
grzymka do człowieka, który pa
trząc w oczy orzeka o chorobie 
lub zdrowiu, ma w sobie coś 
ze współczesnej Canossy. Ce
lebracja własnej niepewności i 
nadzieja na pomyślny skutek 
kilkuminutowego seansu, pod
czas którego odkrywa się przed 
przybyłym tajemnica jego do
legliwości jest odwołaniem się 
do spraw nieznanych, jakby 
nadprzyrodzonych. Wielu z lu
dzi wie już na co jest chorych, 
ale tu liczy na pomoc, gdy me
dycyna okazuje swoją bezra
dność. 

12 ODGŁOSY 

Niektórych przyprowadza tu
taj ciekawość, nic im nie do
lega, ale na wszelki WYPadek 
wolą coś o sobie wiedzieć. Cza
sami spotyka ich zwątpienie 
innego rodzaju. Czyż można bo
wiem z całkowitym spokojem 
przyjąć oświadctenie, że teraz 
trzeba bardzo uważać, bo 
wkrótce pojawią się kłopoty z 
przewodem pokarmowym, al
bo w co przychodzi z trudem 
uwierzyć, czai się gdzieś w 
środku zapowiedź nowotworu? 
Brzmi to jak wyrok, przed 
którym można jednak uciec, 
stosując się do zaleceń wypi
sanych na podsuniętej kartecz
ce z notatnika. Biorąc jednak 
pod uwagę cały bagaż współ
czesnej cywilizacji, ta uciecz
ka wydaje ·się niemożliwa. Nie
pokój wcale nie maleje. 

Po paru chwilach otwiera
ją się drzwi prowadzące do 
domu. Wychodzą ci, którzy by
li przede mrlą. Na niewielkim 
podwórku raptem robi się lu
dno, ale i krępująco ponad wy
obrażalną miarę. 

Jeszcze raz głośne, wojskowe 

I 

- Wej~ć! - ł mocny uścisk 
krzepkiej dłoni. Siadam na 
skrzypiącej kozetce, pod kótrą 
wyczuwam sprężyny. Pamięta
jąc o siekierze spoczywającej 
za drzwiami, wiem, że hie na
leży zdradzać powodu wizyty. 
Mężczyzna siedzący na fote

lu podobnym do tamtego, któ
ry ,wystawiony jest przed do
mem, ma siwe, gołębie włosy, 
gęste, zaczesane do góry. Wą
sy o takiej samej stalowej 
barwie, równo przycięte nad 
górną wargą. Twarz o harmo
nijnych, ostrych rysach jest 
spalona wiatrem i wczesnym, 
wiosennym słońcem. Jest czer
stwa, jak bochenek razowego 
chleba. Mężczyzna ma na so
bie drelichową bluzę i spodnie, 
sprane do białości. Nachyla się 
w moim kierunku, spoglądając 
w oczy swoim przenikliwym 
wzrokiem Jego oczy są małe,o 
jakimś niepokojącym refleksie, 
jak oczy drapieżnego ptaka. Wi
dzą podobno wszystko: prze
szłość i przyszłość twojej wą
troby, serca, jelit, płuc, nerek„. 
Potrafi powiedzieć: - Nieźle 
sie kiedyś piło i hulało! I to, 
niestety, będzie prawda. 

Mówi cały czas ledwo zro
zumiałymi, rymującymi się zda
niami. Lubi robić wrażenie na 
słuchaczach, zaskakiwać nieo-· 
czeki wany mi skojarzeniami, 
myślową ekwilibrystyką pełną 
dziwacznej symboliki. Po ja
kimś czasie sam przychodzi mi 
z pomocą, wspominając Nostra
damusa. Ceni jego przepowied· 
nie i zaleca je do wnikliwego 
przestudiowania. Tu jest zatem 
klucz do jego sposobu myśle
nia, po którym należałoby się 
poruszać. 

Żyje w poczuciu własnej wy
jątkowości. Trudno, by j'ej nie 
nabrał, gdy odwiedzają go set
ki ludzi Tych ostentacyjnie bo
gatych, w pięknych samocho· 

· dach, których stać byłoby na 
zachodnią klinikę, a także tych, 
którym brakuje do pierwszego. 
Bywają posiadacze dyplomów 
wyższych uczelni, ludzie waż
ni i mniej ważni. 

Do tych ostatnich zachował 
uraz, a teraz przeżywa swój 
triumf. Nie ukrywa tego zre
sztą. Przychodzą do niego ci, 
którzy określili go analfabetą 
i szarlatanem, odmówili mu 
prawa do pomagania innym Ci 
wszyscy z dyplomami wyłażą
cymi z każdej kieszeni, utytu
łowani niczym cesarz Etiopii. 

Szarlatanem nie jest, zna 
tylko zioła, ich właściwości, ła
cińskie nazwy, sposoby postę
powania z nimi. Nie jest tak· 
że, jak napisała pewna dzien
nikarka, analfabetą. Posiada 
średnie wykształcenie. Stawia
nie diagnoz na podstawie za
barwienia źrenic nie jest czymś 
w świecie nieznanym. Terapii 
ziołowej doświadczył sam na 
sobie i oczywiście skutecznie. 
Wyleczył siebie z ciężkiej do
legliwości i ta estyma dla cze
goś innego, niż proszki, cze
goś co dawała sama natura, 
zapadła w nim na zawsze. 

Przed wojną pracował w 
szpitalu miejskim, był instru
mentariuszem. Póżnięj w obo
zie . jenieckim asystował lage
rartztowi jako pielęgniarz. Po
trafił obserwować i przyswajać 
sobie wiedzę medyczną. 

Do szpitala powrócił po woj
nie, ale już jako ktoś inny. 
Przylgnęła do niego fama u~ 
zdrowiciela. Niezbyt chętnym o-

kiem spoglądano w szpitalu na 
tę pokątną praktykę instru
mentariusza. Lecz on miał za 
sobą setki, a z czasem może 
nawet tysiące ludzi, którzy coś 
mu zawdzięczali To kiedyś mu
siało się źle skończyć, bo prze
cież nie wszystkim mógł PO-: 
móc. 

Pewnego dnia przywieziono 
do niego człowieka na noszach. 
Zabrano go wprost ze szpitala. 
Zmarł w jego domu. To już 
wystarczyło, żeby zrobić porzą
dek z tym znachorstwem pod
ważającym autorytet lekarzy 
i to pod ich bokiem. Ponie1"ąd 
sam ukręcił na · siebie ów bat, 
wywołał tę sytuację. Bo „le
czyć" nikt mu przecież nie ka
zał. Mógł zadowolić się statu
sem instrumentariusza. Tylko 
do tego był uprawniony. Nikt 
nie dał mu uprawnień na orze
kanie o czyjejś chorobie. Wy
wołując niemal zbioi;ową wiarę 
we własne terapeutyczne mo
żliwości podjął niezbyt uświa
domione ryzyko, które temu 
towarzyszy. Teraz za nie zapła
cił. 
Była zatem sprawa w sądzie, 

oskarżenie o uprawianie prak
tyk niezgodnych · z ogólnie sto
sowanymi zasadami, a przy 
tym nielegalnych. Tłumy ludzi 
otaczały drewniany, P.arteroWY 
budynek sądu. To byli ci, któ
rzy mieli przekonanie, że im 
pomógł. - Ostatecznie - mó
wił tłum - czy nie zdarza się, 
że w szpitalu ludzie również 
umierają? Był to więc proces 
o prestiż. Prestiż medycyny. 

Wyrok nie mógł być inny: 
grzywna, zakaz praktyki. U
prawy ziół zostały zniszczone, 
uzbierane zapasy spalono. Swo
iste auto da fe w wydaniu lat 
sześćdziesiątych. 

Od tego czasu, w jego do
mu, na schodach prowadzących 
na strych pojawiła się siekie
ra. Miała bronić przed dzien
n ikarzami, prawmkami, scep
tykami, wsqstk1mi, ktorzy by
li przeciwko niemu. O prawie 
mówi odtąd, że jest „ ... nieubła
gane, nieużyte, martwe"'. 

Ludzie jednak wciąż przyje
żdżali do niego, bo wcale nie 
wyzbyli się przekonania, że w 
tym miejscu mogą wreszcie 
zrzucić z siebie brzemię choro
by. On natomiast, otrzymaw
szy solidną nauczkę, me chciał 
ich przyjmować, szukać w o
czach odbicia stanu ich jelit, 
pluc, żołądków„. W gruncie 
rzeczy, to wszystko nie było 
mu potrzebne. Od dawna był 
kimś innym. W potocznej opi
nii żył dziwacznie. Choć mó
wiono o tym nie bez podziwu. 
Ten sposób życia uznaje do 
dziś za jedynie godny człowie
ka. 

Rozpoczyna dzień wraz z 
pierwszym brzaskiem, kładzie 
się natomiast spać o zmierz
chu. Żyje rytmem przyrody. 
Nie jada mięsa, wszystkiego, co 
ma coś wspólnego ze współ
czesną cywilizacją, chleb, miód, 
masło, mleko, owoce wypełnia
ją jego dietę. Chleb wypieka 
sam na wodzie zebranej z na
ciętej brzozy. Wszystkie pro
dukty pochodzą z jego upraw. 
Twierdzi z przekonaniem, że 
jest samowystarczalny. Niczego 
nie potrzebuje ponad to, co o
feruje mu sama przyroda. Jest 
to uproszczenie, :z: którym mo· 
żna się jednak zgodzić. 

Na niewielkim karteluszku 
każe mi wypisać mieszankę 
ziołową. Profilaktycznie, bo nic 
specjalnego u mnie nie zoba
czył. Zapisuję, mając w pamię
ci stojącą za drzwiami siekie
rę. Z mojej strony też profi- a 
laktyka! 

Ludzie zmusili go w końcu do 
tego, żeby zaczął czytać w ich 
napiętnowanych chorobą źreni
cach poszerzonych o obawę o 
to najgorsze. On zaś widzi 
wszystko. Przy okazji serwuje 
porcję wiedzy o świecie, posłu
gując się stylistyką zapożyczo
ną od słynnego lekarza i al-· 
chemika. Wszystko przecież się 
sprawdza z tego, co on zoba
czył swoją płomienną wyobra
źnią. Nieprawdaż? 

Ci z „Zastawy" przeciskają 
się przez ciasną sień. Zza drzwi 
słychać gromkie - Wejść! Na 
'podwórku nie ma na razie ni
kogo. W samochodzie zaparko· 
wanym przed bramą gra radio. 
Z daleka, z kierunku dokąd 
prowadzi polna droga słychać 
nadjeżdżający podmiejski po
ciąg. Droga prowadzi też do a
sfaltowej linii, do campingów, 
betonowych bluków, telewizo
rów, lodówek, stresów, nerwo
wości, nowotworów, do bólu i 
zwątpień, donikąd; 

WŁADYSŁAW 
MALKA 

• 

Zbo.że nie rośnie 
na skale 
ROMAN KUBIAK 

Do końca . dwudziestego wieku zostało pięt
naście lat. Sto lat temu niejaki Robert Koch 
walczył o szansę dla ludzkości. Przed paroma 
dniami okruszyny tej ludzkości dowiedziały się, 
że taki facet w ogóle istniał. Powiadają, że ka
wał życia zmarnował nad mikroskopem. Coś 
dłubał, coś przelewał - jakieś mikstury, aż w 
końcu dali mu Nobla. 

Przed paroma dniami okruszyny ludzkości 
zakpiły ze starego profesora. Zamknęły jego 
wynalazek w słoiczku po majonezie i oddały go 
do analizy. Wynik był jednoznaczny: gruźlica! 
Musiał być taki, bo do słoiczka splunął praw· 
dziwy udokumentowany suchotnik. Dostał za to 
dwie stówy i butelkę piwa. Ręki mu nie podali 
- cholera wie czy to paskudztwo nie przełazi 
na zdrowych. 

Stary suchotnik wie, te paskudztwo nazywa 
się tuberkulozą i ani chybi sprowadzi kostuchę. 
Ssie chłodną grudkę masła wtedy trochę 
mniej dusi. Nie wie dlaczego młodzi każą mu 
pluć do słoiczka. Mówią, że dla niego to tyle, 
co splunąć, a dla nich gra warta świeczki. 
Niech i tak będzie. Zostawili butelkę piwa„. 

Gra warta ~wieczki jest okropnie ·prosta: 
trzeba tylko lekarzom pozwolić myśleć, że ma- · 
ją przed sobą gruźlika. Odrobina autentycznej 
plwociny starego suchotnika załatwia sprawę„. 
A potem żyć nie umierać: zwolnionko od robo
ty, forsa na rączkę, żarcie - bo przecież gruź
lik musi się dobrze odżywiać. I najważniejsze: 
odpowiedni papierek. Z takim papierkiem nie
straszne wojsko, dzielnicowy, Żuławy.„ Okru
szyny ludzkości, które kupiły ten pomysł mia
nują się Łebskimi Chłopakami. 

Łebskie Chłopaki mają kłopot, co. zrobić z 
wolnym czasem. Mają łapy jak lemiesze i by
cze karki; żółte, na kapslach od piwa przerze
dzone zęby i zrudziałe tytoniem wąsiki. Kiedy 
golną ociupinę, zdezelowana wątroba dopisuje 
im na twarzach po dwadzieścia lat. Żaden le
karz nie oprze się takiemu widokowi. Mają 
normalne, może trochę przywędzone płuca i nie
złomną wiarę, że z tym uszlachetnianiem przez 
pracę to gówno prawda. 

Powiadają, że ludzie dzielą się na frajerów i 
na tych, których Opatrzność naznaczyła wska
zującym palcem - to właśnie są Łebskie 
Chłopaki, Frajerzy to mrówy, które zapieprzają 
od świtu do usranej śmierci, a za forsę kupują 
nowe szafy i ciepłe gacie. Żyją od pierwszego 
do pierwszego, ·od ściany do ściany, jak każe 
stwórca i Konstytucja. śmierć frajerom! 

Na placyku, gdzie handluje się pietruszką, 
kwieciem, gumą do żucia marki donald i sfil
cowanymi kapotami, snują się Łebskie Chłopa
ki. Od niechcenia macają szmelcowaty towar, 
poszturchują wątłe postacie kupczyków. Ruchli
we ślepia tasują przechodzący lud. Bo Łebskie 
Chłopaki mają w kieszeniach słoiczki po majo
nezie. Może znajdą klienia, co nie chce być 
frajerem. Jak będzie trzeba, to stary suchotnik 
dostarczy towar. Dla niego to tyle co splunąć.„ 

Ale z towarem trzeba bardzo uważać. Trze
ba być ostrożnym, żeby nie skończyć jak Cho
pin, jak Słowacki. Tamci umierali okrutnie 
długo i okrutnie bez sensu. Tacy młodzi, tacy 
genialni, a jednak umierali. I Goethe. Powiada
ją, że umarł z miłości. Ale to nieprawda. Z mi
łości się nie umiera. Na suchoty tak. I Cze
chow, i Gorki. Frajerzy! 

Zaraz po wojnie na tym placyku handlowa
no unrrowskim żarciem i lekarstwami: za ob
rączki, złote łańcuszki i zieloną walutę. To był 
kolejny raz, kiedy złoto stoczyło się na pozycje 
chleba naszego„. Najlepiej stały lekarstwa. Kto 
je zdobył, ten chwytał nadzieję ratunku. One 
były przepustką do życia. A warto było żyć -
warto było doczekać. Wtedy właśnie penicylina 
przelicytowała złoto. Ech ci Anglicy, wyszli z 
wojny bogatsi o cudowny lek, jak wrzucony do 
wody szczęściarz wylezie z rybą w zębach. Więc 
liczył się ten, kto miał albo mógł mieć penicy
linę. Potrzebowało wielu. Ludzie powiadają, że 
przychodziły tu nawet bardzo ważne figury: ta
cy panowie, którzy właściwie mogą wszystko. 
Przychodzili w kapeluszach mocno naciągnię
tych na oczy. Pokorni tacy i trochę nieśmiali. 
Płacili każdą sumę. Ludzie powiadają, że jeden 
z nich to nawet przyklęknął na kolano i skam
lał jak szczeniak oderwany od matczynej piersi.. 
Taki wielki pan, a taki mały człowiek . Bardzo 
chciał tyć. 

Niedługo potem gruchnęła wieść, te Amery
kanie leczą suchotników, że jakiś uczony wy
nalazł cudowny lek. Ech ci Amerykanie, znowu 
zadziwili świat. I długo nie trzeba było czekać, 
bo każda nowość w jakiś fantastyczny sposób, 
zanim dotrze do Paryża czy Rzymu, najpierw 
znajdzie się nad Wisłą. Ten amerykański cud 
nazywał się streptomycyna. Był bezcenny. 

Po kocich łbach sunęły ogromne białe cięża
rówki. To były cudowne maszyny zza oceanu: 
dar· amerykańskiej Polonii. Ech ci Ameryka
nie.„ Ogromne białe ciężarówki woziły ogromne 
rentgenowskie aparaty: cudowne aparaty, przed 
którymi nic się nie ukryje. O świcie wyruszały 
w teren, o zmroku wracały oblepione błotem. 
Miały wymalowane krucjatowe krzyże Gotfry
da de Bouillon, żeby głosić jedność świata w 
walce ze straszną chorobą. Tak powstawało ar
chiwum ołuc wycieil.czonego narodu - jeszcze 
jeden akt oskarżenia wojny. 

Długo, bardzo długo ijeździły białe ciężarówki, 

bo długo zabliźniały się rany po hitlerowskie,t 
marmoladzie, brukwi i sacharynie. Nćwe spo
kojne czasy miały być lepsze od witamin. 

Ogromne białe ciężarówki, chociat amery. 
kańskie, d~kumentnie zajeździły się na polskich 
drogach. Legły na złomowiskach. Ale w szóste 
dziesięciolecie wkraczaliśmy z nadzieją, że ago
nia gruźlicy jest tuż, tuż. 

Minęły lata. Po asfalcie jeżdżą biało-niebieskie 
autobusy. To są cudowne maszyny rodzimej 
produkcji: dar Narodowego Funduszu Ochrony 
Zdrowia. Biało-niebieskie autobusy wożą małe 
rentgenowskie aparaty: cudowne aparaty, przed 
którymi nic się nie ukryje. O świcie wyrusza
ją w teren, o zmroku wracają oblepione bło
tem. Mają wymalowane krucjatowe krzyże Got
fryda de Bouillon„„ 

Listonosze pukają do drzwi, rozdają kolorowe 
kartoniki: 

„Obywatelu! unikniesz nieprzyjemno§ci i 1an
kcji karnych przeznaczonych dla osób, które 
nie zgłoszą się na badania radiofotograficzne 
w terminie wyznaczonym (grzywny do 10 tysię
cy złotych, przymusowego doprowadzenia, a
resztu)". 

Ech ci Polacy„. 

I przychodzą ludzie do biało-niebieskiego au
tobusu, i robią co im nakazano. Jedni idą pew
nie, inni rozglądają się na boki. A w biało
-niebieskich autobusach krzątają się postacie w 
białych fartuchach: zdjęcie numer siedem ty
sięcy sto dwadzieścia cztery, siedem tysięcy sto 
dwadzieścia pięć„. Następny, następny, nas
tępny .. „ 

Ze stojącej nie opodal karetki wysiadł lekarz. 
Ma biały fartuch i skórzaną kurtkę narzuconą 
na ramiona. Tak już jest, że człowiek w bieli 
musi czasem wysłuchać tego, czego inni wysłu
chać nie tnuszą - a czasem to nawet nie chcą. 
Bo duszy nie daje się uleczyć pigułką, ani na
wet przeciwbólowym zastrzykiem. 

- Panie doktorze, po co każecie nam przy
chodzić, po co nas zapędzacie do tej maszyny'! 
Przecież wiedzieliście wcześniej, że do tego doj
dzie, że takie będą skutki. A teraz chcecie nam 
pomóc - po co? Macie chociaż lekarstwa? Co 
tam lekarstwa - żebym chociaż mogla wyku
pić z kartek. Ale nie mogę. Emerytury ledwo 
starcza na mieszkanie i po sto złotych dziennie 
na życie. Umie pan żyć za sto złotych? A ;a 
umiem - ja muszę umieć. Pan, panie doktorze 
dobrze wie, z czego bierze się ta paskudna cho
roba. 

I pomyślał doktor, że zboże nie rodzi się na 
skale, jeno gleba musi być urodzajna, a i siła 
kiełkowania ziarna swoje ma znaczenie. I po
myślał doktor o tych, których przyszło mu od
wozić dobrze znaną drogą: o starych i całkiem 
młodych, co na glebie mocno urodzajnej żyli. O za
grzybionych norach z przeciekającym sufitem, 
o ciemnych, dusznych izbach, gdzie dzieci wy
dłubują wapno z poobijanych ścian, o dworco
wej ławce, na której wczoraj leżał zimny trup 
bezdomnego staruszka. 

- Panie doktorze, niech pan powie, czy to 
prawda, że suchoty wrócily? Ale niech pan nas 
nie klamie, niech ,pan powie tak jak jest, bo 
przecież my. się domyślamy. Tutaj, na tym o
głoszeniu jest napisane, że wszyscy mają 
przyjść na prześwietlenie. Pan wie, że oni to 
zarządzili w pięćdziesiątym dziewiątym roku. 
Ale wtedy byly inne czasy i miały już nie 
wrócić. One wróciły, prawda? Niech pan t>O
wie dokąd teraz wozicie suchotników„„ 

I pomyślał doktor o białym pawilonie za dru
cianym płotem, o tym cichym miejscu, z które
go tak bardzo chciałoby się ucieq. O tych, któ
rzy dość kochają życie, foby przetrwać balan
sując na jego krawędzi, o powleczonych skórą _ 
szkieletach, które przesuwają się po żwirowych 
alejkach, suchymi palcami wczepiają się w 
drobne oczka ogrodzeniowej siatki, żeby nasłu
chiwać głosów z tamtej strony świata, do któ
rego może jeszcze kiedyś„. I pomyślał doktor o 
tych młodych, lecz już nie dziewczęcych, o tych 
młodych, lecz wyschłych twarżach kobiet, i o 
wielkich, strasznie wielkich i strasznie pustych 
oczach, takich samych oczach, które nie widząc 
patrzą z obrazów Muncha. 

A przed biało-niebieskim autobusem stoją lu
dzie, więcej, coraz więcej ludzi. Stoją tak i pa
trzą na niego, na człowieka w białym fartuchu, 
który ma im powiedzieć, żeby byli spokojni, 
.żeby się nie · obawiali. 

- To nic 'groźnego - rzekł człowiek w bja
łym fartuchu i pomyślał, że ·nie wolno teraz 
myśleć o tym wszystkim, co przed chwilą sta
nęło mu przed oczyma. Nie wolno choćby dla
tego, że jest się lekarzem - a może właśnie 
dlatego? - i dlatego, że oni czekają na wia
rę, na słowa, które potrafią uleczyć duszę. Bo 
duszy nie daje się uleczyć pigułką, ani nawet 
przeciwbólowym zastrzykiem a słowem 
moMa. Dobre słowo bywa jak balsam. 

- To nic groźnego - powtórzył człowiek w 
białym fartuchu. - Nie ma obawy, lepiej dwa 
razy zbadać, niż raz zachorować - dodał i u
śmiechnął się, bo wiedział, że uśmiech jest w 
tym momencie bardzo potrzebny, niezbędny 
nawet, jest jak balsam. To wszy!jtko prawda -
pomyślał doktor. To wszystko co powiedziałem 
jest prawdą - powtórzył w myślach, i jeszcze 
raz. Uśmiechnął się, bo czuł, że ten uśmiech 
jest mu bardzp potrzebny, niezbędny nawet, 
jest jak balsam. Ruszył przed siebie, minął tłu
mek ludzi. A oni wchodzili do biało-niebieskie
go autobusu i stawali przed cudowną maszyną. 
przed którą nic się nie ukryje. 
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.Watykan kłamał, twierdząc, te nłe dokonano jeszcze autopsJł 
na żadnym ze zmarłych papieży. 

Strumień kłamstw przekształcił się w rzekę. 

Testament papieża. Stan zdrowia papie±a. Termin zabalsamo
wania jego ciała. Tajemnicze, nocne badanie zwłok, w noc po
przedzającą pogrzeb. Wsizystkie te rzeczy ·watykan okrył zasłooą 
kłamshv. ( ... ) 

Wielu czytelników może zaszokować to, te z Watykanu, miejsca, 
w lttórym w oczach milionów bije serce chrześcijaństwa, przeka
zano opinii publicznej tak wiele fałszywych i wprowadzających 
w błąd informacji. Czy jednak nie jest równie zastraszające to, 
kiedy po śmierci papieża ludzie, którzy poświęcili swoje życie Je
zusowi Chrystusowi, zachowują się jak zwykli łajqacy? Czyż nie 
jest tak samo przerażające, kiedy sekretarz stanu, kardynał Vil
lot, uroczyście zobowiązuje członków papieskiego gospodarstwa 
domowego do milczenia? Czy nie jest tak samo przerażające, gdy 
Villot, będący w swojej funkcji niejako zarządzającym papieżem. 
usuwa z sypialni papieskiej lekarstwa, okulary 1 pantofle domo
we? Kiedy zmarłemu papieżowi wyjmuje s. rąk, i także usuwa, 
plik dokumentów? Dokumentów, z których można było odczytać 
zmiany personalne, które Luciani zaplanował i omówił z kardy
nałem Villotem na krótko przed swoją całkowicie nieoczekiwaną 
smiercią. 

Czy Villot był wtajemniczony w spisek na życie papieta lub 
jego uczestnikiem? Jego działania -podjęte rankiem 29 września 
były z pewnością poczynaniami człowieka, któremu zalety na za
tuszowaniu prawdziwych okoliczności śmierci ( ... ). Łatwo mógł 
zabrać testament papieża, kiedy wczesnym rankiem z jego biurka 
prowadził swoje. rozmowy telefoniczne. Jest oczywiste, że mu1!ia
ło mu zależeć na tym, by nie zachowało się żadne pisemne jwia
dectwo powziętego przez Lucianiego zamiaru odwołania go. Je
den Bóg tylko wie, co tam jencze ukradziono 1 apartament6w 
papieskich. ( ... ) · 

Aby móe udowodnić, te ktoł 1marł pałtoW!llł łmłerct-. nieko
niecznie trzeba) wykazać, it ktoł miał motyw do popełnienia tej 
zbrodni. Motyw jest jednak pożytecznym drogowskazem, jak po
twierdzi to każdy doświadczony Inspektor kryminalny. Jeżeli nie 
:ma się motywu - błądzi się po ciemku. Jeśli chodzi o śmierć 
Albino Luclaniego, to istnieje właśnie zastraszająco duto moty
wów. Wiele z nich przedstawiłem w tej ksiąice. Wymieniłem 
również po nazwisku ludzi, którzy je mieli. 

To, że trzy 1 tych osób - Villot, Cody I Marcinku• - lll du
chownymi, wcale nie wyklucza ich z kręgu podejrzanych. Dos
tojnicy kościelni prawnie powinni oczywi~cle stać poza wszelkimi 
podejrzeniami. Jednak od czasu narodzin chrześcijaf1Btwa niemało 
księży. f prałatów dowiodło swej zdolności do popełnienia odra
żających przestępstw. 

ViJlot, Cody, Marcinku•, Calvł, !łndona: kaidy miał mocne mo
tywy. Czy kardynał Villot mógłby zabić papie:ta, by móc utrzy
mać swój urząd sekretarza stanu Watykanu, by bronić przed tą 
krzywdą innych, przewidzianych do wymiany dostojników. a 
przede wszystkim, by nie dopuścić do ustalenia przez Albino Lu
cianiego nowego stanowiska Kościoła w sprawie kontroli uro-
dzeń? · 

Czy przy pomocy niektórych swoich przyjaciół w Watykanie, 
kardynał Cody mógłby usunąć z drogi papieża, który chciał po
zbawić go silnej pozycji w Chicago! 

Czy morderstwo mógł popełnić, lub naklonić do jego popełnie
nia, biskup Marclnkus, zwierzchnik skorumpowanego niewątpli
wie do cna banku. by zal'l?wnić sobie pozostanie na stanowisku 
przewodniczącego IOR? 

l\Iożna sobie wyobrazić, że jeden i tej trójki ma papiefa na 
sumienfu. Jest pewne, że VU!ot, po znalezieniu ciała, robił kry
minalne rzeczy: usunął materiały dowodowe, świadomie przedsta
wił fałszywy opis wydarzeń, zobowiązał naocznych świadków do 
milczenia. Taki sposób postępowania może tylko wywoływać po
dejrzenia. 

Z jakiego powodu biskup Paul M.arcinkua chodził o tak wcze
snej porze po• Pałacu Apostolskim'! 

Przy normalnym dochodzeniu prokuratorskim -m;zyscy trzej 
musieliby odpowiedzieć na wiele pytań; dziś, pięć lat później. 
wyjaśnienie tą drogą nie jest już więcej możliwe. Villot i Cody 
me żyją, a Marcinkus siedzi nieosiągalny w Watykanie. (.„) 

Jeśli chodzi o zmiany, jakie zamierzał wprowadzać Luciani, to 
z pewnością wielu w Watykanie powitałoby je z zadowoleniem; 
jednakże nawet po tych, którzy mieli największe podstawy do o
bawiania ' się lub odrzucania tych zmian, należy się spodziewać, 
że najpierw uciekliby się do mniej dramatycznych środków za
radczych, ni:i morderstwo. Rozważanie to, jak już powiedziano, 
nie wyklucza Villota, Cody'ego I Marcinkusa z kręgu podejrza
nych. ale przesuwa ich w kierunku końca listy, na początku któ
rej stoją tym samym nazwiska Calviego, Sindony i Gellego. 
Czy ci trzej mężczyżni, lub jeden z nich, byli zdolni do takiego 
czynu? Krótka odpowiedź brzmi: tak. 

Niezależnie od tego, kto zamordował Albino Lucfaniego, czJo
wiek ten najwyraźniej liczył na to, że następne konklawe i nas
tępny papież zrobią makulaturę z osobistych decyzji Lucianiego. 
Dla wszystkich pięciu mężczyzn wybór „właściwego" człowieka 
na papieża oznaczałby ratunek. Z pewnością żaden z nich nie za
ryzykowałby morderstwa po to tylko, by zapewnić sobie mie
sięczną kar.encję udzieloną z łaski. Chodziło o zatroszczenie się 
o to. by wybrano „właściwego" człowieka, wówczas nie obawiano . 
by się już niczego więcej. Dwóch z tej piątki, Villot i Cody, mia
ło daleko sięgające możliwości wywierania wpływu na wybór do
konany przez konklawe. Również Marcinkus nie był pozbawiony 
takiego woływu. Odpowiednimi drogami i środkami dysponowali 
także Sindona i Gelli. ( ... , 

Nie wierzę, O!!ZYWiście, by decyzję o zamordo~niu Albino Lu
cianiego podjęto 28 września 1978 r., lub też uk~o w tym dniu 
konkretny plan działania. O wyroku śmierci na ~cianiego roz
mawiano z pewnością już wcześniej. Ile wcześniej, to jest pyta
nie. 

Być może, już kilka dni po jego wyborze, kiedy zaczął bliżej 
interesować się sytuacją majątkową i interesami Watykanu Sp. 
z o.o. Być może, w ciągu pierwszych dwóch tygodni września, 
kiedy do uszu niektórych zainteresowanych dotarła informacja, 
że zaczął .i:cisięgać wiadomości o masonach watykańskich. Być 
może w połowie września, kiedy nastawienie Lucianiego w spra
wie regulacji urodzin i jego zamiar doprowadzenia Kościoła do 
liberalnego stanowiska w tej sprawie uruchomiły w Watykanie 
dzwonki alarmowe. Być może w trzecim tygodniu września, gdy 
.,..;adomo było z całą pewnością, że Marcinkus ł Inne osoby pias
tujące kierownicze stanowiska w Banku Watykańskim zostaną 
pozbawione swych funkcji. Jest jednak także możliwe. że plan 
zamordowania Albino Luclaniego uknuto dopiero na kilka dni 
przed tym czynem, kiedy podjął on kilka innych, potencjalnie 
brzemiennvch w skutki i poważnych decyzji. Niezależnie od tego, 
kto podjął decyzję. kto uknuł plan. jego realizacja nie nastąpiła 
nawet o moment za późno dla mężczyzn, których wymieniłem 
jako przypuszczalnvch winnych. Gdyby zostawili sobie jeszcze 
kilka dni czasu, byłoby za późno. 

Przedstawiony w tej książce materiał obciążający ma prawie 
be? wyjątku charakter poszlakowy. W wypadku morderstw za
bi„ga iqcy n ich wyjaśnienie bardzo często muszą iadowala~ się 
dowodami poszlakowymi. Obowiązuje to oczywiście tym bardziej, 
kiedy . morderstwo, jak w tym wypadku, zamaskowano jako na-
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turalny przypadek ,;gonu. Kto§, kto przygotowu'e ~amaskowane 
bkim sposobem morderstwo, nie będzie informował o swoich za
miarach na tytułowych stronach TIMES-a, WASHINGTON POST 
czy FRANKFURTER ALLGEMEINE. Stosunkowo rzadko zdarza 
się również, że przy realizacji tego rodzaju przestepstwa obecni 
są niezależni obserwatorzy, którzy jako naoczni świadkowie mo
gliby później opisać przebieg wydarzeń. 

Jeden fakt zasługuje na szczególne podkreślenie go jeszcze raz 
w związku ze śmiercią Albino Lucianiego: że w znacznym sto
pniu powiodła się tu próba popełnien~ przestęp~'·'·":! doskonałego 
- przez upozorowanie śmierci natura1nej. Do dziś sprawdził się 
rachunek tych, którzy to morderstwo zaplanowali i popełnili. 
morderstwo, które z pewnością powinno znale:tć się w czołowej 
grupie listy przebojów przestępstw XX wieku. 

Jeże~i chcielibyśmy rzucić więcej światła na to, kto powinien 
od~ow1edzieć za zamordowanie Albino Lucianiego, powinniśmy 
za3ąć się sprawami, do jakich doszło podczas drugiego konklawe 
W: 1978 r. oraz późniejszymi zjawi.skaml. Krytyczne prześwietle
nie pewnych wydarzeń powinno nam pomóc zidentyfikować czło-
wieka, który trzymał w ręku nici spisku na życie kandydata 
Boga". " 

Na ~tku lat .siedemdziesiątych 0.P. c~to ł~zono z Mi
chel~ S1ndoną. Pecorelli najwyraźniei dysponował informacjami 
x t?J-Jnej służby wk>skiej, ale jego naj.waiżniejszymi świadkami 

· byll ezłon!k:owie organizacji, kitóra była potęZniejsza i ba.r<lzie-j 
tajna ni± tajna służba rządu. M'.no Pecorelli był czło!'.kiem P2 

(24) 

„W imienia Boga" 
-tajemnieza śmierć 
Jana Pawia I 
1 z 121eregów ~j tajnej .. i nielegalnej loty maaońskiej uzysldwal 
znaczną c~ć lnfor~~Ji, który:mi stale wywoływał poruszenie 
pr~>'. włoskiej i opinii publicznej. Podobno Licio Gelli przynaj
~meJ poÓCUi& jednego posiedzenia loży wezwał obecntch na 
nun członków do ujawnienia dokumentów i .l.nfO!l1nacji, ktOO-e 
moina byłoby prze-ka~ać do O.P. Można 11. tego wnioskować te 
w owym czasie O.P. rzeczywiścW. pełniła dla Gellego funkcji: 
wentyla celowych niedyskrecji, które mogły wspierać cele i dą
żenia P2. Gdzieś w po«>wie 1978 ,r, Pe<:orelli zdecydował się je
dnak podjąć coś na własną rękę i na własny rachunek. 

Po_drzucono mu i<ntormację o jednej z największych kradzieży 
\". h1s:torii gospodariki wło~1kiej. J.ru;piutorem tej <>pe<ra.cji był Li
c10 Gelli. Wspomniane machinacje, r.wiązane z podatkami o•d 
ropy naftowej spowodow.ały, że włoska kasa państwowa ponio
sła straty w wysokości 2,5 mld dolarów. We Włoszech ten sam 
olej -?apęd<>wy, .stosowany do napędu silników wysokoprężnych, 
stoouJe się w dużych ilościach równ:eż jako olej oparowy. Pa
liwo do silników wysokoprężnych jest obłożone 50-krotnie wyż
szym podatkiem, niż olej opałowy i dla odróżnienia lch od 
siebie do tego 06tatniego oodaje się specjalnego barwnika. Dla 
takiego człowieka, jak Gelli, sytuacja ta była wspaniałą gratką. 
Zalnspirował potentata w dziedzlnie ropy naftowej i członka P2, 
Bruno Mussellego do szeroko zadcrojonej machinacji: .Mu.sselli 
urlroszcz.ył się o to, by powatne .ilości produktów ra!imrryjnych, 
deklarowanych jako olej opałowy, pozostawały nie zabarwione, a 
generał Raffaele Giudice, również członek P2 i szef włoskiej po
licji finan~wej, fałszywymi wpisami żadbał o to, że władze 
podatkowe nie dostrzegły tej machinacji i od pa.liwa do i1il.ników 
diesfowskic·h pobierano podatek jak od oleju opałowego. Uzyska
ne w ten sposób ze znacznym, by tak powiedz.ieć, raba,tem pali
wo spr!Ledaw'ano potem po normalnych cenach wlaśdcielom 5ta
cji benzynowych. 

Zyski przy , uprzejmej pomocy ctlonka P2, Michele Smdony 
przemycano przez Bank Watykański na licz.ne taj111e konta w 
s?Jwajcarskiej filii Sindony, Finaban•ku w Genewie. Lic.Io Gelli 
stał się dobr7A! znaną osobą, stale przekraczającą granice między 
Rzymem i państwem watykań-skim; tym, którzy regularnie wi
dzieli go wyjeżdtającego i wjetdżającego przez bramę Sw. Anny 
mniej znane było jednak już to, że dostarczał 011 do Banku Wa
tykań.>.-1ciego walizki pieniędzy. 

Generał Giudice zawdzięczał •w<>ją nomlna·cję na ezefa policji 
finansowej chrześcijańisko-demo.k:ratycznemu premierowi, Giulio 
Andreottiemu, który ze swej str<>ny był dobrym przyjacielem Li
t:io Gelleg-0. Nominacja nastąpiła wkrótce po tym, jak kardynał 
Poletti, kardynał-wikariusz. Rzymu w liście do premiera ciepło 
polecił Giudice na to stanowisk<>. Czytelnik przypomina s-0bie 
zapewne, że Polet.ti był jednym z dostojników, których Afoino 
Luciani chciał usunąć z. Rzymu. Pecorelli nie wiedział o tym, 
że Watykan był uwikłany w machinacje z olejem opał-Owym, 
ale to, co wiedział poza tym o tej sprawie wys-tarczylo mu do 
zamieszczenia t«óciutkiej informacji w swoim biuletynie. Rea'kcja 
nie kazała długo na siebie czekać: Pecorellego odwiedziła dele
gacja, w której skład wchodzili chrześcijańsko-demokratyczny 
senator, Claudio Vitalone, sędz:a Carlo Testi i generał Donato 
Lo Prete z policji finansowej. Zadaniem delegacji było kupienie 
jego milczenia. l]zgodniono cenę i Pecorelli zaprzestał pisania o 
historii z olejem opałowym. 

Kierując łlię logiczny.mi rozważaniami, źe w ten 5posób da się 
być może zarobić jeszcze więcej pieni~dzy, Pecorelli zaczął pisać 

o określonych lożach masofu;-kich. Wrześniowy numer jego biu
letynu z 1978 r., zawierający nazwiska ponad 100 watykailskich 
braci z l?i;y, był pomyślany jako •trzal o.s~zegawczy pod adre
sem Gellego. Podwójnie nieprzyjemne dla tego ~tatniego musi.a
«> być to, ie jeden egzemplarz wylądował na biUiku Albino 
Lucianiego 1 że ten, kiedy zbadał istotę rzeczy, i;acząl wyciągać 
praktyczne konsekwencje z. tych odkryć. Gelli był bowiem bar
dzo dobrze świadomy niebezpiecze11stwa, jakie ze stTony nowe
go papieża groziło jego płatnikowi, Robertowi Calvlemu. 

Kiedy Luclani zmarł. Gell! próbował porozumieć się z Peco
rellim. Zapłacił mu z.a milczenie. Jak to zawsze bywa w takich 
wypadkach, Pecorelli zażądał wkróke jeszcze więcej pieniędzy . 
Gelli odmawiał zapłacenia ich. Pecorelli opubi 'kował więc arty
kuł będący, jak oświadczył, wstępem do całej serii. Ujawnił w 
nim, że Gelli, wzorcowy faszysta, w cz.asie wojny prowadził 
działalność wywiadowczą. Pecorelli, któremu spodobała Sifl 
tymczasem rola nieustraszonego dziennikarza, ujawniającego ta
Jemnicę, obiecywał swoim czytelnikom opublikowanie całej pra
wdy o P2. Jako swego rodzaju zaliczk~ ujawnił, że Gelli, były 
narodowy socjalista. był faszystą J niekiedy komunistą, utrzy
mywał ba·rdzo dobre stosunki również r. CIA. Było to jednak 
najwyraźniej już zbyt du<to prawdy dla byłych braci Pecorelle
go z loży P2. Doszli do wniosku, że zdradził ich. 

Dwudziestego marca Gelli za.telefonował O<> Pecorellego w 
jego rzymskim biuirze. Zachęcał do rozmowy pojednawczej i za
proponował przeprowadzenie jej następnego wieczoru podczas do
brej kolacji - „jeżeli panu odpowiada". Pecorelli oświa-dczył, ie 
wprawdzie pracuje zwykle do pó:tnego wieczora, al• następne
go <Inia p05tara się s•ko11czyć pracę wcześniej. Umówiono się w 
jednej z restauracji. Gelli mógłby tam oczywiście długo czekat' 
na Pecorellego - gdyby zjawił się na umówione spotkanie. Na
leży jednak przyjąć, że w ogóle nie miał tak!ego zam:aru 

Mino Pecorelli pracował, jalt zapowiedział, cio wieczora 1 o-

pukłl swoje błuro przy Via Orazło o 21.15. Nle m!ał daleko do 
swo;e~o sam-0chodu. Znaleziono go póżn ej :u'1rtwego na p·: zed
nim siedzen'u. Dochodze:lie wyknało, że morde<·~a wlożył mu 
lufę pistoletu do ust, a następnie nacisnął dwukrotnie język 
s.pu„towy - WS1półczesna wersja klasycznego sposobl\l uśmierca
n:a przez mafię sycylij&ką, określane~o zwrotem „sa5so in boc
ca" („kam'.eil. w ustach" zmarłego jako znak tego, że już nig.cJy 
więcej nie będzie zbyt dużo mówił). 

Kiedy spotkanie ze starym przyjacielem nie doszło do skutku, 
Lido Gelli W)"korzystał wolny wieczór do uaktua1nienia tajnej 
kar~oteki członkowskiej P2: wpisy znajdujace się pod nazwis
kiem Mi'llo Pecorelli uzupełnił sw-0im „z.marł". 

Po zabój ·twie Peco::ellego nie zameldował się 111ik'.., kto o;::y
znałby się do popełnienia tego- morderstwa. Jednak w 1983 r. 
areHtO\vano człowieka o nazwisku Antonio Viezzer, byłego wy
sokiego oficera tajnej służby SID i zarzucono mu dokonanie za
m~chu na Pecorellego. Antonio Viezzer był członkiem P2. 

Na kilka dni pxzed uciszeniem na zawsze Mino Pecorellego 
poż~gnał się z. tym światem jeden z ludzi, !których umieścił on 
na liście waty:kańskich masonów: kardynał Jean Vidlot. W chwili 
swej śm:erci ciągle jeszcze piai.stował ws~yst'kie funkcje, jakie 
pełnił podczas tkrót.Jdeg<> pontyfikatu Albino Ludaniego. 

Podczas gdy Watykan chował swego sek:-etarza stanu. po 
drugiej st:::onie Tybru trwał &pór czy włoski wymiar sDraw:e
uli•wości powinien zająć się przypuszczalnym sprawcą rrdiono
wy-ch oszustw, czy nie. Szef włO$kiego nadzoru bankowe~o. :V!ario 
Sarcinelli i gubernator Banku Państwowego, Paolo Baffi na
ciskali te.raz niecierpliwie na s.prawne postępowanie w sprawie 
Calviego. Wyrażali zdecyidowanie opinię, że is.tnialy bardziej niż 
wyst!M'czające ma·teriały obciążające, usprątWiedliwiające na,tych
mia;;t01.ve a.reslltowa'Ilie. Gelli i Calvi mieli najwyraźniej ta:ki sam 
pogłąd. 

A:resŁ'towań do.k~ano :Złl marca 1979 ;r. Are.sztowany:rru nie 
byli jednak Roberto Calvi i jego współpracownicy, lecz Sarci
nelli i Baffi. Rzymski a~dz.ia, Mario Alibrandi, człowiek zna
ny 1 prawicowych obciążeń politycznych, zapewnił Baffiemu 1 
uwagi na jego podeszły wiek (67 lat) zwolnienie z aresztu za 
kaucj.ą. Sarcinelli miał mniej sz,częścia i wylądował za kra:tka
mi. Osikarżenia wniesione przeciw obu tym ludziom - o nie
zameldowanie o przest~pstwie - były zupełnie wyraź.n:e tylko 
.&k~econe i bezpo&ta\\me, w rezuita.cie czego po dwóch tygo
dniach również Sarcinelli znalaz.ł się za kaucją na wolnej sto
pie. Oskarżenia jednak podtrzymano i obaj musieli żyć z tym 
jeszcze g miesięcy. W styczniu 1980 r., władze wymi~u sprawie
dliwoŚCl przyąnały wresi;cie, że oskarżenia były całkowicie nie
uz~adnion• i uehabilifowały obu mężczyzn. SarcineUi dopiero 

- teraz mógł powrócić na &woje s-tanowisko szefa nadzoru banko
wego, panie.wat :r.a.raz po are.utowaniu 1ędzia za:kaz,a.ł mu peł
nienia tej fuzi,kcji i w następnym <>·kresie odmawiał cofnięcia 
tej decyzji. Paolo Baffi, zaszok<>wany i przerażony, ustąpił we 
wrześ.niu 1979 !!'. ze swojego stanowiska gubernatora Banku Pań
stwowego. Wysta:rczyła mu próbka potęgi, jaką zademonstrowali 
Calvi i jego kryminalni sprzymierzeń<:y; z.rozumiał, że w.raz ze 
~wyrn_i ludźmi wystąpił przeciw potędze, która była o wiele wię
k>za l sięgała znacznie dalej. niż uprawnienia włoskiego Banku 
Państwowego. Jeżeli are.sztowanie jego i Sarcinellego w ma:rcu 
1979 r. nie wystarczyło jeszcze, by mu to uświadomić, to latem 
1979 r. miał okazję, by OS1tatecznie przekonać się o tym, Jak po
tężne były siły, z którymi chciał się zmierzyć. Zademonstrowa
ły one jemu i innym swoją potęgę. Widownią lej demonstracji 
byi Mediolan, a jej reżyserem - Michele Sindona. 

Podczas gdy Calvi i jego przyjaciele we Włoszech we właśc!
wy dla siebie sposób próbowali poradzić sobie ze swoimi pro
blemami, ich brat z loży, Michele Sindona w Nowym Jorku 
nie mógł również uskarżać się na brak problemów. Wpraw1izie 
udało mu się zapobiec na dający się przewidzieć okres niebez
piec:ieństwu ekstradycji do Włoch, a.re sukces ten miał nie
przyjemne skazy. 

Amery.kańskie władze \vymiaru s.prawiecili\v~ci oskar2yły Sin
donę 19 marca 1979 r. o de.f-raudację, krzywoprzysięstwo i sprze
niewierzenie pieniędzy bankowych w 99 wypadkach. Oskarżenia 
te wyni1kły bezpośrednio z bankrudwa Franklin National ' Bank. 
PyJ złożeniu kaucji w wysokości 3 mln dolarów Sindona wyszedł 
na wolnoś~. NałożoM jednak na niego obowiązek codziennego 
meldowania się na właściwym z uwagi na miejsce zamieszkania 
posterunku policji. 

W piel'W6zym tygodniu lipca 1979 r. sąd federalny orzekł., ±e 
nle można dokonać ekstradycji Sindony z Włoch, jeżeli oczekuje 
go t~m ?Skarżenie o nadużycia· finansowe, ponieważ wkrótce 
nalezy bczyć się z podobnym oskarżeniem przeciw niemu w 
Stanach Zjednoczonych. Stosowną klauzulę w tej sprawie zaw:e
ra umowa o ekstradycji między Włochami i Stanami Zjedno
czonymi. Jak oświadczył zastępca prokuratora dystryktu, John 
Kertney, władze USA miały zamiar wydalenia Sirndony do Wloch 
po z:ikot'i<:zeniu jego procesu w Stanach Zjednoczonych (i odsie
dzeniu ewentuainej kary pozbaw:enia wolności). 

Kenney zawdzięcza! malej, ale pouczającej różnicy rnię.dzy 
Włochami i Stanami Zjednoczonymi to, że żył jeszcze mimo 
wyznaczenia za jego głowę przez przyjaciół Sindony z mafii na
grody w wysokoś~i 100 OOO dolarów. We Włoszech zamordowa-
1_1ie s~dziego śle~czego lub prokuratora często jest skutecznim 
srod~1em na!tło~en!ll: aparatu wymiaru sprawiedliwości do wię
kszeJ powśc1ągltwości w pro>.vad,zonym śledztwie. Zamordowanie 
s~dziego Alessandriego jest tego dobrym przykładem. W Stanach 
ZJednoczonych zamord<>wan'e funkcjonariusza aparatu wymia:ru 
sprawiedliwości miałoby dokladnie odwrotny skutek. Niezależnie 
od tego, jak pociągająca była premia w wysokości 100 OOO dola
rów,. zawodowi mordercy wiedzieli, że amerykański aparat ści
gama zareagowałby na zlikwidowanie Kerineya nie tylko bez
względny!n ściganiem morderców, lecz także rygory3tycznym 
zaostrzeniem śledztwa i oskarżeń prz.eciw Sindonie. 

Tak wi~c Sindona mu.siał pogodzić się z perspektywą proce
s~, \Y którym uparty Kenney byłby jego oskarżycielem i prze
f:l\~1k. em. z:i p<>mocą rozwiązania wl0;;;kiego mógł jednak i 
chci~ł pozbyc się innego przeciwnika, który w danej chwili przy
prawiał go o znacznie większy ból głowy. 

Dwud~ieste~o dziewiąt~go wrz.~śnia 1979 r. zarządcą masy 
up~dłościow:eJ Banca ' Pnvata Itallana Sindony mianowano zaj
m uJącego ,się sprawami gospodarczymi adwokata, Giorgio Am
brosolego, B~nca Privata, jak wspomniano jut w innym miejscu, 
powstał 1". lipcu 1974 r. !?rzez połączenie obu banków Sindony, 
Ban.ca Umone i Banca Priva.ta Finanziara - duży niewypłacal
ny bank zamia t dwóch mniejszych niewypłacalnych banków. 
Poza .samym .sin~oną w 1979 r. nie było innego człowieka, który 
w1edziałb~ w1ęce_J o jeg? nielegalnych interesach, n.ż Giorgio 
A:zi~ro.soh. Po .mianowaniu go zarządcą masy upadłościoweJ przez 
mm1st~rstwo ~ma·?sów i gube~natora Ba·nku Państwowego, Am
br?soli. zagłębił st~ w skomplikowane zadanie. jakim było roz
Wl'~łan1e kłębowiska machinacji nowoczesnego Machiavellego. 
Juz 21 marca 1975 r. rozwatny f skrupulatny Ambrosoli w taj
nym mem~randum. dla wl-OSkiej prokuratury generalnej wyraził 
przek?name, że Smdonle można zarzucić działania k!ryminalne. 
Mate.na.ł, kt~ry przestudiował do tej pory, pokazywał mu wy
~ta.rcz.aJąco, ze upadłość Ba?ca ~rivata absolutnie nie była tylko 
~kuttk1~m błędów w operacJach i z.lego gospoda.rowan!a. Sindona 
l lud~1e, kt~rzy w owym czasie kierowaili jego bankami. chcieli 
rac.r.~J „swoimi lutowym! opera~jami (świadomie) wytworzyć wa
,rooki do ogłoszen1a up~dłości". Był to oszukańczy manewr, przy
gotowany z premedytacJą. 

C.D.N. 

Fragmenty ksiąłki Davida Vallopa 
„In God's Name'~ 
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ręgu ·fanta t 

. róciwszy do domu zdjął buty, ubra
nie, bieliznę i wszystko to wsunął 
do pojemnika utylizatora. 

Czynność ta każdorazowo wywoły
wała w nim nieprzyjemne uczucie. 
Dziwnie przyzwyczajał się do rze

czy. Szczególnie żail było mu ro;r.stawać się z o
buwiem. Cierpiał ·na płaskostopie i nawet bu
ty ortopedyczne stawały się znośne dopiero pod 
wieczór, kiedy trzeba było je wyrzucać. Jed-

. nakże punkt pierwszy prawa sanitarnego zobo
wiązywał do codziennej zmiany ubrania. 
Wzjąwszy prysznic włożył świeżą piżamę. 

Stara wraz z ręczniltiem ·kąpielowym także 
z.nalazła się w utylizatorze. 
Parę minut stał niezdecydowany przed urzą

dzeniem ze. sztucznym klimatem. W końcu u
stawił pokrętło na skali „brzeg morza" i po
łożył się na tapczanie. 
Był śmiertelnie zmęczony i chciał spać, lecz 

wiedział, ie ta noc, jak wszystkie poprzednie, 
minie bezsennie. Wystarczyło by zamknął oczy, 
teby to :wszystko, co usiłował w sobie zdusić 
w ciągu dnia, opanowywało jego myśli. 

Chyba jednak zasnął, bo gdy otworzył oczy, 
wskazówka na cyferblacie wskazywała trzeci1t 
w nocy. 
Dłużej nle mógł czeka6. Z ciężko bijącym 

1ercem podszedł do pulpitu i wcisnął przycisk 
wezwania. 

Twarz dziewC'Lyny u§miechnęła się do niego 
jak do starego znajomego. 

- Słucham. 
- Ubranie na dzH - powiedział ochrypłym 

cłosem-
, - Mikroklimat numer 21, ubranie 6 lub U. 
· - Nie można coś lżejszego? 

f 
- Ubranie robocze? 
,_ Tak · 
- O której wychodzi pan & domu? 

, - Za chwilę. 
· - Dam kombinezon i aweter. Na ullcy jest 
Jeszcze chłodno. O 10.00 może pan rzucić 1we
ter do najbliższgo utylizatora. 

- Dobrze. 
Otworzył drzwiczki pojemnika, wyjął paku, 

nek z ubraniem. · 
- Co. pan sobie życzy na śniadanie! 
„Teraz - pomyślał. - Właśnie teraz". 
- Dlaczego pan milczy? 
- Kocham panią. 
- Nie zrozumiałam: kogo pan kocha? Za-

mawianie posiłków dopiero o 7.00. W nocy 
mogę zaproponować jedynie to, co znajduje 
się w programie. 

- Ja panią kocham! 
Zrobił krok do przodu, lecz zamiast białej 

11yi z kasztanowymi puklami włosów jego u
sta napotkały pustkę przesyconą gorzkawym 
zapachem perfum. 

Na pulpicie zapalił się czerwony sygnał. Au
tomat metodycznie stukając odliczał sekundy. 

- Czas. się skończył. Proszę ponowić wez
wanie za pięć minut. 

Obraz znikł. Jeszcze ' poczuł zapach Jej per
fum i zaczął się ubierać. 

• • • 
!zedł pustym, nie kończlłCYm się chodnikiem 

wzdłuż 1mach6w z ciemnymi oknami. Zapala-

jące się przy jego zbliżaniu lampy, gasły na
tychmiast gdy je tylko minął. Niewielka, jas
no oświetlona przed nim przestrzeń, a dalej -
tajemniczy półmrok. 
Podszedł do ciemnej witryny sklepu , która 

zapłonęła jasną plamą, gdy tylko przeciął in
fraczerwony promień fotokomórki. 

- Pan czegoś szuka? 
- Nie„. to znaczy .. w ogóle to tak. 
- Proszę wejść. 
Wszedł na pierwsze piętro. 
Wizerunek jasnowłosej ekspedientki uśmiech-

nął się doń uprzejmie. 
- Potrzebuje pan co§ na prezent? 
-Tak. 
- Dla kobiety? 
-Tak. 
- Kosmetyki? Kwiaty? 
- Nie„· perfumy. 
- Jakie perfumy ona lubi? 

ILJA WARSZAWS·KI 

Fantomy 
- Nie wiem„. Zapomniałem nazwy. 
- Nie ma problemu, dowiemy 1ię z katalo-

1u. Proszę usiąjć, 
Nawet nie podejrzewał, te na świecie istnie

je taka mnogość zapachów. Mimo wszystko, to 
nie było to. 

- Wybr11ł panT 
-Nie. 
- Zaraz zmienifl klisz,. 
Znów nie to. Od ostrych aromatów z lekk:t 

zakręciło mu się w głowie. 
-Te! 
- Pańska dama ma znakomity gust. To 

fragmenty· preludium do dwunastej symfonii 
zapachów. Jeden flakon? 

-Tak. 
Przenofaik taśmowy wyniósł & mroku szka

tułkę i zatrzymał się. Wziął flakon i wylał na 
dłoń k1iaaca kropilii bursztynowej cieczy. 

- Dziękuję. Do widzenia. 
- Zapomniał pan zabrać flakonik. 
- Nie trzeba, rozmyśliłem się. 

• • • 
Stał u kra1cy oddzielającej chodnik od au•to

strady, na małej wysepce światła, przyciskając 
dlo.nie do twarzy i wdychając 1orzki, cierpki. 
zapach perfum. 

Obok, auto1trad1t, ~dziły aamochody, ciemne 
1 szybkie. Zrobił kilka kroków wzdłut kraty. 
Plama ~wiatła szła za nim. Ponownie spróbo
wał uwolnić •i• od niego, lecz 10 dogoniła. 
Zaczął biec. Wydawało mu •i•, że 1dyby tyl-

ko znalazł się w ciemności, a wówczas cale to 
majaczenie nie pozwalające mu spać, zniknie 
raz na za wsze. 

Przerzuciwszy ' nogi przez kratę zeskoczył !la 
szosę. 

Wycie syreny. Pisk hamulców. Ogromny na
pis rozświetlił nocne niebo: „Uwaga ! człowiek 
na drodze!" 

Gigantyczny wizerunek twarzy z gniewnie 
zaciśniętymi ustami szybko obruszył s ię na 
malutką figurkę w kombinezonie. · 

- Natychmiast z powrotem! 
- Dobrze. 

• • • 
Teraz, oprócz latarń, zapalających ' się gdy się 

zbliżał, co sto metrów · za~lały się i gasły 
fioletowe sygnały Służby Obserwacyjnej. 

Na skrzyżowaniu ulic między barierkami było 
przejście. Odskoczył do tyłu, gdy tuż przed 
nim zatrzasnęły się drzwiczki. 

- Samochód został zamówiony. Proszę tu 
ozekać. 

- Nie trzeba. Ja„, nie mam dokąd jechać. 
- Zamówienie anulowano. Pros~ opuścić 

pole obserwacyjne fotokomórki. 
Dopiero teraz p~zypomniał sobie, ie od 

dwóch dni nie miał nic w ustach. 
W kabinie automatu przywitał go wizerunek 

- crubasa w białym czepku na głowie. 
- Mogę zaproponować jedynie omlet, ka-

wę i szarlotkę. Sniadania WYdajemy od 7.00. 
Wyciągnął rękę w stronę pulpitu i nagle o

dechciało mu się jeść. Za chwilę naciśnie guzik 
i powtórzy się to, có było jut tysiące razy. Po
czątkowo w automacie coś brzęknie, później 
zawirują niezliczone trybiki i na podnośniku 
pojawi się zamówiony posiłek. Potem nastąpi 
niezmienne „smacznego", wizerunek kucharza 
zniknie, a on w samotności zacznie spożywać 
śniadanie. 

- Dobrze, wezmę ka-we. 
Zamiast nacisnąć przycisk, odgiął ręką pod

nośnik i wyjął parującą fili:tankę. 
Sygnał uszkodzenia. Automat odłączył się od 

sieci. 

Nagle kabina została oświetlona fioletowym 
!wiatłem Słu:tby Obserwacyjnej. 

Natychmiast zjawiła się przed nim sroga 
twarz człowieka w białym kitlu. 

- Kim pan jest? 
- Salvatore. 
- To mi nic nie mówi. Pański indeks! 
- XM 26 48/382. 
- Sprawdzę. Poeta! 
-Tak. 
- 140 ulica, dom 252, mieszkanie 703? 
-Tak. 
- Jest pan u psychiatry. Proszę starać się 

odpowiadać na wszystkie pytania. Dlaczego 
pan nie śpi! 

- Nie mofę. Cierpię na bezsenność. 
- Od dawna? 
- Od dawna. 
- Ile nocy? 
- Nie pamiętam. 

- Czy coś pana męczy? 
-Tak-
- Co? 
- Jestem„. zakochany„. 
- A ona nie odwzajemnia uczucia . 
- Ona„. nie może.„ To Fantom.„ 
- Jaki fantom? , 
- Ten, który jest u mnie w domu na pul· 

picie rozdzielczym. 
- Zaraz., chwileczkę. Tak, biorzeźbian Ko. 

wals.k i, druga nagroda Aikademii Sztuki, proto• 
typ n ieznany. Pan rozumie, że nie można k~ 
chać widziadła, które nie posiada prototypu? 

- Rozumiem.· 
- A zatem? 
- Kocham. 
- Jest pan żonaty? 
- Nie. 
- Dlaczego? Jakieś odchy~enie od normy? 
- Nie„. prawdopodobnie.„ po prostu.„ ja j~ 

kocham. 
- Wydam polecenie Stacji Obsługi, by zmi~ 

niono panu obraz na pulpicie. 
- Tylko nie to, proszę! 
- Dlaczego wszedł pan na szosę? 
- Pragnąłem ciemności. Chciałem popatrzeł 

na gwiezdne niebo. 
- Dlaczego uszkodził pan automat? 

· - Trudno mi o tym mówić. l_'rzeciei pan 
też„. jest automatem. 

- Chce pan rozmawiać z żywym lekarzem? 
- Tak„. oczywiście„. to byłoby lepsze. 
- Do czasu, nim wydamy diagnozę, jest to 

niemożliwe. A więc dlaczego us:tkodził pan 
automat? 

- Nie lubię automatów.„ Wydaje mi aię, że 
zależność od nich poniża moją godność. 

- i=tozumiem. Pojedzie pan do szpitala· 
- Nie chcę. 
- Dlaczego? 
- Tam lekarze lt\ takie automatami, no l 

te„. fantomy. 
- Kogo ma pan na myłli? 
- Po prostu obrazy. 
..!. Umieścimy pana na oddziale aekretnej 

obsługi. 
- Wszystko jedno„. Ja hes niej Jui nie 

mogę. 

- Bez fantomu? 
- Tak. l~ 
- Przeciet ona to takte czę§ć automatu· 
- Wiem. 
- Dobrze. Proszę Hć do domu. Pru1 kitka 

dni pozostanie pan pod obserwacją, a późniel 
wyznaczymy leczenie. Zamówię samochód. 

- Nie trzeba. Pójdę pieszo, tylko że.„ 
- Proszę dokończyć. Czy ma pan życzenie, 

którego boi się pan wymienić? 
-Tak. 
- Proszę mówić. 

- Chcę, · by zostawiono mnie w spokoju. 
Niech wszystko pozostanie jak jest. Przecież ja 
także„. je.sitem automatem.„ tylko wyższej ge
neracji. Jestem próbnym egzemplarzem wypro
dukowanym przez firmę „Bóg & Co'" 

Przekład: JWA • 
ubię dobr- robotę. Zawsze kiedy zabierałem si• do cze
goś, miałem ambicje, aby było to wykonane solidnie i 
porządnie. Dlatego nie mogłem powstrzymać kilku zgryź
liwych uwag na widok bezładnego rumowiska, które 
piętrzyło się po drugiej stronie Hudson River. Zburzone 
domy i stosy śmieci fruwających w powietrzu przy la

' przejrzałem cały numer, uświadamiając sobie, te zawfera on to, 
czego najbardziej brakowało mi w ciągu ostatnich trzech lat. 

No proszę - wymamrotałem drapiąc 1ię w głowę - Takie 
buty. 

da podmuchu wiatru. Partactwo i tyle. Zresztą, cały kraj w~
glądał podobnie. Wszędzie bajzel i szczury. Duże, tłuste i t~1e 
głupie, że można je było tłuc kijem w dowolnej ilości. Mięso 
smakowało wybornie, jedyne zastrzeżenie miałetn co do zapachu, 
ale w końcu to drobiazg jeśli wziąć pod uwagę fakt, że wszys
tkie napotkane po drodze bary były zamknięte. 

Przez Móst Washingtona przedostałem się na zachodnie wy
br.zeże Manhattanu. Stalowe przęsła były podziurawione i pogię
te, ale dziwnym trafem spełniały ciągle swoją funkcjfl. Obok, 
wyrzucony do połowy długości na piasek plaży, leżał, przekręcony 
do gó;ry dnem, mały okręt podwodny, demonstrując całemu świ~
tu , rozprute poszycie. No cóż, bywa. Przypadki, ja~ wida6, irue 
tylko po ludziach chodzą. Zresztą, co mnie to„. 
Spróbowałem iść prostopadle do brzegu, ale ostrzegawczy ter

kot Geigera zawrócił mnie już po stu metrach. Na samą myśl, ie 
będę musiał nadłożyć taki kawał drogi, poczułem uporczywe ssa
nie żołądka. Nie było rady. Rozbiłem obóz w cieniu ·przerdzewia
łej ciężarówki, płosząc przy okazji rudego kundla, który obrał 
sobie za schronienie wnętrze szoferki. Pies był mały i wychudzo-
ny· widać nie wiodło mu się ostatnio tak dobrze jak mnie . . 
G,;izdnąłem, ale nawet nie zwolnił. Znikpął gdzi7ś w gęstwinie 
powyginanych prętów, rezygnując z solidnego posiłku, który by
łem skłonny mu zaoferować. Jego sprawa. 
Zjadłem porcję szczurzego mięsa, popijając od czasu do czasu 

piwem z puszki. Cholernie lubię piwo i kiedy natknąłem się w. 
pobliżu New Jersey na pełny magazyn, napchałem do worka, ile 
wlazło. Miałem nawet koncepcję, żeby osiąść tam na dłużej, ale 
po dwóch dniach wiatr przydmuchał z południa to radioaktywne 
świństwo. · 
Wyrzuciłem pustą puszkę na kupę walających się dookoła 

śmieci i zajrzałem do worka. Zostały tylko cztery puszki. Mizer
nie, tym bardziej, że w zasięgu wzroku nie widziałem żadnego 
czynnego punktu usługowego. Gdzieniegdzie tylko z wszechobec
nych hałd gruzu strzelały w górę poskręcane szkielety drapaczy 
chmur, tworząc na tle nieba groteskową kreskówkę, jakby tyw
cem przeniesioną z dziecięcych malowideł. Nad zrujnowanym 
pępkiem świata unosiła się martwa cisza, którą niekiedy rozpra
szał odległy szum fal uderzających w południowy kraniec wyspy. 
Zarzuciłem worek na plecy I ruszyłem Promenadą - a raczej 

czymś, co kiedyś oosiło tę zaszczytną nazwę - w dół rzeki. Na 
szczęście Geiger nie odzywał się, więc nic mi chwilowo nie gro
ziło. Minąłem zalane wodą tunele komunikacyjne, łączące ongiś 
oba. brzegi oleistego ścieku. Smierdziało przy nich obrzydliwie, a 
na powierzchnię wyskakiwały od czasu do czasu bąbelki cuchną
cego gazu. Przyspieszyłem kroku. Nie był to jednak najlepszy po
mysł, bo podeszwa prawego buta zaprotestowała gwałtownie, za
wijając si~ do tyłu przy każdym kolejnym stąpnięciu. Musiałem 
usiąść i przywiązać ją mocnym sznurkiem. Przy okazji zmieniłem 
wkłackę zrobioną z kilku stron wyświechtanego Timesa na no
wą - tym razem pochodzącą z Playboya. Przedtem dokładnie 
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- By to szlag.„ - wiązka pobożnych życzeń została skierowa
na do tych, 1'tórzy w swej gorliwości pozbawi!i świat najwspa
nialszego wynalazku, jakim były niewątpliwie domy publiczne. 
Rozprawiwszy się w ten sposób z wrogami ludzkości powędro
wałem w stronę Battery Park. 

Statua Wolności górowała nad nowojorskim portem jak za daw
nych, dobrych czasów, tyle tylko, że trzymająca pochodnię ręka 
była utrącona w okolicy łokcia. Przyglądaliśmy się sobie przez 
kilka minut. Najwyraźniej nie miała ochoty na konwersację. 
Zszedłem na plażę, gdzie z prawdziwą przyjemnością pozbyłem 

się niewygodnych butów i z ulgą zanurzyłem stopy w chłodnej 
wodzie. Sądząc po słońcu było gdzieś koło drugiej. Jeśli nie tra
fię na jakiś radioaktywny szmelc, to przed zachodem powinie
nem dotrzeć do Mostu Brooklyńskiego, a potem dalej - na Long 

Perpetuum mobile 
Island. Chyba te nie zastanę mostu na starym miejscu. Partacze 
bo partacze, ale momentami potrafili się przyłożyć. Taki NOWY 
Orlean, na przykład. Piękna robota. Okrąglutki lej o średnicy o
koło dwudziestu mil. żadnych śmieci czy odpadków produkcyj
nych - aż miło było popatrzeć. Fakt, że z daleka, ale zawsze. 
Zastanawiałem się, gdzie powędruję po zwiedzeniu Long Is

land. Może do Kanady, a może z powrotem do Gór Skalistych, 
tylko tym razem przez północne stany. Okropnie zasmakowałem 
w podróżach. Przedtem było z nimi za dużo kłopotów - wszędzie 
jakieś granice, policjanci, no i kaidy fagas wyciągał z człowieka 
pieniądze. Kup pan to, kup pan tamto„. Skaranie boskie z tymi 
złodziejami. Teraz przynajmniej jest spokój: masz ochotę -
idziesz przed siebie, nie - siadasz i myślisz o niebieskich migda
łach, aż ci się odciski na mózgu robią. To rozumiem, to mi pa
suje. Żeby tak jeszcze spotkać jakąś babę„. 
Zasiedziałem się na tej plaży, vis-a-vis największej kobiety 

świata. Pomarzyć dobra rzecz - z tym, że nie na pewno. Prze
wiesiłem worek przez ramię, buty przywiązałem do pasa I na
przód. Piasek miękki, przyjemny, tylko gdzieniegdzie walały się 
kawałki najprzeróżniejszego złomu, nadtopione i przeżarte korozją. 
Normalka. 

Po kilku godzinach marszu, kiedy plaża skręciła łagodnym łu
kiem na północ, natknąłem się na pierwszy od trzech lat ślad 
ludzkiej stopy. Zamurowało mnie i chyba przez kwadrans śle
piłem na tego dziwoląga mrugając oczami. Na wszelki wypadek 
otworzyłem następną puszkę piwa i wychyliłeip duszkiem. Slad 
był w dalszym ciągu widoczny jak na dłoni. Klasr.czny platfus, i 
to w dodatku lewy! 

Nie było żadnych butów, tylko ten cholerny platfu1, odciśnięty 
wyraźnie na piasku. Na wszelki wypadek zlustrowałem otoczenie. 
Nikogo. Ruszyłem powoli w stronę wydmy, zgodnie z kierunkiem 
jaki wskazywał napotkany ślad. Po drodze znalazłem jeszcze 
trzy czy cztery dalsze. Niemal biegnąc pokonałem betonowy wał, 
w którym KTOS(?!) wyrąbał dla wygody regularne stopnie. Zdy
szany wlazłem na górę i oto stałem na niewielkim placu na
przeciwko pozbawionego gąsienń.ic czołgu. Na lufie, której wylot 
skierowany był w moją pierś, wisiał najprawdziwszy hamak, 
kołysząc się nieznacznie przy silniejszych podmuchach wiatru. 
Obok czołgu zbudowano z kilku kamieni palenisko nakryte teraz 
osmaloną płytą. Olbrzymi skórzany fotel stojący na wprost wy
gaszonego ogniska . był pusty. 
Podszedłem bliżej, zastanawiając się, dlaczego u diabła tak drżą 

mi kolana. Kamienie pod płytą były ciepłe, klapnąłem więc w fo- -
telu, postanawiając zaczekać na właściciela tego domostwa. 
Właśnie przygotowywałem sobie natchnioną mowę powitalni\, 

kiedy w płytkim dołku obok paleniska zauważyłem pogięty ron
del i imponujących rozmiarów patelnię. Uniosłem na moment 
pokrywkę. Aromatyczny zapach połechtał ml nozdrza. Rozejrza
łem się na wszystkie strony i błyskawicznym ruchem wydobyłem 
z mojego worka drewnianą łychę. Zupka. była całkiem, całkiem.„. 
Chyba rybna, ale za to świetnie doprawiona. Spróbowałem jesz
cze raz„. 

- Ty śmierdzielu!!! 

Potężny ryk sprawił, że zerwałem się na równe nogi. Z poblłs· 
kich gruzów wyskoczył barczysty jegomość ubrany w połatany' 
worek i wymachując kawałkiem metalowej rury pędził w moją 
stronę. 

- Parszywcu! Już ja ci pokażę!! 
Był wyraźnie rozdrażniony Na próżno usiłowałem mu tłuma

czyć, że jest pierwszym człowiekiem, którego widzę po trzech 
latach samotnej włóczęgi, że chciałbym usiąść z nim przy ognisku 
i pogadać o tych wszystkich sprawach.„ 

Nie miałem wyboru. Osłaniając się jego patelnią I własnym 
workiem uciekłem z powrotem na plażę. Gonił za mną jeszcze 
wzdłuż brzegu, dopóki . nie rzuciłem mu tej patelni pod nogi. 
Wtedy dał spokój i tylR:o z daleka wygrażał pięściami, wyzywa
jąc mnie od ostatnich. 
Kawałek dalej usiadłem na resztkach falochronu. Chciało mł 

się pić, więc siQgnąłem do worka, ale nie znalazłem w nim ani 
jednej całej puszki! Połamane i pogięte skorupy, nad którymi 
mogłem się tylko oblizać! 

Krew mnie zalała. 
Cisnąłem mokry od piwa worek na piasek i podniosłem pierw

szy poręczny kawał metalu, jaki wpadł mi w ręce. Był lekki, so-
lidny i dobrze leżał w dłoni. · 

- Czekaj, cwaniaczku - warknąłem złowieszczo, zarzucając 
broń na ramię. - Już ja cię nauczę rozumu ... 

KATARZYNA POLST-DEMBSKA 
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Nagle 
zastępstwo 

Sztuka 
polska 

„Dziennik Lódzki" z 13 ma
ja br. przyniósł niesłychanie 

foteresuJac:Y inserat, który pra
wie w catości (bezpłatnie!) cy
tuję: .. PF • „Sztuka Polska" w 
Lodzi zakupi obiekt przem:vsło
wy o pow. 3000 m kw. W roz
liczeniu PP .,Sztuka Polska" 
przekaże 10 lokali mieszkalnych 
o różnej Powierzchni użytko
wej w centrum miasta". 

No i co r>aństwo na to! A 
eo Państwo na to? ... Prezydent 
m. Lodzi nie ma mieszkań ' i 
ogania się jak od dokuczliwych 
much od najróżniejszych oeten
tów. co to usiłują naciągnąć go 
na · mieszkanie dla siebie lub 
dla •. załogi", nrezesi spółdziel
ni mieszkaniowych nawet 3}y-
1zeć nie chcą o jakimkolwiek 
.rozdawaniu mieszkań poza u-
1talona na· listach kolejnością, 
nad wszystkimi unosi sie „duch 
Wałbrzycha" - widmo · Prezy
denta, co to go ani Bóg, anl 
historia nie ukarały, Jeno lu
dowa sprawiedliwość ... 

A kto ma mieszkania? Kto 
je może - żadnej władzy o 
zdanie nie pytajac - dawać. 
komu ciioe? PP „Sztuka Pol
ska"! Dziesi~ć \o.kali„ o różnej 
powierzchni... w centrum\ To 
sie właśnie naz:vwa sztuka ool
ska ! 

z:wróĆić znaczną sume. t.o za 
piętnaście minut odwie<iziłby 
go odświ,ętnie ubrany urzędnik 
z kwiatami i cała ootrzebna 
dokumentacja .. W jakimś· in
JlVm kraiu. ale nie u nas. gdzie 
trwa sztuka polska! 

Ostatnio kwitnie u nas nad 
podziw również sztuka brazy
lijska. A to · za sprawa nięknej 
niewolnicy i jej okrutnego. ale 
diabelnie prZYstojnego właści
ciela, czyli skurczybyka krwio
pijcy i osobistego wroga lda
sowego każdego uczciwego Po
laka. 

Cała sfora dziennikarzy 
mówię. bom smutny i sam pe
Łen winy ,_ rzuciła sie na 
piękną niewolnice i szydzi, i 
natrząsa się, wydziwia i post
ponuje. Zarobili na tej Isau
rze dziennikarze-prześmiew
cy jak - nie przymierzaiac -
na prezydencie Reaganie, pięk
nym Ronili!, takim prawie przy
stojnym jak ten obrzydliwy 
feudał Leoncio. Ale, prosze pa
nów, sprawa tu nie jest taka 
prosta Jak z prezydentem. 0-
t'llż. czyście się zastanowili moi 
drodzy nad tym. że iak ładu
jemy tak bez litości w dzieło 
sztuki filmowej brazylijskiej, to 
wyrządzamy niepowetowana 
stratę dobrosąsiedzkim stosun
kom i t'"radycyjnej przyjaźni 
narodów Brazylii i Polski? A 

polsko-brazylijskie braterstwo 
broni? ~ 

Jest nadzieja. że stosunki te 
poprawi wizyta przyjaźni, jaka 
polskim telewidzom 7lożyła 
piękna Isaura - z kimże in
nym ma · podróżować niewolni
ca! - oczywiści.ie z tym . słod
kim chamem. Leoncio, jej pa
nem baoź co badź„. 

Dotąd znaliśmy w kra1u ar
cykomiczny dtiet Szczepcio i 
Tońcio. Teraz będzie: Sz:czepcio. 
Tońcio i Leoncio ! 

Wizyta upłynęła w atmosfe
rze pełnego zrozumienia. Były 
kwiaty l okrzyki: Prawdziwa 
sztuka niie zna granic ani o
cean6w1 Polak - Brazylijczyk 
dwa bratanki! Precz z niewol
nictwem! Niech żyje OPZZ! Za 
naszą f Wasza! Żądamy utwo
rzenia Niezależnych I Samo
rządnych Związków Zawodo
wych Niewolników Brazylii i 
całej Ameryki Lacińskiej ! 

ANDRZEJ KAROL 

Ale nie o tym bedzie. · Bed,ie 
o tym. co wyla'zło na wien.ct . 
0-0 dokladnieis:z;ym o:rzv irze!l\U 
sie oot.ocz.nei oolszczvźnie 1.u:vt
kowanei oublicznie. Okazu ;e 
sfo, że nasze b-0g-0bo.ine, nru
deryjne, żeby nie o-0wiedzi~ć 
wprost - kołtuńskie soołecz~n
stw-0. oburz.aiace sie na nidok 
ładnej l(ołei duov wydrukowa
nei w gazecie, nasz - miłu1acv 
ookói i tolerande - na'fód, 
na.iobfi<:iei czernie iezykowo z 
dwóch i::karl:mic ludzkiej egzy
stendi. 

Nainrzód - kochamy sie w 
woiennvm szczeku oreża. Że za
sie wymachiwanie szabelka -
inie z tej iaj:tby epOlki. sz.lusu_1e
my wiec do zbrojowni wornY 
nowoczesnej .. Jak bierzemy sle 
za iakaś robote - wiadomo - , 
szykujemy „front". Jak o1anu
iemy. to ofensy-we, atakuiemy, 

· wi'°ie problem, frontalnie, . 7 
flanki. albo zza weil(ła. zależni·, . 
jak przeciwnik ppzwala. J.aśl: 
o menażerach - to oer .. itene
rałowie nrzemysłu". ieśli o tvrh · 
przy taśmie - to OCZY\\''ista -
s.zere11:owcy. Ja:k nam sie coś 
wali. no to „musim:v orowadzić 
zacieta wal!k:e o nrzyczótki. b:V' 
uzyskać, wicie. oole manewru ' 
w· dYS•POZYdi - mamy „bi·oń", 
„oręż" lub „miecz". któ~·ymi t:i 
utensyliami zarzynamy idee ni
czym tenYm koz.iildem. Bedac. 
w defensywie - grupujemy si
ły i środki dla odparcia oi·ze· 
ciwnika. ewentualnie orzemo
wadzamv zwiad bojem. 

I ta,k leci nam życie w inz-
gocie wszelakiej broni w 
s~częku orężnych zmagan 
i wojennych zawołań. W 
chwilach zaś wolnych o<l 
działań zbrojnych, pławimy 
sie w dru.!(im ź'fódełku iezy. 
kowych zabawek. NajmeorzY
zwoiciej w świecie. oławimy i;ie 
w rozi:mście. rui i oor6bstw1'?. 
Miłosne poołanie jest nam tu 
inspiracją. Co i rus;z, natyka
my sie na członka. iak t:'.e z 
ramienia (ialtieiś on:tanizac11) to 
znowuż jest to człcmek w ciele 
(opiniodawczym - dajmy na to) 
Cudujemy te iakieś .. zwisv- mc-
skie ou'lobne" al\ro •. meskie 
tr6ikaty", Jak brać w czvm~ 
udział - to l'IZecz wosta w .,ło
nie ciała", iak coś id:zlie z ka
mienia - jasne. że chodzi o· 
trud.ny ooród. i tak dalej. i te
mu nodobne. ale wiece.i nie be
de. zważyWszv czuiność sZ'Na: 
dronów bojowników moralnośc? 
(moralność - to rzecz um~w
na.„ albo nłatna z ~órv. .1ak 
mawiał nieodżałowanej · uamie· 

Był niedawno we Wrocławiu 
proces pazernej baby, co to 
bez mrugnięcia okiem zainka
sowała w PKO pół miliona 
nadpłaty i spokojnie ooszla do 
c}emu. ·Baba dostała - i slusz
liie" - 1akiś 'Wyrok; Tytko l>ro-
~~~u kasjerlti~- która lek.ka racz

, ka nadpłatę, na niekorzv~ć swe
go nracodawcy WYPlacila, ja
koś nie bylo ..• 

• 
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Tymczasem w Lodzi zaist
niała sytuacja odwrotna: su
peruczciwy łodzianin onyni6•ł 
do kasy PZU odszkodowanie. 
które. iak stwierdził. nie nale
ży mu się! Dostał ie bowiem 
na uszkodzenie samochodu, któ
r.v to samochód s"Orlledał byl 
bez strat.„ 

A propos, Pamiętacie pań
.1two słynną sprawę fiatów 
125p. zatopionych w Wiśle? 
Samochody wydobyto, a Pol
mozbyt wystawił ie na licyta
cję. I sprzedał_ po cenach 
wyższ.vch. niż nominalne. Też 
sztuka polska! 

Widocznie ów hir>eruczclwy 
mieszkaniec Lodzi zrobił inte
res podobny i jego ooczu.:::ie 
sprawiedliwości zatrzesło sie 
lekko, kiedy PZU do tego biz
nesu dopłaciło mu jeszcze 60 
kafli. Toteż przyniósł forsę do 
J;»ZU i narobił tam strasznego 
ambarasu! żaden regulamin. 
ża'1en nrzepis, żadne zarzadze
nie nie reguluje takiej kwestii. 
jak przyjęcie zwrotu odszkodo
wania! 

Składki ubezpieczeniowe. o
wszem, te PZU nauczyło sie 
inkasować ze snokojnym u
śmiechem i wrecz bezszmero
wo, wypłaty idą im iuż .znacz
nie gorzej, ale przyiecie zwro
tu odszkodowania? Swiat nie 
widział I Toteż odsyłali naducz·· 
ciwca od Annasza do Kajfasza, 
od kasiera do kierownika. od 
kierownika do inspektora. od 
inspektora do naczelnika, aż 
wreszcie trafił niebożatko do 
samei:io dyrektora. Snocony ca
ły rzecz referuje po raz kolej
ny i wreśzcie dyrektor się 
nad nieborakiem zlitował 
ka:aał kasjerowi forsę przyjąć, 
wypisać 'pokwitowanie i szlus. 
No. fakt, że i dyrektor też tro
chę podeirzliwie na mania'.<a 
p,opatrzyt Urzednicy poklęli, 
pokręcili l>aJcami na czołach i 
z niemałym trudem sume za
ksiegowali. sporządzili specjal
ny raport itd. I tak ma 5zcześ
cie uczciwiec zwariowariv. że 
mu nie kazali pisać ooda.-i ze 
znaczkami skarbowvmi i jeź
dzić do Warszaw:v. do centrali 
albo i do sameito Nieckarza! 

W jakimś innym kraju, jakby 
taki dziwak zadzwonił. że chce 

Słow
nictwo 

Lektura codz.ienneJ f>rasy, nie 
wsDOminajac o mnYch oubhka
tm-ach. dostarcza nam nae
tt\)iemtle soorej rozrywki unc
wlstycznei. Stale i wciaż radu 
ja nas „asortymenty". „ea1>0-
trzebowani.a osobol(odzl.n i l>•
liwokursów". nie wst10mi>nając 
nawet o uciesznych do?lil.aniach 
związainych z takim na orz~; 
kład „miesiacem kwietniem 

•• Kwiecień" - iak sama nazwa 
wskazuje, iest nazwa własna 
śwln~ domowej, iadalne; i do
oiero dobitne oodkreślenie. że 
„miesiąc kwiecie6" ...- czyni zeń 
na.zwe określającą newien m1~r· 
nitk czasu. Od trybuny sejmo
wej oo kiosk .,RUCHU". ża
den szanuiac:v sie obYWatel nie 
o.owie. że w kwietniu, tylko. że 
w miesiącu kwletnliu. I tak 
trzymać! Uczta sie ludziska na 
orz.vkładach z ICÓTY (l(łównle 
urze(łoweil co to iest oiczvma
-polszczyzna. Aż głupio przypo
minać takie klasvki. iak "oocl
l(ardle d-zieciece". boć to iuź 
stały temat nrześmiewców.„ 
Boże. nrzebaez im. albowiem 
nie wiedza. eo czvnią, nau!fY· 
wając sie z kurzych m'1idżY6w 
rozma>itych słOW<>tw6rców.„ 
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Freud by się uśmiał, bada-
jąc źródła nasze.i notoeznei mo
wy. Doszukiwałby sie niebora-
czek ukrytych kompleks?w: 
niezasoo:koionvch nra~nien. 1 
:!:adz i wyszłoby mu pewnie. ze 
jesteśmy soołeczeństwem ma· 
niaków seksualnych odrea.!(o
wufac:vch i?łód seksu w ćwicze · 
niach z cieżka OO-arna maswnc
wa. Być może nie myliłbv sie 
tak bardzo zważvwszy oii:~ln~ 
stan nam;ei kultury seksuame· 
wyraża.iącei ~ie l!łówn-ie w r_.m
sntiokowy·m słownictwie 001~11-
jacvm · ten akurat k·awałeik zy
cl.a; ożenionym ze §wiątobliwym 
tnilcz-eniern otaczaiac:vtn alko
wiane i~'l"S.szlki. Wychodzi na to. 
'te (łeb<>ko wvt:vm ideałem 
drażaeym wiele dus.z bvłhv 
ezłone!k z ramienia w łoode 

clała, ofen.sY'W'nie atakujący z 
flanki. zasieki Polskiej Ka.!<v 
Opieki S.A." 

BIUROWA • 

Lewym 
okiem 

Alarm! 
Prasa codzienna. a bardziej 

jeszcze tygodniowa. nie uczędzl 
nam pirzy1cl:adów hol'il'l'Jlldalin!!i 
leklkomyśłności g.os'PodaiTozej, za
sypu.ie nas opisami IO(roźnych 

idiotyzmó"W' i rozhrajające1 bez-

radności. Bardzo dobrre. :te to 
wszystko sie pub.likuje. Potwor
ne - że z tego wszystkiei:zo 
absolutnie nic nie wynika. 

Jednej z publikacji tego typu 
daje redakcja „Tu i Teraz" wy
mowny tytuł: „Bojkot zdrowe
go rozsadku". Autor artykułu. 

Marek Cezary Wó.lcik. nisze w 
nim o · „pierwszym w naszym 
kraju· Kongresie do snraw U
tylizacji Od.padków". 

Mój Boże! Pierwszy w kra
ju ... Możliwe, że po raz pierw
szy użyto sł,owa „kongres". Ale 
sam z własnej wieloletniej 
pracy w prZiemyśle mogę na
tychmiast wyliczyć tuzinv ko
misji, podkomis.iL resortowych. 
br.a,nżmvy.C!h, mięclizyrerorto-

wych. :r.esnołów, instytutów -
powołYWanY'ch od ozterd'Ziesitu · 
lait wciąrż na .nowo i wciąż pod 
hasłem utylizacji odpadków .Ileż 
było tych narad, wizji lokal
nych. „tematów' zadawanych 
instytutom, ile tysięcy osobodni 
zmarnowano na młócenie wciąż 
tej samej słomy - i nic. kom
pletnie nic! Przez dziesiątki lat 
'}'ni kroku nanrzód I 

Był w „moim" przenirile ta
ki rodzaj odpadków. który od
kładał się w t:vsiacach ton bez 
żadnego zastosowania. Palenie 
tycl;.I odpadków zatruwało cuch
nącym dymem cała okolice. by
ło wiec zabronione. Można było 
- wielkim nakładem kosztów 
i pracy - zakopywać, Można. 
ale nie wolno. bo istniał jeden 
Jedyny na cały kraj młyn w 
państwowym nrzemyśle tere
nowym. który przerabiał zniko
mą cześć owych odpadków na 
mączkę. do czegoś tam przy
datna. Zastrzegał so!J.ie w bi
lansach całą planowaną no
daż, a potem nie odbierał, bo 
nie nadążał. Żadne zabiegi 
biurokratyczne nie poma~aly. 
Aż wreszcie oowstał orYWatny 
zakład. który: 

- kupował omawiane odpad
ki za nośrednłctwem oaństwo
wej centrali, mającej tym 11a
mym całkowita kontrolę nad 
obrotem firmy, 

- produkował z nich maczke 
do nawoż~nia winnic. 

- sprzedawał te mączke za 
granicą za pośrednictwem cen
trali ' eksportowej, ma.iace1 
kontrole nad sprzedaża \ da
jącej państwu 11:yslki d'ewii1x>w~. 

Część odpadków. nie odbie
ranych notorycznie przez prze
mysł terenowY i gni.fących na 
hałdach po całym kra.fu. ktoś 

ze zjednoczenia zgodnie ze 
zdrowym rozsądkliem zadys-.io
nował na · rzecz owego zakładu 
prywatnego. Pracownikowi. 
któzy to ucŻynił, szybko wyto
czono sprawe prokuratorska. 

Nie wiecie, eo to znaczY. a 
ja wiem, b<> to ja byłem 

tym l>racownfkiem. O~zywiście 

przestałem martwić się o dalsze 
ngoopoo'M"OWY'W!lltlde odipa:d
lk6w. Ci, oo mntie tego 1!8w,te
cznie odn.Jiczyi]ń,, bllll'ltbo dlllu1go -
jesiza?Ał i · dlzi• - ldedimeli n.a 
wyis'Dlltidh nczebladt i d'81lej 
powoływalli . komisje do ~ 
utył.iacj4 odlpadków; 

Teraz snów: l)isze w „Try
bunie Ludu" obYWateł Zdzi
llaw KęPowicz :s Ostródy, że 

produkuje kapsle do butelek 
z odpadków blaszanych 
1 może dostarczyć ich bardzo 
wiele 1>0 80 groszy za sztukę. 

Obywatel Kępowicz dziwi 1ię. 
że:. 

- CZSS „Społem" nubllkuje 
sążniste jeremiady o braku kap
sli' do butelek. -· - WYtw6rnte wód i browary 
.zawalone są kanslami 1 m por
t o w a n y m i l>O 1 zł za sztu
kit. 

Ja jut się nawet dzfwld nie 
potrafię. żeby nie wiem co. te 
kapsle b ę d a importowane, no 
dowolnej cenie. a rzemieślnik 

zamówień na nrodukcje z od· 
paid!ków nie otirizyma, b<> to 
rzemieślnik. I żaden kongres 
nic nie pomoże. 

Dziwie sie tylko czasami. :!:e 
nigdy po takim artykule nie 
nastąpi najmniejsza interwen
cja w Sejmie Rzeczyposnolite.i. 
Może by wreszcie wyciąg!".ąć na 
światło opinil publicznei iakiś 

dalszy ciąg, jakieś prawdziwe 
zainteresowanie" bzdurą w ce
lu jej usuniecia. Bzdurt:t - I 
niebezpieczeństwem. Oto w cy
towanym tu artykule obywatel 
Wójcik informuje, że w cląii:u 

roku gromadzi się 914 milio
nów ton odpadków, w tym 2S 
proc, to odpadki szkodliwe. a 
0,54 Pf'OC„ sizozególll'lli·e zjoaiclnfuwe 
i groźne. A tych 0,54 proc. to 
już pięć milionów toni Pięć 

milionów ton bardzo grożneJ 

trucizny składamy sobie na 
kupkę co roku. Czytamy o tvm 
w „Tu 1 Teraz". I nie. Nic sie 
nie dzieje!.. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI • 

Sport 

Mój 
,bndr~t 

w czuac}1 sukcesó"iv naszej 
piłkarskiej reprezentacji mali 
chłopcy kiedy kopali piłkę pod 
moim oknem bawili sę w Dey
nę, Latę, Szarmacha i Bońka. 
Chłopcy jut podro:śli ł zaczęli 

oglądać się za pannami. Dziś 

inni kopią piłkę, ale w nikogo 
się nie bawią. I oto któregoś 

dnia z radością usłyszałam, 7.e 
mali chłopcy pod moim oknem 
bawią się w Wyścig Pokoju i 
rozdzielają role: - Ja, będę 
Piaseckim, a ty Mierzejewskim. 

Nasi kolarze sprawili nam 
.. rzeczywiście mlłą niespodzian
kę i wiele radości. Ludzie śpie
szyli do telewizorów, aby zoba
czyć, czy nasi znów będą na 
czele, czy uda się im zwycię-: 
żyć. Wylegali na trasę, cieszyli 
1ię. Ludzie 1pragnieni są suk
cesów i trudno się temu dzi
wić. Z sukcesów cieszą się 

wszyscy, tylko felietoniści krę

llł nosami, bo muszą z obo
wiązku być zgrytliwymi, Zło§

.liwymi 1 krytycznymi, a jak tu 
demonstrować taką postawę, 

kiedy wszyscy się ciiesZl\ i nie 
ma 1ię do czego przyczepić. 

Lech Piasecki dokonał od lat 
nie noto"'!anego sukcesu. Wło
tył Młtą koszulkę na pierw
szym etapie i dowiózł ją do 
ki;>ńca. Drugie miejsce Andrze
ja Mierzejewskiego tet warte 
uznania 1 wysokiej oceny. Ale 
prawdą jest, że trudno wszyst
kich zado~lić. Otóż pewien 
mój znajomy na pytanie: - no 
i jak cl się podobają nasi ko
larze? - skrzywił się i powie
dział: - teby jeszcze drużyno
wo zwyciężyli. Takiemu nigdy 
nie dogodzisz. 

Słucham czytam zewsząd 

cięzca nie zrobił żadnej hono
rowej rundy. 

W kryzysowym czasie dla 
polskiego kolarstwa, ktet'ły 
trudno było o zwycięstwo, 
przeprowadzałam dla „Odgło

sów" rozmowę z Mieczysławem 
Nowickim. Mój rozmówca po
wiedział wówczas, że weterani 
kolarstwa spotykają się z so
bą, martwią się tym, co się 

dzieje i widzą · tylko jednego 
kandydata na trenera - właś
nie Ryszarda SŻurkowskiego, 
Niełatwo widać było podjąc! 
tę decyzję, niełatwo był~ zna
komitemu praktykowi powie
rzyć tę funkcję, ale przecież " 
nas ciągle jeszcze rzadko 11ta• 
wia się na tych, którym ju:t 
coś ' się udało. którzy zasmak()
wali w sukcesie i n:iogą 10 po
mna:!:ać w dziedzinie, na której 
akurat się znają. 

Ryszard Szurkowski miał 

znakomitego nauczyciela. B}·ł 

nim wspaniały trener, Henryk 
Łasak. W książce, którą Ry-
szard Szurkowski napisał r&• 

zetn z Krzysztofem Wyrzykow
skim, a która nosi tytuł: .. Był 
liderem", wspomina o swoim 
trenerze. Pisze: 

,,Henryk Łasak nauczył n111 
wygrYWania wyścigów. W i;po
sób bezwzględny wymagał, by 
kolarz, który zabiera się w 
ucieczce, jechał tak, aby wy
grać imprezę. Przez długi czas 
pokutowała w naszym kolar
stwie zasada, że miejsce w 
czołówce jest już dużym osłlł
gnięciem i właściwie bes 
względu na lokatę jaką •le 
zajmie, najważniejsze zadania 
są już wykonane, Łasak przea 
cały czas walczył z takimi na
wykami. Doprowadził do teg!I, 
te wymagaliśmy od siebie zwy ... 
cięstw, a każda porażka na 
etapie była przedmiotem dłu
giej analizy przeprowadzonej 
podczas codziennych poran
nych odpraw ... 

Te wymagania 11tały 114 
wkrófce pierwszą zasadą na
szej Ja_kt3;'ki. o jak ,. najlep!I„„ 
pozycje walczyło się nie tylko 
w czołówce, ale też w · każdej 
grupie zbliżającej się do mety. 
Nawyk ten pozostał i był 

_wprowadzony w życie na kat. 
dym wyścigu. Stąd też brały 

· się pófaiejsze etapowe zwycię
stwa w Wy~cigu Pokoju, czo
łowe miejsca· w innych impre
zach. Nie było to przypadkiem, 
lecz efektetn długich i tmud· 
nych ćwiczeń, jakim byliśmy 
poddawani podcza1 ' przedsezo
nowych 1tart6w". 

A więc zasada 119 te 
walczysz, aby zwydętyt. Nie
stety:, nie we wszystkich dzie
dzinach sportu ona obowiązu
je. W niektórych dyscyplinach 
broni się wyniku, przeprowa
dza zawiłe kalkulacje, kt6re 
potetn kończą się fatalnie, a 
zawodnicy odzwyczajają się od 
woli i potrzeby zwyciężania. 

Ryszard Sztirkowskł wida~ 

dobrze zapamiętał nauki swe10 
trenera l przekaą.ł je swoim 
podopiecznym Sll:utek znamy. 
I myślę, że jak dalej będzie 
ich trenował, to moiemy do-

, czekać się wielu jeszcze innych 
sukcesów, na co wszyscy po 
cichu, żeby nie zapeszyć - U
czymy. 

Zawsze pod koniec roku, 

płynące pochwały l wiem, te · 
jest w tym Wyścig"\1 Pokoju 
jeszcze jeden zwycięzca. Jest 
r.im Ryszard Szurkowski. Pol
ski sukces w Wyścigu Pokoju 
jest też jego sukcesem osobis
o/m, cłroć nikt mu wieńca na 
szyję nie zakładał i ten zwy-

„Przegląd $portowy" ogłasza 

pleQiscyt na najlepszych .spor
towców ł trenera roku. De 
końca roku sporo jeszcze cza
su. Być może ł inni trenerzy 
będą mieli sukcesy, ale ja jut ' 
teraz, nie czekając na oficjal
ne otwarcie konkursu, zgła

szam swego kandydata do ty
tułu trener,a roku - Ryszarda 
·Szurkowskiego. I bardzo pro
szę pamiętać, że byłam pierw-
sza. 

Powodzenia 
dziel 

panie 

BOGDA MADEJ 

Rys:iar-
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1n, grudzień 1970 
Teraz rtapisałby to nieeo inaczej, prościei. 2 

mniejszą emfazą. Taka iest iednak ocena :llia
łania - tu i teraz. Słowo wyleei komarem. ::i 
P<Jwróci wołem. Słów iak pocisków... Ale cz" 
w istocie. nie ma w mych słowach prawdy? 
Jest - pomyślał. Lecz czyia? To ia tak widze 
te sprawe. stad. nie spośród gąszcza ludzkiego 
z poziomu ulicy, która bie_głbym m·iże wraz 2 

nimi, ~dybym był iednym z nich. Punkt wi
dzenia zależv od punktu siedzenia - przypom
niał sobie i zaJtrYzł war.i?i. 

Czytał: .. Dwadzieścia nieć lat odbudowaliś
my i rozbudowaliśmy zniszczony woina Szcze
cin. Dłonie robotni1tów polskich wzniosły z 
ruin fabryki, oort. stocznie. nowe szkołv dla 
naszych dzieci. szpitale. domy mieszkalne. To 
co stworzyliśmv tutai - oowtarzał z rosnac.vm 
napięciem - miało wielkie znaczenie dla całe
go kraju, umacniało oolska racie stanu„. 

Myślał: że słusznie, nie ma ani słowa łgars
twa. Bo iest to coś tak wa.żne.i?o że nikomu o 
tym nie wolno zapominać. nawet w gniewie. 
idy rozum milknie. Podparł cz<>ło dłonią. Ale 
CZY to trafi do kogokolwiek? 

... Dawaliśmy bowiem światu dowody nolskoś- , 
ci nuzego miasta. jego związku z Oiczyzna. 
Jeszcze dzisiaj, w ćwierć wieku oo woinie sa 
na świecie siły, które bez skruoułów nrze:.:reś-. 
liłyby nasza oolska egzystencje nad Odra Kto 
z mieszkańców Szczecina pragnąłby na to zez
wolić? .„ 

Wyobraził sobie, że Jest właśnie inaczej, te 
na przykład tu, gdzie nikt ich nie zna i nie 
wie o tym, sa również tacv ludzie. dla któ
rych oo!skość Szczecina nie ma żadnego ztia
czenia. Albo, że gdzieś tam, w taiemnym ka
synie gry politycznej, ktoś myśli tak samo i 
~ra · stawiają.c najwviszą stawke. aby oddać 
Odii-e w zamian za Wileike lub Dniestr. Szcze
cin za Lwów, łęgi nadodrzańskie za rozlewiska 
ooleskie. To niemożliwe! - strwożył się. - To 
byłaby zdrada. Przecież to iest Litwa, Biało
ru§, Ukraina, a historii nikt nie odwróci! Zresz-

ta w jakim celu? Nawet ból i rozgoryczenie. 
tesknoita za ojcowizna nie powinna zrównowa
ł.yć faktu, fe tu jest nasza oiczyzna. nie tam 
a tutaj, również na tych ulicach mojego rozleg
łego miasta. Ojczyzna i ojcowizna dla ich jzie
ci· iuż tu urodzonych. Nie, to po prostu było
by niemożliwe! 

Ale nie był zbyt pewny swego. Znał zacie
trzEmrionego pisarza. którv w momentach. !!dY 
padła nazwa Witna. zaciskał zeby i milkł. za
ledwie panując nad sobą. Pamietał również 
jederi taki przypadek, gdy jechał do Warsza
wy przez Bydgoszcz: byle iaki, szary na twarzy 
człowiek w oociągu, starszy pan o smutnvch 
oczach, w pewnej chwili. gdy miał już dość 
rozmów o nieporządkach. bałaganie i tumiwi
sizmie powszechnym, wairknał krótko: 1a tam 
uważam, że za Niemca nie było wcale._ tak 
:tle! Był norządek. C'iłowiek wiedział. co wol
no. a co nie. Ale za to dostawał zawsze to. 
co mu sie należało ... 

Zakrzyczeli go pasażerowie, ro.zgorzała dys-
kusja, padły słowa obraźliwe, ktoś wołał. że 
on sam pewnie był folksdoiczem. ktoś innv z 
nal(ła odwaga notwierdził. że iednak ten de
miecki oorzadek.„ A stary człowiek milczał 
odtąd ?:aciekle. wvsiadł wreszcie w Toruniu, 
nie wiadomo, czy nie wcześniei może niż onie
wał bilet. Jeden taki przypadek. ale przedeż 
to fakt. sanl słyszał i widział. 

A wiec może nie wszystko iest tak iasne 
pewne, nie każdy myśli podobnie lak ia. wiec 
i mo.ie słowa mogły trafić w pustke. Byłaby 
to klęska. Mo.ia. Nasza. O Boże, nie! Spraw. 
żebym .sie mylił.„ 
Mijał wzrokiem dalsze wiersze druku: sPalo

no gmachy •. „ wiekszość mieszkańców nie ~o
dzi się... usiłując oowstrzymać rozwvdrzonych 
rabusiów„. nie pozwólmy niszczyć nikomu ... 
oolała sie krew, wielu ludzi odniosło PoWażne 
obrażenia„ .• 
Czuł gorąco, było tu duszno. Pierwsze kron· 

le notu wystąpiły mu na czole. 
... Jakiekolwiek zdanie miała cześć stoc7.nicw

ców - czytał odtąd uważnie. z niepokoiem i 
troska - o problemach. przed którymi nried
tem stanęła. nie bV'ło wczorai i nie iest obo
jętne dziś, w iaki soosób ie okazała„. 

Jakiekolwiek roanie. 1akiekolwiek zdanie -
powtórzył w myślach. Część stoczniowców, 
czy wszyscy?· Nie było wcz<>rai i nie iest nbo
jętne dziś... Uświadomił sobie. że to brzmi iak 
~roźba, jak zaoowiedź rozliczeń w orzys?:łości. 
Tak właśnie, na pewno. to odczytali. tak właś
nie, "nie inacze.i.„ 
Wyobraził s-obie. że stoi ·oko w oko z tłumem 

ludzi, którzy wykrzykuią do niee:o żądanie. aby 
si~ . wytłumaczył. Nie ustąpią - myślał twar
do. - Mam rację. Nie wszyscy. I nie iest obo
jetne. Ale nie to miałem na myśli. gdy Pisa
łem, żeby ludzi zamvkać. Ja też byłem pod na
ciskiem 7darzeń. I nie mam sobie nic do wy
rzucenia. Nie żądałem sadu. Żądam odpowie
dzialności moraLnej, chce aby każdy sobie od
powiedział. czv to nie było wczairai i nie iest 
dziś oboietne! Każdy. I ia także. I wy, i oni. 
wszy&ey. kto tylko potrafi myśleć. Każdy Po
lak. 

MÓwił do siebie w duchu, lecz jakby do nich, 
czując z goryczą, że ani słowa te. ani ie!!o in
tencje, ani też szczerość trosk nie iest w ich 
oczach usorawiedliwieniem. że mówi do 0•1st
ki, przeraźliwie głębokiej, bez dna. iak OT'Ze
naść. Po iednei iei stronie stał on. a za nim 
wysokie. nodniebne budowle. konstTukcie żel
betowe, mosty, szkoły, domy, drogi wiodące 

daleko. a z tamtei ~trol\Y ~zeregi obróC'lnych 
ku niemu twarzą. liczacych ludzi z opuszczo
nymi rękoma. Dla nich to wiec. czv dla mnie? 
- pytał siebie, sPoirzawszy w te strone-, za 
siebie a notem ku nim. Czv nic iuż nie po
łączy obydwu brzel'(ów? Przecież to no11sens. 
kłamliwe. bo iestem razem z nimi chociaż ~ni 
wciąż o tvm nie chcą wiedzieć. Ale r-OzLlIDLe
ją. 

Patrzył w siebie. Nieczęsto to mu sie 1da
rzało w P<>śoiechu spraw. w codz.ienn.vm mły-
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nie redakcyjnym, między zebraniem, kolegium, 
wycena numeru, planowaniem a czytaniem 
tekstów, kt6re były niedoskonale. dobre lub 
znakomite, ale wymagały oceny i zastanowi_e
nia. co przepuścić, a co zatrzymać. p0praw1~. 
ulepszyć. Teraz był moment. w którym wi
dział się jakby z daleka. z inne.i perspektywy, 
wyostrzooej przez lek i niepewność, nrzez 
zdziwienie że świat nie chce być taki. jak: so
bie go ko'ior·owo wyobrażał. że ukazał sie ~a
ko zbió.r ist-0t żywych, swoiście odrębnych. każ
da sobie, chociaż snoionych dzi~ wspólnym od
czueiem. wola i niechecia. To nie iest ten sat? 
świat. w którym :tyłem dotad - uświadomił 
sobie no raz pierwszy z tak dotkliwym noczu

--ciem bezradności. Walczył z tym, gdyż ina<:~ei 
musiałby przecież wstać. odę1ść &tad i uo1ść 
do domu, do Elżbiety, poddać ~ie temu ucz~
ciu frustracji, odbierającemu siły zniechęcema 
życiem, jak człowiek umeczony choroba._ k.t6Ty 
chce już tylko aby to sie skończyło. Ooe1rzał 
ten szary t zakurzony nokói. szybv dzielące 
boks od zecerni. swoie biurlto zasłane papie
rami, rece przyczernione farba drukarsk!\ 2 
odbitek kolumn. Musze tu być do końca - o~
knął sie. Musze. bo inaczei byłbvm o~tat:it~ 
szmatą. Wytrwać, wykonać swoje zadame, me 
poddawać się, nie uciekać, nawet ieśli . t? be
dzie kosztowało głowe. Zacisnął zebY. 0.1c1ec to 
mu powiedział: rób. Bo!!uś swoie. Jeśli w c0ś 
wierzYS'i. rób to nawet gdyby~ został sam na 
świecie. Bo i tak bedziesz odpowiadał ~a to 
co zrobiłeś i czego nie zrobiłeś. B.vleś wierzył 
w to. że nostępuiesz słusznie. 

Taka rozmowe odbvł raz w tyciu. Było to 
wówczas gdy we Włocławku oostanowił iako 
uczeń mzec sie nauki religii w gimnazjum. sam 
jeden. wówczas, chociaż niektórzy koledzy myś
leli podobnie, ale lękali sie ksiedza orefekta. 
rodziców. drwin albo obcości przviaciół i samotnej 
odwagi. która daie gorvcz. Miał siedemn_aśc1e 
lat i musiał uzyskać pisemna z!!ode rodziców. 
Matka. wierząca głębo~o. zaszlochała snło<>zo
na. nie rozumiejąc co sie dzieje, dlaczego, ~k?d 
taka decyzja? ·Było to w dwa lata oo wo·11:u_e. 
jeszcze wcią± ufała i miała w pamięci, ' ~e 
dlatego udało sit jej ocalić rodzin". wyżvwić 
dzie.ci, doezeka~ 1'0wrotu meża z obozu. te 
zyskała opieke najżyczliwszei z matek, Panny 
Jasnogórskiej, do której modliła sie codz.ien
nie. w każdej wolnej chwili. Nawet Mzed 
snem. krótkim i niewystarczalacym, gdyt mu
siała wstawać orzed świtem 1 kłaść si~ PO nół
nocy. Ojciec wszakże nie zdziwił gie ani roz
J(niewał. Zapytał jedynie. czy to nieodwołalne 
i czy nikt nie namawiał go do tego kroku. 

- Nikt - odpowiedział dumnie. - Chce być 
wolny. Nie wierze w nic. nrócz rozumu. 

- A więc to tak - rzekł o.iciec. I wy.po
wiedział wówczas właśnie tamto 7ldanie. A po
tem podpisał zgodę i nakłonił żone. mimo jej 
szlochu 1 łez. 

A ieśli oni mają 1ednak racie! ~ pomyślał 
zanienokoiony o ludziach ze stoczni. ~nk moii:
liby wypowiedzieć !naczei swói sorzeciw? _Któ; 
redy dojść ze sprawą? Jak uzyskać odpowiedź. 
Dokad sie odwołać? 
Uświadomił sobie, że urn również nie mógł

by przecież nanisać ani słowa o tym, czel!o 
chcielibv oni, gdyby złożyli na iego rece w re
daikcji memoriał albo żądania. w nadz~ei że 
to uirzv światło dzienne. Nie było zadn.'l:ch 
ckóit, nie był0 sposo.bu. normalnego dla takich. 
zbiorowych daźeń, iedynie poiedynczY list 
skrzywdzonego człowieka. zażalenie na s:irze
dawce. skarga na sołtysa. No tak. no taK -
czuł sie zażenowany, iakby to on. miał w 
swoich rekach wszystko i o wszystkim decy
dował. Za zasługę, której chwycił się jak toną

cy deski, pirzypisvwał sobie w duchu fakt. iż 
iego gazeta nie przedrukowała nadesłanego 
pAP-em artykułu o tym. jakie to wysokie za
robki maią stoczniowcy, którzy wzniecają nie
bezpieczne naniecie i zal!rożenia. !!dv inni. 11:0-
rzei płatni robotnicy w kraiu nozost::.li soo
kojni. Była to całkowita bezmyślność albo błąd 
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WIESŁAW ROGOWSKI 
Fragmenty powieści „~łialy punkt" 
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ttys. Janusz Szymański-Glanc 

- czuł to wówczas, był pewny i z zapałem 
przedkładał swoje racie sekretarzowi, mówiąc, 
że tego nie wolno drukować w Szczecinie. U
zyskał zgode. Był dumny, I cóż z tego, sko
ro ten jeden dorzeczny fakt nie zmienił nawet 
o milimetr kierunku i siły zdarzeń. które na
stąpiły późnie.i. Prasa kłamie - nrzyoomniał 
sobie, co oowtarrzał mu przez telefon ZvS(munt. 
gdy ob.serwował tłum nrzechodzący obok re
~akcii. iego okrzyki, zanim kamienie uderzy
ły w szyby. 

Potem będzie inaczej - powiedział do sie
bie. - Musi być inaczej, Tak dalel nie m'Jż
na„. 

- Bogu§! - Jurek wpadł do boksu, oode
nerwowany i niespokojny. - Słuchaj! Tam 
drukari.e zebrali sie na dole w sa11 i chcą :i:e
byś przyszedł! 

- Ja? - zdziwił sie Bogusław, a potem po
czuł dreszcz. - Po co? 

- Mają jakieś żądania. Zastrajkują, jeże-
li... . 

- Straik? 
- Ta'kl Gazeta nie WY.idzie. Idź tam. 
Bogusław wstał. Chodził wdnieco:w oo no

ko.iu. zai;tanawia.iac sie l!orączkowo, co zrobić. 
Gazeta powinna sie ukazać, bez niei dowie -"'e, 
te coś sie tu załamało, · że przestało istn'.eć, 
albo już się skończyło ... 

- Nie - powiedział stanowczo. - Jerzy. tv 
nie tak! Niedługo bedzie 'DO burzy. Nie powln
ni tego zrobić! 

- Powiedz im to sami 
- Stary, j41 tam l'łie 0<5ide ~stanowił. 

Jak mam mrawe do zeeern!. albo na ma<;zyn
kach, to ide do nich. Jak oni mają coś do mnie. 
prosze bardzo. czekam tuta,;, Pov:iadom ich, 
Jurek. 

- Nie ryzykujesz zbyt wiele? - zapytał de-
peszowiec. 

- Mo.ie ryzyko, mola .f(!łowa.„ 
- Jak chcesz. 
Został sam w "OOkotu. kt6ry nagle stał sie 

tak zimny, że Bogusław zaczął drżeć. I trwa
ło chwilę, zanim nie OPanował te1 samowoli. 
twarz i wargi, ro7lt>iel.'!Whających myśU. Wóz 
albo PTZewóz - myślał. - Wóz lub t>rzewóz.„ 

Zanim otworzyły sie drzwi. słY'l!Zał nowo!ne 
k>roki kilku ludzi na schodach. ootem moment 
ciszy, jakbv sie namyślali, wreszcie coraz 
bliższe stąpanie, pukanie w drzwi, skrzypnie
cie zawiuów. 

- Słucham panów? - nowitał Ich. jut cał
k-0wicie snokoiny. 

- Jesteśmy delegacja - powiedzia1 krępy 
na twarzy maszynkarz. stary dobry imaiomy. 
którego nazwisko nieocze'k:iwanie uleciało Bo
gusławowi w tym momencie z pa.mięci. 'llimo 
iż codziennie rootykał sie z nim i rozmawia
li z sobą, witali sie na- ulicy, uśmiechali do 
siebie. 

- Siadajcie, panowie - paprosił, wskazując 
krizesla. _ 

- Idzie o to - mówił tamten - te chcemy, 
teby pan wydirukował w nastepnym numerze 
rezolucje załogi. Musimy noprzeć 9tocznie. 

- To nie jest mo.ia gazeta - odnowieci!.iał. 
- Musze uzyskać zgode Komitetu Wojewódz-
kiego. Ale nie sadze ... 

- Jeśli nie, to bedzie strajk - przerwał mu 
maszynkarz. 

- Jaki w tym sensie? - zapytał Bogusław 
szukając wdąż odpowiednich słów. - Może iuż 
jutro wszystko sie wviaśn!? W Warszawie coś 
się dzieje, zebrało sie Biuro Polityczne. Muszą 
być zmiany. Teraz trzeba spokoiu. Nie nam.a
wiam was. ale przemyślcie tę decyzje. 

- To nosta·nowione - rzucił tamten. 
- A tera?:. ieśli idzie o straik - mówił oo-

woli, z namysłem. - Nie jestem waszym zwierzch-
nikiem. Moja redakcia iest tylko klientem i:tru
karni. Powiedzcie to dyrektorowi. nia mnie. To 
on odpowiada tu za prace. I za to, te ją nn~r
wiecie - dodał. 

- My tylko zawiadamiamy nana - wyiafaił 
Gadomski. Bogusław z ulgą przyoomniał so
bie nagle iego nazwisk-0 i ·zdziwił sie. że mógł 
je zapomnieć. - Żeby nan wiedział. co sie 
stanie. 

- Już wiem. Pójdę do Komitetu. Ale n!e 
wyobrażam sobie, aby sie ze;odzill. I prawde 
mówiąc, nie wierze. żebym ich orzekonał. I co 
wtedy? Przecież to notrwa. 

- Do nańsklego nawrotu. będziemy składa! 
teksty i łamać kolumny. Zrobimy naw~t ka
lander. Ale maszyny nie rusza„. 

- R<>zumiem. Dziękuję, ciesze sie ... 
- Do świtu daleko - Powiedział Gadomski. 

- Zanim słonko wzeidzie, rosa oczv może w_y-
jeść, panie redaktorze. - Gdv wyszli .• siedział 
nrzez chwile. bez ruchu. Czy to l(rozba. czy 
jedynie ze:rabne powiedienie. które nrzyszł-0 mu 
na myśl? Machnął ręką. Co tam .. wszystko ied
no! Chwycił za telefon. wykręcił ~arcza nu
mer pryw~ny dyrektora Galantowskiee:o. 

- Słucham? - usłyszał matowy głos . 
- Śpisz jeszcze? - zdziwił sie. 
_ Położyłem sie o czwarte.i. orzecie± sam 

wiesz„. 
- Słucha.i. stary - mówił twardo B~gus-

ław. - Twoi· chca tu .straikować Nic mn1e to 
a twoi ludzie, nie obchodzi. To twoJa spraw • 

twoia drukarnia. 
_ Straikować? Niemożliwe! . 
- Chcą żeby.m clirukował i•oh r·erolucJę. To 

się nie uda. Jesteśmy organem .KV.:· G~yby ~k 
kai;tc:liy chciał ogłais121~~ . OC? mu . Silę _ _::ywin-~i:,'llj 
ba? ... No więc, prznezdlzaJ, rob """'• • 
braoiel Gameta musli sdę utkazać. Choćbyś miaJ 
sta.nąć na głowłie. 

_Umiem składać pmV1iied:7Jiał Galantow-
skd. - W razie czego ..• 

- No i co z tego? 
_ są pDrectież paa:ty).n.i.. Prrne!ko.niam. i.eh. Ga„ 

zeta s<i.ę uJklaże. 
_ Jeśli w to W1ief.zy:sz - powied7ial Bogu• 

~ław. - Więc rób, oo uwaiżas.z za s.itooowm.e. Ja 
poja.dę na Wały Chro'aregQ. Ty tiu rizą.dź, ty J~ 
steś gr,.sipodla.rz„. 

Położył słu.chawkę n-a wtildełlklaab: ZaipalM P~ 
pieros1a. Nie wrliedlziiail czy pOSJtępuJe. ~~· 
Wydawalo mu stlę p!12le~ moment, iż .po~en 
mare ustąpić. Nie ro7JUJITliał r~wir:oo~me, .re .ty
le wstało w lrud:zrl.ach poc21u1C'lia i WUIM'Y? re m~
rueje pa.ń.s.tWIO i Władza, ż.e. żyic_ie musa :v.r~Ć 
dl() n-o.rmy, a burz.a ULSpOlkoić s.ię wu:eszC'le, . ile 
przetrwało jes·zcze objaiwów sW:~ooct, . t.alcich 
które u.kazują 007J0m, że oo oo wndiać, Je&t fak· 
tem D1aitego dlruk rezolucjń byłby - jak są
dz.i.I. - nie tylko objawem słabo<ści i fałszywym 
m;tępsotwem. Byłby równoo7JeŚnie jalk bi.aaa. flą,. 
ga wywiesrona nia opuS'7icmooym w ~pJeC~1u 
domu, który wOllmio }uż za.jąć ~ałkoW'LOle: N1e 
Hc:iył Stię z tym, że myli się moze w ocerue ail
bo że wybrał drogę złą. naidanierne ry.zyJto. No 
to oo - myślał. - Nie ukażemy slię ten jeden 
raz... ale tatk długo, dQpókli nie ustąpi w . tej 
• praJW1ie. Nioe us.tąpimy - popraiwił &ię pewien, 
że ma słusmość, mimo wahań i momentów 
niepewnośoi. A potem, niech d1zieje 511.ę OO 
chce. Moja głowa i tak się nlie . ut.i;zyma na 
karku jak zmiem się ekipa. Poleci, Jak ameill 
w pa'cierru Ale 11a.nim to stlę stanie. tl"Zeba 
wypeŁnić siwój obowią.zek. Tr:reba, do wszysrt• 
kich diabłów! 
Był jaikby w Wan.sie, popychiaalY . siłą na~u 

wew.nętr-2lnego, mimo gł<X9u lęku. 'I. _pr·a?'111lem.a 
ucieczki od tego wszystkrieg·c>. W1edzt~ł Jeónaik, 
że pomąpJ w końou taik, jaik p<>Sita?O~. ;!~~ 
straichowii, który był p!Nl!WdZl/WY 1 :OJA '""""'"'&' 
wy jak ból po b.rurtailinyun udeiwe<ntU. A m~ 
naw.ret dzrl.ęki niemu, gdyż ?hciał i ~U!Sliiał go 
prre2lwyciężyć, a1by móc 51poJ1rzieć sob1e potem. w 
twarz.. pil'IZY goleniu, nawet wtedy, gdy. iui! 
s-pus21czą go z t,ego ~a! ~zy wówr:-na:s, kied! 
bęcLzrl.e oo opowiadał Elzb1ec:ie, ~lbo . tylko śinil 
meustamrnie po nocach, przezywa3ąc iak w mę
ce każde S1W10je słbw<>, momenty w:ihań. Stbr.aich, 
i <Yw<J ZJdl7liwdenie, re mógł za1po.mru.eć ~arz;wlS~O 
s-taioogo Gadomskiego i że on oo właśnie a me 
k.t<> inny, 1.1miu1sia ~ dJo podjęcńia diecyzjii. 

Nile był \IV\Slzallrż.e pewiny, czy je~o qpiimdę po
dzieLi r6W1nież seklrebainz. 

W gmaichtu Wojew6diiilciej Raidly N.aJrtOdiolwe! 
pełno było lud'2li, tłok, ciągły pr.zeipłylw, terkot 
tel-ellOIIlów, tupot nóg biegnących po &Oh.-Odach, 
sbulrot mas.zyn biluirowych. Był tio lront.r&sit WY· 
ra.źny z tym oo wid2JiaJ jaidąic prllet miasto: ra
orej pustawe, milczą:oe, u5?°'1roione luib ozeJ:tają
ce z lę.kńem oo przy.nlieSle prrzy.szłość; dl1liW?a 
cisza, jak gdY'bY nic się tu nie stało, aile diopie:
ifo może s<ię stać, więc oczektiiwanie ma siwóJ 
nies.po~ojiny sen.s, cisza o niozym nie świiiadczy. 

Usi.bawialł diowiedr7Jieć się, oo w sltoli1cy. Ale al· 
bo nie wiedziiie1i ni.c konkiret.ruego ailibo tri nlie
pewni oo }e.SIZlcZie być more, woleli nie. m~ć 
o wieśoiaich, kitórych pmwdzrlwość dlo;p1ero Silę 
ok1a.re, zaś d10IDY5iłY nd•e wy}aśniają me, tY'lkO 
mącą w glowa.ch. No cóź - myśLaił - jeszcrr.e 
niic nie }oot prresądrone. To zna.c:zy, że zdamyć 
&ię mo.ile W&zysbko. 

Był jedm.iak pewiny, że S21aile pn2'Je!Wadlaiją W: 
w jedną .stronę. Je.sit bowiem logika faktów, 
ciągów zdiair7ień. Jest t·aik7.-e, 1'7J002lY'Wli.ście, m<>ź
lJ'WIOŚć przypa.dik:u, zmiitain nieooZiClkiiwanY'Ch. Ale 
ooś s:ię sitać musi. me może to dł~j tirwać, 

"bo ms;zyis1tilro - życie narodu, byt państwa, sa
mo :isitnienliie Polsk.i ~sd na wroslru. Miecz Da-
moklesia nad 1111amd, jes21ore chwiJa i spaidniie. A 
k,to miecz, czyje ~aś gł'Owy 'ZiOsltiainą odcięte? Ja
kii uptmlt krwi byłby musiał na.s.tąp1~ Wz.dll'yg
nął się z pr~ażeniia. Odsuinął oid sdebie tę 
myśl ozamną, aile d.ługio jeS'2lcze Łlkwiła w nrim 
gd:cieś w ~łębi przyćmfona obawa, że trwoga 
ta nie jesit zwidem zmęczonegio umysłu. 

C.D.N. 
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